
Pod m elodię (oj p o p u la r
nej piosenki chcę na gorąco 
spisać n iek tó re  uw agi na te 
m at w czasów  le tn ich  n a 
szych dzieci.

Z aznaczam  jeszcze raz  — 
są  to  uw agi sp isane  na fio- 
rąco  a więc, być. może, k ie 
dy przyjdzie  czas na pod
sum ow anie akcji le tn iej, 
k iedy spo jrzym y na nią . z 
w ielu stron , a rżećz będzie 
podparta  liczbam i — w tedy 
n iek tó re  m oje uw agi okażą 
się n iezbyt trafne , inne 
niezupełne.

Ad rem :
N ajp ie rw  k ilka uw ag o róż

nych rodzajach  w czasów  
dziecięcych i m łodzieży 
szkolnej.

Są to, jeśli chodzi, o dzie
ci, kolonie o rganizow ane 
przez inspek to raty  lub  za
k łady  i obozy harcersk ie , a 
d la  pozostających w m ieś
cie — półkolonie, ogródki 
jo rdanow sk ie  i place zabaw  
organizow ane przez inspek
to ra ty  ośw iaty  lub TPD  i 
harcerska  O rganizacja  W ol
nego Czasu (Ąziccka) — 
O—W(u) Cz) lub  te j  jak  
kto  w oli podobnie z egzo
tyczna brzm iące: W (u)-D(e)- 
(e)M (W akacje Dzieci w 
Mieście).

W odniesieniu do m ło
dzieży szkolnej — obozy 
w ędrow ne i stałe — o rg an i
zow ane przez Inspek to ra ty  
ośw iaty, szkoły lub ’" h a rce r
stwo.
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i MISTRZOWIE
„T enis będzie tak  długo in 

trygow ał w szystk ich , jak  d iu - 
до na trybunach  zasiadać bę
d ą  piękne kob ie ty“.

W yczytaw szy to  zdanie, któ 
re  w ygłosił kiedyś sław ny  te 
n is ista  Jean  B orótra, rep o rte r 
postanow ił n a tychm ias t udać 
się na  tu rn ie j tenisow y. 
O czym a w yobraźn i w idział 
już w span ia łe  kobiety, n a j
w spanialsze kreacje. S pon
tan iczną , przez nikogo nie 
o rgan izow aną — rew ię mo
dy t w ybory  „Miss P ięknoś
ci“. P an ie  „z tow arzy s tw a“ 
i bez tow arzystw a  panów  w 
szałow ych letn ich  garnituV - 
kach z te rgalu  a lbo  z tro p i
ku. bardziej pożądliw ie zer
kających  na  try b u n y  niż na  
to  co się dzieje na  korcie.

R epo rter chcia ł zobaczyć 
w span ia łe  smecze, loby, szo
ty  i dropszoty, a le  rów nież 
bardzo chciał zobaczyć n a j
m odniejsze princes.y i szm iz- 
je rk i. C hciał zobaczyć łódzki 
high-life, k tó ry  przecież nie 
mógł przeoczyć tak  p ięknej 
no i trochę  eksk luzyw nej 
im prezy.

T ak w ięc rep o rte r  opow ie 
co sie działo  na korcie i w o
kół kortu . Na korcie, parçie 
i panow ie w  b iałych stro 
jach  — o d b ija ją  p iłk i, rak ie- 

• t a mi ~ i , w tpn -sposób  w alczą 
o zaszczytny ty tu ł n a jlep sze
go odbijacza piłki ,—  czyli 
m istrza  Polski w ten is ie  
r.iemnym . Co .w y traw n ie js i 
koneserzy’ nazy w ają  go z

angielska law n-ten isem , co 
brzm i w praw dzie  nie po 
polsku, a le  jes t w lepszym  
tonie. Ju ż  no raz 36 rozgry
w ane są  m istrzostw a ten iso 
we. P ierw sze rozegrano w 
21 roku w K rakow ie. Od te
go czasu cztery  razy  w  Ł o
dzi , gościli m istrzow ie  rak ie
ty. Tych w szystk ich  in io r- 
m acii udziela reporterow i 
ieden  z działaczy łódzkiego 
ten isa .

Ju ż  od godziny siedzi przy 
m ałej czarnej z repo rte rem

• i w ykłada mu KKH TZ, czy
li K ró tk i K urs H isto rii Te
nisa ziem nego. R epo rter no
tuje... że... już starożytni* 
(naturaln ie!), że H om er w 
Odysei op isu jący  prześliczną 
N auzykę w spom ina ja k  gry-

• w ala  o n a . w  coś co żyw o 
p rzypom inało  tenis. W Rzy
m ie is tn ia ły  oprócz innych  
domów... dom y piłki czyli 
spheris te ria . k tó re  o p isu je  w  
sw ych dziełach P lin iusz  
Młodszy p rzy jaciel im perato 
ra  T ra lan a .

P rzem iły  działacz, zako
chany  po uszy w tenisie, jé s t 
cała sk a rb n ica  w iadom ości 
w szystkiego złego i dobrego 
o tym  sporcie. O pow iada ze 
sw ada a  jednocześnie z w ie l
kim  nabożeństw em  o historii*

' k tó ra  przecież ja k  każda hi- 
' s to ria  • może „'być w ątp liw a.
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(Reportaż ściśle wakacyjny tylko dla mężczyzn)

Taks i arz  m yślał, żc w ybieram y się na w czasy.
—- „Panow ie, tak sam i, bez żon... dobrze się po

w odzi“ —  dow cipkow ał puszczając do nas znaczące 
oko.

G dyby jednak w iedział co zaw ierają w alizki z ta
kim  trudem w taszczone do środka „W arszaw y“, za
pew ne patrzyłby inaczej na sw ych  pasażerów. S y 
tuacja nie należała do najprzyjem niejszych. Szo
f er  —  dopytyw ał się, gdzie zam ierzam y wypocząć, 
czy jedzie ktoś z nami. My zaś, prawdę m ówiąc 
nic chcieliśm y się przyznać do tego, że w cale nie 
zam ierzam y szaleć i w ypoczyw ać. Wręcz przeciw 
nie —  jedziem y do pralni prać bieliznę!

O, b iedny m ęski honorze!!! 
W iem  jak  cierpisz... My 
rów nież cierpieliśm y, kiedy 
przyszło nam  naprzeciw  sa 
lonu praln iczego „E w unia“ 
(tak  perfidn ie  im ieniem

pierw szej kobiety  nazw ano 
p raln ię) za trzym ać taksów 
kę.

P rzez oszklone drzw i w e
szliśm y stanow czym , polnym  
godności krokiem . M iał on

w yrażać, że doskonale rozu
m iem y ciężką sy tuację  k o 
biety p racu jące j, tysiące o- 
bow iązków , k tóre  m a na 
sw ej głow ie w zw iązku z 
prow adzeniem  dom u i że 
m y, św iadom i tego, p o s ta 
now iliśm y pomóc w łasnym  
żonom . W salonie  p ra ln i
czym oprócz nas był jeszcze 
ty lko  jeden  m ężczyzna. Ale 
o nim  opow iem  później.

No, w ięc jesteśm y  z W a
d e m  w p ra ln i i stoim y przed 
tak ą  pan ią , k tó ra  za ła tw ia  
w szelkie form alności zw iąza
ne z p ran iem . W ypisuje k w i
ty, waży bieliznę, słowem  
bez w izyty u n ie j nie ina

Dalszy ciqg 
na słr. 5
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dr. inż. TADEUSZEM
J Ę D R Y K A

cfyr. Instytutu Włókiennictwa w Łodzi

O U BRA NIA CH  CZŁOW IEKA PRZY SZŁO ŚCI 

O **IANCE NIE-AFRODYTY 

O R EW O LU C JI WE W ŁÓ K IEN N ICTW IE 

O M A RIA ŻU  N A U K I Z PRZEM Y SŁEM

— R óżnych rzeczy, różni 
ludzie  oczeku ją  od In s ty tu tu . 
N ajczęściej jed n ak  obserw u
je  się raczej dezorien tac ję  
co do ko n k re tn e j d z ia ła lnoś
ci te j Insty tucji, p rzy n a j
m n ie j u przeciętnego  ło d z ia 
n ina . Może w ięc zaczniem y 
rozm ow ę od podstaw : co jes t 
is to tą  działalności In s ty tu tu  
i Jaki je s t cel jego Is tn ie
nia?

— Ja k  każda  p laców ka 
naukow o-badaw cza In s ty tu t 
W łók ienn ic tw a w  Łodzi, Jest 
jed y n ą  p laców ką te j sp ec ja l
ności w k ra ju , za jm u je  się 
tą  dz iedziną życia gospodar
czego, k tó ra  nazyw a się roz
w ojem  techn ik i, a  k o n k re t
n ie j — rozw ojem  techn ik i 
w łók ienn ictw a.

— Czy spełn ia  p rzy ję te  na 
siebie zadan ia?

— T rudno  nam  sam ym  o- 
ceniać się, m ożem y ty lko po
w iedzieć, że na  ogól je d 
nostki pow ołane do te j oce
ny, a  w ięc M in isterstw o 
P rzem ysłu  Lekkiego, K om i
te t do S p raw  T echnik i oraz 
Instancje  p a rty jn e  są zado
w olone z naszej p racy, ze 
sposobu opracow an ia  tem a
tów  nie ty lko  od strony  n a 
ukow ej, a le i p rak tycznej.

— M ożna prosić o k ilka 
słów  na tem a t tych  dw óch 
stron  działalności I. W., tj. 
naukow o-badaw cze j 1 usłu
gow ej w obec przem ysłu?

— W praw dzie  tych  stron  
je s t nieco w ięcej (np. dz ia 

ła lność in fo rm acy jn a  czy do

kum en tacy jna) a le  og ran icz
m y się ty lko  do dw óch n a j
w ażniejszych. Ja k  w spom 
n ia łem  przedm iotem  naszych 
za in teresow ań  naukow ych są 
w szystk ie dziedziny w łók ien 
n ic tw a: surow ce, p rzędzaln i
ctw o, m atro log la , now e te ch 
nik i w y tw arzan ia , w łókniny, 
tkac tw o , dziew larstw o, w y- 
kończaln lctw o, podstaw ow e 
zagadn ien ia  techniczne, ta 
k ie jak  k lim atyzac ja , ścieki 
o raz  k ilk a  jeszcze Innych.

W każdej z tych  dziedzin 
w ykonujem y prace naukow e 
I rozw iązu jem y prob lem y In
te resu jące  żyw otn ie  prze
m ysł. W szystkie te  prace ba
daw cze łączą się z do rob
kiem  naukow ym  naszej k a 
dry . W tym  roku np. za 
kończono dw a przew ody do
k to rsk ie  pracow ników  I. W., 
a  w  najbliższym  czasie spo

dziew am y się zanortczenla 
dalszych trzech. N asi n a u 
kow cy w  jednym  tylko 19fi2 
ro k u  b ra li czynny udział w 
czterech zagran icznych  k o n 
fe renc jach  m iędzynarodo
w ych. R ów nież w  naszym  
In s ty tuc ie  zorganizow aliśm y 
m iędzynarodow e sym pozjum  
w  sp raw ie  perspek tyw  bazy 
su row cow ej p rzem ysłu  w łó
k ienniczego, a  p racow nicy 
naszego I. W. zam ieścili w  
różnych  czasopism ach n a u 
kow ych i technicznych  207 
w łasnych , o ryg inalnych  p u 
b likacji.

— Czy w spó łp racu jec ie  
także  z zag ran icznym i p la 
ców kam i badaw czym i?

— O wszem . M am y bardzo 
ścisłe kon tak ty  z in s ty tu ta 
m i naukow o badaw czym i 
p ań stw  w chodzących w 
sk ład  R ady W zajem nej Po
mocy G ospodarczej. Z aw ar
liśm y też d w ustronne  um o
w y dotyczące w spółpracy z 
tym i in s ty tu tam i. — Np. 
w spóln ie  z In s ty tu tem  W łó
k ien n ic tw a  w K arl-M arx - 
S tad t w  NRD p racu jem y  
nad  zagadn ien iam i w łóknin , 
in ten sy fik ac ją  procesów  przę 
dzenia  i innym i.

— A ap lik ac ja  p rzem ysło
w a p rac  In s ty tu tu ?  Co się 
robi w  te j dziedzinie I na 
czym p raca  ta  polega?

— P rzem ysł w łókienniczy 
m a ty le  p rob lem ów  i po
trzeb , że I. W. n ie  jes t w  
stan ic  sam  w szystkiego roz
w iązać. Z a jm u jem y  się w ięc 
n iek tó rym i z n ich w ram ach  
tzw . tró js to p n io w ej o rg an i
zacji p racy  naukow o bad aw 
czej stosow anej w przem yśle 
lekk im , tj. w espół z C en tra l
nym i labo ra to riam i p rzem y
słow ym i oraz labo ra to riam i 
fabrycznym i. M iern ik iem  
działalności I. W. może być

w drożen ie  do p rodukc ji w
ub. roku  aż 53 naszych o p ra 
cow ań dających  efek ty  eko
nom iczne rzędu 108 m in. zł. 
R ów nież w  w spom nianej 
p rzed chw ilą  tró js topn iow ej 
organ izacji p racy  naukow o- 
badaw czej w iodąca ro la  
I. W. je s t w yraźna , bow iem  
k oo rdynu je  on poczynania 
tych  w szystk ich  lab o ra to 
riów . P rzyk ładem  dobrego 
w spó łdzia łan ia  In s ty tu tu  z 
p rzem ysłem  m oże być np. 
e lana , a  osta tn io  lam inaty , 
tj . now e tw orzyw o sy n te ty 
czne, tzw . p ian k a  p o liu re ta 
now a, stosow ana zw łaszcza 
w  konfekcji jako  w ato lina.

— W co będziem y się u- 
b ierać  w  przyszłości?

— T rudno  być pro rok iem  
i m ów ić, ja k  będzie w yg lą
dało  u b ran ie  człow ieka za 
la t k ilkanaście . Z m iany, ja 
k ie  w  te j  dziedzinie zacho 
dzą, są  ta k  gw ałtow ne, że 
p rzem ysł w łókienniczy a 
szczególnie p laców ki, k tó re  
m a ją  te  zm iany tw orzyć, n ie 
m ogą sobie pozw olić an i n a  
m om ent odpoczynku. Np. 
zm iany w  bazie surow cow ej. 
P rzez tysiąclecia  surow cam i 
d la  w łók ienn ic tw a były: w el 
na, baw ełna , jedw ab  i len. 
Dopiero 30 la t tem u po jaw i
ły się celulozow e w łókna 
sztuczne, a  od la t 20 o b 
serw u jem y  dynam iczny  roz
w ój w łók ien  pochodzenia 
chem icznego.

— ...Ma P an  na  m yśli ny
lon 1 perlon?

— To są nazw y handlow e 
tego najs tarszego  w łókna 
syntetycznego. W nauce zn a 
ne je s t ono jako  w łókno po
liam idow e i w  różnych k ra 
jach  nosi różne nazw y. W 
Polsce nazyw a się stcclonem . 
Nowsze w łókna syntetyczne, 
to e lana  i w reszcie now e

tw orzyw o p ian k a  peHnf«***- 
now a. S tosow ana n a  tzw . la 
m ina ty . Jak  w ięc P an i w idzi 
zanosi się n a  trzec ią  zm ianę 
skóry  przez człow ieka. Po 
fu trach  zw ierzą t oraz tk a 
n inach  z surow ców  n a tu ra l
nych nosim y coraz częściej 
odzież z w łókien  chem icz
nych, a  być może ju ż  ju tro  
chodzić zaczniem y w p ian 
kach.

— ...Jak  A frodyta?
— Proszę n ie  żartow ać. 

P iank i po liu re tanow e m ają  
o lb rzym ią  przyszłość. Są JU* 
tak ie  techn ik i, k tó re  zaleca
ją  n ie  ty lko  ciąć p iankę po
liu re tan o w ą  w  p ła ty , a le  I 
p rzerab iać  na  nici. Z resztą  
po liu re tan y  n aw et w obec
n e j ju ż  p iankow ej postaci 
w ykazu ją  in te re su jące  w łaś
ciw ości użytkow e. S ą d e -  
p łochronne, a p rzy  tym  po
zw ala ją  na  oddychanie skó
ry , n iezw ykle sprężyste , n ie 
u lega ją  zn iekszta łcen iu  w sku 
tek  n ie  sp o tykane j do tych
czas odporności n a  gn iece
nie, p ran ie  itp . A frody ta  n ie 
m arzy ła  n aw et o tak ie j p ia n 
ce...

— Słow em  rew o luc ja  w e 
w łóknie...

— W najpełn ie jszym  tego 
słow a znaczeniu. W rew o
lu cy jn e j Łodzi zachodzą re 
w olucy jne  przem iany  rów 
nież i w  dziedzin ie  techn ik i. 
Z m ien ia  się n ie  ty lko  s tru k 
tu ra  łódzkiego przem ysłu , 
a le  i sam  s ta ry  przem ysł 
w łókienniczy. W zw iązku z 
chem izacją  i au to m aty zac ją  
w łók ienn ic tw a k sz ta łtu je  się 
now y zupełn ie  typ  w łóknia- 
rza -eksperym en ta to ra , n ie  
ty lko  w labo ra to riach  I p ra 
cow niach naukow o-badaw 
czych a le  I przy  m aszynach.

Rozm.: K. W YRZYKOW SKA
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A te raz  — spostrzeżenie 
n r  1:

O ile akc ja  w czasów  m a 
ogrom ne nasilen ie  w  s to sun 
ku  do dzieci w  w ieku szkol
nym , o ty le  nieco na je j 
m arg inesie  są dzieci w wic,- 
ku przedszkolnym  i m ło
dzież szkół średn ich .

K olonie le tn ie  d la  p rzed 
szkolaków  o rg an izu ją  ty lko 
n ieliczne zak łady  pracy, 
przedszkolnych  punk tów  pół 
ko lon ijnych  je s t zaledw ie 
k ilka . Półko lon ie  te m ają  
frek w en c ję  znakom itą , n ie 
k tó re  dzieci są  p rzy p ro w a
dzane ju ż  o gedz. 6.30 i to 
n ie raz  z odległości k ilku  k i
lom etrów . Z darza się, że ta 
ki p rzedszkolak  przychodzi 
ze starszym  b ra tem  lub  sios
t r ą  w w ieku 10—12 lat. „N a
sza pan i"  m ów i w ów czas: — 
,,Z ostań  z nam i! B aw  się i 
jed z  razem  z m alucham i!“ 
No, bo jakże  inaczej?  W sy
tuac ji, k iedy przedszkola są 
przez lip iec 1 s ie rp ień  zam 
knięte , co m a ją  począć z 
dziećm i rodzice p racu jący?  
Zw łaszcza ci, k tó rzy  nie 
m ogą ich „podrzucić" rodzin 
ce n a  w si an i — zab rać  ze 
sobą na w czasy?

A kcja kolonii le tn ich  d la  
dzieci szkolnych m a już sw o
ją  d ługą  trad y c ję  i u ta r te  
form y. W praw dzie n ie czas 
jeszcze na je j podsum ow a
nie, a le  już dziś stw ierdzić  
m ożna, że ponad  połow a 
dzieci łódzkich w yjeżdża na 
kolonie lub  obozy harcersk ie . 
Jesteśm y  pod tym  w zglę
dem  w  czołów ce k ra jo w e j 1 
O bserw u je  się jednak  niepo
kojący proces odpychan ia  
Łodzi od m orza.

Ja k  w iadom o, ze w zględu 
na  specyfikę łódzkiego k li
m atu  oraz s tan  zdrow otny  
naszych dzieci, n a jb a rd z ie j 
w skazany  je s t ich pobyt la 
tem  nad  m orzem . T ym cza
sem  dysponu jące  stosunkow o 
dużym i m ożliw ościam i fin an 
sow ym i zak łady  p racy  w oje
w ództw : krakow skiego, w ro 
cław skiego, a zw łaszcza k a 
tow ickiego „po d k u p u ją“ po 
p rostu  naszych o rgan iza to -

eir, nilqliiüii

rów  o fe ru jąc  w ysokie sum y 
na rem ont, czy do inw esto 
w an ie  ob iek tów  szkolnych, 
w  k tórych  najczęściej ko
lon ie  le tn ie  się znajdu ją .

Pod tym  w zględem  nie 
m ogą z tak im i np. z jedno 
czeniam i w ęglow ym i, lub  
hu tam i sku teczn ie  „w spółza
w odniczyć", nasze zak łady  
p racy  a tym  bardzie j — in 
sp ek to ra ty  ośw iaty;

A poza tym  te  trzy  w oje
w ództw a o feru j^  (bo oferb- 
w ać mogą) w ym ianę na 
sw oje a trak cy jn e  ośrodki 
w  górach, w  m iejscow oś
ciach k lim atycznych . Co 
może zaoferow ać w te j m ie
rze Łódź? B ałuty , może 
C ho jny  lub  W idzew ?

U chw ała P rezyd ium  n a 
szej R ady N arodow ej ze
zw ala jąca  na pom oc w no
w ych inw estycjach  szkol
nych w  m iejscow ościach 
nadm orsk ich  pod w a ru n 
kiem  zabezpieczenia w  nich 
pom ieszczeń na  kolonie le t
n ie  p rzyniesie , być, może, 
pew ną popraw ę te j sy tuacji 
ale. jak  do tąd , nasz stan  po
s iadan ia  ob iek tów  ko lon ij
nych w  re jonach  n ad m o r
skich  z roku na rok się k u r
czy. (W tym  roku  np. n ie 
zorgan izow ano już ani je d 
nego obozu harcersk iego  w 
woj. koszalińskim ). Sądzę, że 
konieczne je s t energ iczne 
w kroczenie w  tę  sp raw ę ze 
strony  Min. O św iaty . W yda
je  ml się, że w ojew ództw a 
nadm orsk ie  i inne posiada
jące  a trak cy jn e  tereny  
w czasow e w inny m ieć n a 
rzucone „ lim ity“ p unk tów  
kolon ijnych  i obozow ych dla 
Łodzi i W arszaw y przede 
w szystkim .

P rzy jrzy jm y  się te raz, jak  
w ygląda zorganizow any w y
poczynek czy zabaw a dz ie 
ci, k tó re  w  czasie w akacji 
pozostały  w  m ieście. Jeżeli 
idzie o ogródki jo rd an o w 
skie i tzw . place zabaw  za
rów no  prow adzone przez in 
sp ek to ra ty  ośw iaty  jak  1 
T PD  — to w ym agają  one 
w iększej opieki ze strony  
organ iza to rów  1 za in te reso 
w ania  insty tucji spo łecz
nych. Z darza się bow iem , że 
opieka pedagogiczna jes t tu  
za słaba  i — co się z tym  
w iąże — frek w en c ja  m izer
na.

C iekaw ą, p ion ierską  1 po
żyteczną ak c ję  opieki nad 
dziećm i z podw órek podjęło 
harcerstw o.

A kcja drużyn  podw órko
w ych, w iążąca je w  pew 
nym  sensie  „stanice", rozb ite  
nam io ty  przy n iek tórych  
szkołach — d a ją  dzieciom

pew ną nam iastkę  obozowego 
życia.

T rzeba było w idzieć w  b a 
łuck iej „stan icy“ przy ul. 
Sędziow skiej te  rozm aitej 
m aści m etalow e łóżka ze 
s trychów  i kom órek przez 
dziec iarn ię  pościągane, żeby 
chociaż jed n ą  noc spędzić w 
p raw dziw ym  nam iocie! Dzie
ci z tych „ stan ic“ w ycho
dziły  na bliższe i dalsze 
w ycieczki do parków , na 
boiska, poza m iasto. N a j
dzieln iejsi o trzym yw ali „p re 
m ię“ n ie  lada : udział w  
czterodniow ym  biw aku  na 
obozie w  G ro tn ikach .

Byłem  na tym  obozie. 
P rzez jeden  tu rn u s  p rzew i
nęło  się ok, 60—70 dzieci a

rum ow iskach  przy now o od
danych  szkołach. (W iemy, 
jak  w ygląda otoczenie no
wo oddanej szkoły: ste rty  
jakiegoś gruzu , cegieł i li
cho w ie czego). Czy nie n a 
leżałoby w przyszłości u rz ą 
dzać je  w otoczeniu p rz y 
jem nie jszym  i nie tak  co
dziennym  dla dziecka?

A w ięc spostrzeżenie  n r 3: 
konieczność m obilizacji sze
rokich  sil społecznych w o
kół akcji opieki nad  dziec
kiem  pozostającym  w czasie 
w akacji w  mieście.

Szkole, ha rce rstw u , TPD  
pom óc m uszą nie ty lko  ich 
najb liżsi so jusznicy: kom i
te ty  rodzicielskie i o p iek u ń 
cze czy K oła P rzy jac ió ł H ar-

„LATO, LATO, 
ZOSTAŃ DŁUŻEJ”.,.
w ięc w  ciągu m iesięcy w a
kacy jnych  ponad 500 dzieci 
przeży je  u rok  obozow ych 
nocy i dni pod au ten tyczny 
mi nam io tam i 1 w p raw d z i
w ym  lesie!

C hapeau  bas! — kochani 
druhow ie . I niech n ik t nie 
w ydziw ia, że to  m ało w sto
sunku  do potrzeb  łódzkich. 
P ierw szy, udany i pożytecz
ny k rok  został ju ż  zrobiony. 
W przyszłym  roku  bogatsi
o dzisiejsze dośw iadczenia 
pom ożem y naszym  harce
rzom , by każdy hufiec dla 
sw ojej dzieln icy  był w  s ta 
nie tak i obóz założyć. T y l
ko — w szyscy „służm y pocz
ciw ej sp raw ie". N ajw iększe 
potrzeby ma chyba nasze 
śródm ieście, k tó re  pow inno 
m ieć ze trzy  tak ie  obozy. 
A „stan ice“ lepiej byłoby 
chyba urządzać na  boiskach, 
w  parkach , a  nie — przy 
szkołach. K ażda szkoła bo
w iem , choćby najlepsza, ko
ja rzy  się n ieodparcie  z po 
jęciem  obow iązku, a więc — 
przym usu. K ażdy z nas pa
m ięta, jak i to  m iły dzień  — 
zakończenie roku szkolnego. 
(To inna  sp raw a, że rów nie 
chyba p rzy jem nym  jest 
dzień rozpoczęcia roku 
szkolnego).

„S tan ice“ tegoroczne u rzą 
dzono na boiskach szkol
nych, nam io ty  rozbito  na

cerzy a le  rów nież tak ie  in 
s ty tuc je  jak : te renow e ko
m itety  FJN , K om itety  Blo
kowe, Ł K K F iT , T K K F L i
ga K obiet itd. Należy za
znaczyć, że ju ż  w bieżącym  
roku  n iek tó re  z tych o rg an i
zacji do sp raw y  się w łączy
ły, jak  np. Łódzki K om itet 
K u ltu ry  F izycznej i T u ry s
tyki (akcja „o tw artych  
boisk“).

N ajczęstszą form ą zorga
nizow anych w czasów  d la  
m łodzieży szkół średn ich  są 
obozy w ędrow ne. Są one 
bardzo przez m łodzież łu 
biane, n iek tó re  licea jak  1 
szkoły zaw odow e m ają  w 
te j dziedzinie sw oje dobre 
tradycje . T rw a ją  one jednak  
ty lko  dw a tygodnie. Pozo
sta je  w ięc o tw a rta  sp raw a, 
co robić z pozostałym i 7 ty 
godniam i w akacji?

Pozatem  n iek tó re  szkoły 
przystępow ały  do organizo
w ania  obozów  zbyt późno.

S tąd  nie zabezpieczone 
noclegi, trudności w u s ta le 
niu trasy .

Rzecz charak te ry styczna , 
że obozy, k tó re  w  istocie 
były  jak  n a jb a rd z ie j sta łe  
(b. m iły choć nieliczny obóz 
łódzkiej m łodzieży pom aga
jące j naszym  archeologom  
w  w ykopaliskach  nad  P il i
cą, czy obóz przysposobie
n ia  w ojskow ego w T om a

szow ie M azow ieckim ) ró w 
nież trw ały  ty lko dw a ty 
godnie.

Chodzi tu o podw yższenie 
staw k i na  w yżyw ienie, k tó 
ra  przy g lobalnej kw ocie ta 
k iej sam ej, jak  przy obozie 
sta łym  (26-dniowym) je s t w 
efekcie n iem al podw ojona.

Ale przecież, jeżeli rodzi
ce w noszą pew ną dop łatę  
do kolonii sw oich dzieci, to 
w niosą ją  rów nież d la  dziec
ka starszego, żeby i jem u 
zapew nić 4 -tygodniow y w y
jazd  z m iasta.

W dążeniu  do zapew nie
n ia  m łodzieży szkół śred 
nich należytego i dłuższego 
odpoczynku w okresie la ta  
K u ra to r iu m  położyło s iln ie j
szy nacisk  na o rganizow anie 
obozów stałych. A kcja ta 
napo tyka jed n ak  na tru d 
ności. Po p ierw sze — ze 
w zględu na b rak  obiektów , 
gdzieby tak ie  obozy m ożna 
zlokalizow ać 1 konieczność 
w ypracow an ia  d la  nich no
w ych form . Obóz jęz. ro sy j
skiego pod ausp ic jam i 
UNESCO ostateczn ie  u rzą 
dzono w — G ro tn ikach . N ie 
je s t to  chyba m iejscow ość 
bardzo  a trak cy jn a  d la  łódz
k iej m łodzieży szkół ś red 
nich. Obóz X IX  LO u rz ą 
dzono w  — Tczew ie: w  W iś
le kąp iel w zbroniona, b rak  
zresz tą  jak ie jko lw iek  plaży 
czy p rzystan i, do lasu ok. 
15 km , obóz w  ślicznej, no
w iu teńk ie j szkole a le  — o to 
czenie, w iadom o, jak  u nas 
panow ie budow niczow ie po 
dw óch la tach  nie zdołali go 
doprow adzić  do porządku. 
Byłem  tam  w połow ie lipca, 
po k ilkudniow ych  deszczach 
szkoła s ta ła  jak  forteca na 
w yspie dookoła ob lana w o
dą. Do tego budynek  ten  
stoi na w yb itn ie  ch u lig ań 
skich p ery feriach  m iasta. 
K toś m ógłby zapytać: D la
czego tak ą  im prezę nazyw a 
się obozem ? O co tu  cho
dzi? Czy żeby m łodzież za 
m iast w  Łodzi — m ieście 
syp ia ła  w  czasie w akacji w 
m ieście Tczew ie?

D ruga sp raw a — to treść  
życia takiego obozu. N ie po
w inna być ona kopią ko lo 
nii dziecięcej. Nic tak  bo

w iem  nie działa rozkładow o 
na życie m łodzieży, ja k  —
nuda.

To dobrze, że k ierow nik  
obozu po trak to w ał Tczew  
jedyn ie  jako  bazę w ypado
w ą d la  licznych w ycieczek. 
To dobrze, bo dzięki tem u i 
z tego obozu m łodzież w y
niesie na pew no w iele m i
łych w spom nień.

I tu  — spostrzeżen ie  n r  4:
należy w znacznie w ięk

szym  stopn iu  rozw ijać  * ro
ku  na  rok  akc ję  sta łych  obo
zów  d la  młodzieży.

Ale — „stałych" to  w cale 
n ie  znaczy „sta tycznych“, 
osiadłych. „S ta łych“ — to 
znaczy — czte ro tygodnio
w ych ale ch a rak te r ich m u 
si być bardzo zróżnicow any 
zależnie od za in teresow ań  
dane j g rupy  m łodzieży. A 
w ięc m ogą to być obozy 
językow e, sportow e, e tn o 
graficzne, k rajoznaw cze, 
przyrodnicze, ku ltu ra ln o - 
-ośw iatow e, leśne, żniw ne, 
archeologiczne, a naw et — 
m uzyczne, m ala rsk ie  itd., 
itd.

W yobrażam  sobie to  w  ten 
sposób, że każda szkoła ś re d 
n ia  w eźm ie sobie za p u n k t 
honoru  urządzić  w  sw ojej 
dzieln icy  obóz określonego 
ch a rak te ru . Z lokalizacją  nie 
będzie pow ażniejszych k ło 
potów , jeże li p rzygo tu je 
m y nam ioty . W ystarczy 
w ów czas oparcie  d la  obozu 
w  jak im  tak im  budynku  
gospodarczym , gdzie się po
m ieści kuchnia, ad m in is tra 
cja, m agazyn, izo latka itp. 
W organ izacji obozu, w  p la 
now aniu  zajęć ak tyw ny  
udział w ziąć m usi sam a m ło
dzież — rad a  obozowa.

Na zakończenie jeszcze 
jedna  uw aga: pom im o w y
raźn e j uchw ały  Ł ódzkiej 
K om isji W czasów  d la  Dzieci 
i M łodzieży nie udało  nam  
się zaprow adzić w yraźnego 
ładu  w dziedzinie kontro li 
placów ek. Ilość „kom isji“! 
k tó re  po różnych „ lin iach ’* 
dokonyw ały  nalo tów  na n ie
k tó re  (zw łaszcza n ad m o r
skie kolonie była ciut, c iu t — 
za duża.

M IECZYSŁAW
W O ŹN IA KO W SKI
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W najbliższym  num erze m. inn.:
■  F ourlopow e refleksje: uderzanie po k ie 

szeni
■  Zjeść albo n ic zjeść —  dylem at gastrono- 

m iczno-ham letow ski
■  „Rycerski" W ehrm acht zdobywft Zgierz
■  W ypraw a do Czarnolesia
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WOJCIECH WIERZEWSKI

JAK ZA CZASÓW
B O Y  A...

Dyskusja jaka  w yw iąza ła  się na łamach naszego pisma  
w zw ią zku  z okastrow aniem  w  Polsce, f i lm u  „Matka i cór
ka", na s k u te k  in te rw en c ji  dra M arcinkowskiego z Krako
wa — zm ierza  ku  końcowi. W ypow iedz ia ły  się obydw ie  
strony i uzasadniły  sw oje  s tanowisko. A r ty k u łe m  W ojcie
cha W ierzew skiego  — pod k tó ry m  podpisuje  się i nasza 
redakcja, a także lis tem  C zyte łn ika  — ko ń czym y  tę d y s k u 
sję. Była  ona sygnałem  ostrzegaw czym , u jaw n ia jącym  jak  
Wiele jes t u  nas jeszcze n ieporozum ień  dotyczącąych po jm o
wania fu n k c j i  i roli dzieła sztuki. D yskusja  ta będzie chyba  
także pew ną  nauką  dla tych, k tó rzy  zby t  pochopnie i na  
sku tek  jedno s tko w e)  in te rw enc ji  zdecydow ali  się okastro- 
U>ać f i lm  „La ciociara", RED-

D yskusja w okół losów film u „cioc iara“ zatoczyła sze
rokie kręgi. P a d a ją  coraz to  siln ie jsze  sfo rm ułow an ia  i za
rzuty. W sw ym  now ym  w ystąp ien iu  d r  M arcinkow ski po
w ołał się na  n ie  byle jak ie  a tu ty : k ry te ria  oceny dzieła 
sztuki w  św ietle  odpow iedzialności społecznej i w ychow aw 
czej; tw ierdząc, jakoby  jego przeciw nicy negow ali ten 
aspekt, baw iąc się w „sztukę d la  sz tu k i“ .

W poprzednim  a rty k u le  — „Pow rót ks. P irożyńsk iego“ 
zrelacjonow ałem  jedyn ie  przeb ieg  k rakow sk ie j kam panii 
„M atki i có rk i“ n ie  w d a jąc  się w kom entarze  i zbyteczne 
oceny. W ydaw ało  mi się, że przytoczony m ate ria ł a rgu - 
n ien tacy jny  d r  M arcinkow skiego, sapi za siebie aż za dużo 
Powie. W św ietle  now ych głosów potrzebne jes t jed n ak  
Pew ne zgłęb ien ie  i w y jaśn ien ie  sp raw y  — o co w gruncie  
rzeczy poszło, gdy nazyw ano film  de Siki „O belgą rzuconą 
Prostym , uczciw ym  ludziom “.

Z aa takow ana  scena gw ałtu  dw u kobiet, jes t n iew ątp liw ie  
sceną to sw ych  założeniach  d rastyczną . Z aznaczam  w  zało
żeniach. Bo co w  niej w yw iera ło  najw iększe  w rażen ie? 
Scena (w ycięta w  w yn iku  in te rw en c ji d r  M arcinkow sk ie
go) p rzed staw ia jąca  w  szybkim  najeździe  ogrom ne, p rze
rażone oczy dziecka T rzeba być a r ty s tą  dużej klasy, by 
W jednym  u jęciu  w ypow iedzieć tak  w iele, by zaw rzeć tak  
silny ładunek  em ocjonalny . N ie było w tym  film ie ani 
i,b ru talnego  n a tu ra lizm u “ an i „pogoni za n iezdrow ą sen 
sacją". Sceny pogoni za kob ie tam i ; w alk i z żołnierzam i 
Pozostały zresztą  w  w ersji jak a  tra fiła  na ek rany . A w iec
o co poszło? Poszło o m om ent em ocjonaln ie  najs iln ie jszy , 
a nie pornograficzny , k tó ry  jed n ak  zw ycięsko przechodzi 
k ry te ria  etyczne i m oralne. Rzecz ma zgoła inne  tło. Typo
w e zresztą , gdy idzie o ocenę dzieła sztuk i z pozycji ludzi 
inn«*o pokolenia, ludzi, którzy -przy ty m 'n ie -  śledzą -'bacznie 
ew olucji sz tuk i-film ow ej. Is tp ia ł w  film ie i to  jeszcze przed 
k ilkunastu  la ty  um ow ny kanon un ik an ia  sp raw  drażliw ych 
'O nyszystk im  m ów iło się ogólnikam i. Z sam ego toku n a rrac ji 
w idz dom yślał się co było w scenach, k tó re  n ie  zostały 
Przedstaw ione. Z jaw ił sie jed n ak  p rąd  „pene tru jący" , p rag 
nący u jąć  w szelkie ludzk ie  od ruchv  w blisk im , in tym nym  
kontakcie  z w idzem . „N ow a fa la “ da ie  tu  w ie le  m ożliw ości 
cytatów . W film ie „M atka i có rka" chodziło oczyw iście o co 
innego. A le po trzebne było podobne założenie zrealizow a
nia arty styczne j tezy dz ifła . W strząs, jak i scena gw ałtu  
W ywiera, po trzebny  był, gdyż dzięki tem u  w ypłynął silny 
asoekt an tyw ojenny . Bez su g es tyw ne j  o stre j sceny w  k tó re j 
ofiaram i w oiny  — (choć w  te j w łaśn ie , ab su rd a ln e j, zd a 
w ałoby się form ie) p ad a ją  kobiety, k tó re  chcia ły  przed 
n ią  uciec za w szelką cenę, n ie  byłoby to  m ożliw e.

Nie pozostało zatem  obo ję tne  — jek  zrealizow ać tę scenę. 
Czy „po s ta rem u “ zasygnalizow ać jedyn ie  za is tn ia ły  fakt, 
czy w silnym  au ten tycznym  skrócie, sym bolicznym  ujęciu, 
zaw rzeć d rap ieżną , k rzyczącą tezę.

I oto sp raw a  druga. Z arzu t d r  M arcinkow skiego — iż 
».Matka i có rka" poprzez b rak  scen ukazujących  uk aran ie  
W innych p rzestępstw a, uczy gw ałtu  i bezpraw ia. N iepo
rozum ienie d rug ie  w yp ływ ające  z identycznego źródła. Obok 
tradycy jnych , m ieszczańskich  kanonów  sztuki m o ra liza to r
skiej, gdy n astąp ić  m usi „ ca th a rs is“ ju ż  na scenie — a m ia
rą  tą  m ierzy d r  M arcinkow ski rów nież film  „M atka i có rk a“
— is tn ie ją  w sztuce inne, au ten tyczne, do jrza lsze  sposoby. 
•Iest nim  w yw ieran ie  tym  siln iejszego pro testu  przeciw  
bezpraw iu i złu poprzez ukazan ie  zła tr ium fu jącego  i zw y
ciężającego. T ak postąp ił reżyser „L a ciociary“. I d latego 
jego film  n ie  pozostaw ia nikogo obojętnym  w obec tr a k to 
w anych tam  problem ów . D ram at „M atki i có rk i“ siln iej 
krzyczy przeciw  złu w ojny  niż dz iesiątk i publicystycznych 
filmów.

A rgum enty  m ające  uzasadn ić  decyzję okaleczenia w yb it
nego film u, w sp ie ra jące  się na haśle  zdrow ia społecznego — 
zaczynają się pow ażnie chw iać. Nie w ystarczy  w  obronie 
Przegranych pozycji obrzucać przeciw ników  w yzw iskam i i 
zarzucać im  n ie  docen ian ie  aspek tu  w ychow aw czego i spo
łecznego film u. A rgum entów  tak ich  zresztą  zc stron  p rze
ciw nych nie było. F ilm  sam  bron i się p rzed  podobnym i za
rzutam i. N astąp iło  p rzy k re  n ieporozum ienie, w yn ik łe  z t r a 
dycyjnego. jeżeli n ie  starośw ieck iego  poglądu na to, czego 
sztuce „nie w olno“ a „co w olno“ , z przesądów  i naw yków  
Patrzen ia  na  w szystko z pozycji tan iego  m oraliza to rs tw a .

D r M arcinkow ski czu ie  się obrażony  nazw an iem  go no- 
Wym o. P irożyńsk im . N ie w iem  skąd tak ie  sform ułow anie, 
Rdyż p isałem  jedyn ie  o „pow iew ie ducha o. P irożyńskiego" 
'V aferze w okół film u de Siki. A le jak  tu  nie porów nyw ać 
do Boya gdy n arzuca ją  się w prost analogie do tego co pisał 
on przełl k ilkudziesięciu  laty . S łynny k ry tyk  kp ił z czasów  
kiedy piszą o tea trze  i operze ludzie  z cenionych sfe r inży 
nierów  i lekarzy  — lecz m ający  do czynienia ze sztuką 
tyle co... nic.

N ie idzie p rzecz b łahą. S praw a „La c iociary“ jes t syg
nałem  ostrzegaw czym . C zekają  na nas film y B unuela  
z „V irid ianą“ na czele, now e pozycje B ergm ana i innych 
Wielkich a rty stów  w spółczesnych. Tilmy n ie jednok ro tn ie  
ostre, d rap ieżne , a tak u jące  kanony pojęć ludzi tkw iących 
W przed pół w iecznych poglądach na sztukę. F ilm y te, kiero- 

dla dojrzałych w idzów ,  s tanow ią  isto tną część naszej 
W spółczesnej k u ltu ry . P rzyk ład  losów film u „M atka 1 cór- 
ka“j zgoła nieoczekiw anych — każe z n iepokojem  m yśleć 

może stać się rów nież z tam tym i film am i. T rzeb a ' 
dyskutow ać i bron ić  p raw  sztuki, gdy jedynym  argum entem  
Przqciw nim,  iest zaciekłość i rezygnacja  w  tei dzicdz!"ie  
osótj — n aw et sk ąd in ąd  zasłużonych i cenionych

Jedno z osta tn ich  zdjęć Marilyn Monroe.

OGLĄDAMY na EKRANACH
Film y, k tó re  w  nin iejszym  fe

lieton ie p rzedstaw iam y m ają  ic- 
d en  w spólny m ianow nik  — ukn- 
zu ja  problem y ludzkiej psychi
k i, różnych  postaw  w różny,':h 
sy tuac jach  życiow ych, środow is
kach, w arunkach . P ierw szy  
n ich  je s t d la  n as m iłym - za
skoczeniem . Olo k inem atografia  
a rg en ty ń sk a  p rzy  w spółprący 
h iszpańsk ie j p rzedstaw ia  „RĘ
KĘ W POTRZASKU“ w yśw iet
lany w 11)̂ 1 ro k u  i nagrodzony 
ex  «quo -z .rew eiacy jn fi „K ron i
ką jednego  la ta “ .Jean Rouch-t 
— nagrody k ry ty k i filmowej 
„FIPR ESC l". C hyba ty lko  zbie
giem  okoliczności film reżyeeru- 
w any przez Leopoldo 'Гопе 
N ijssona, sy n a  rów nież reżyse

ra  film ow ego T/eopoldo T orre  
Rio.sa („N iebezpieczny w iek"), 

w yprzedza w w ejściu na polskie 
ek ran y  znakom ite  dzieło bul.-'« 
B unuela „V lrld lanę", nagrodzo
ne G rand  P rix  na tym  sam ym  
festiw alu  w C annes. Nie bez 
pow odu oba film y zostniy tu ta j 
w ym ienione. Otóż Leopoldo T or
re N ilsson p ró b u je  pod jąć w ypo
wiedź B unuela zaw arta  w ,,VI- 
rid ia n ie " . P rob lem y ludzkiej na
m iętności, m oralności, ludzkiego 
zak łam ania  1 poniżenia choć m o
że podobne, inaczej brzm ią w 
tiim ach obu w ym ienionych re 
żyserów . Bunuel a ta k u je  nakła
m anie. fałszyw a m oralność z po
zycji laick iej. Pasja  z tak a  ob

naża m orale  człow ieka i pole

m izuje z narzucony postaw ą 
egzaltacji, ślepej w iary  została 
sk ie row ana w określony  cel. 
„RF,KA W POTRZASKU" Nilsso- 
na jest zaś ty lk o  ciekaw ym  d ra 
m atem  psychologtczno-ooyczajo- 
w ym .

T rochę naciągane w ydaje  się 
szukan ie tzw. d ram a tu  spo łecz
nego. problem ów  nn m iarę  w ło
skiego neorealizm u w całym  
szeregu film ów k rym ina lno-sen- 
s.-icyjnych p rod u k c ji w toskiei. 
k tó re  o sta tn io  w eszły na polskie 
ek ran y . Mam tu  na m yśli dw a 
film y D am iano Dam łaniego — 
„SZMINKA DO UST". „NA
JEMNY MORDF.RCA“ o raz  w pro
w adzony do rozpow szechniania 
film  P ie tro  G erm iego „W SLK- 
PEJ ULICZCE". G errm . au lo r 
„C zerw onego S ygnału" zrealizo
wał po profitu ciekaw y  film  
k ry m in a ln y  rozegrany  we w spół
czesnej w łoskiej rzeczyw istości. 
U kazał ra ły  w achlarz  ludz
k ich  postaci u w ik tsnvch  w mc-

SZANOWNA REDAKCJO

Z uczuciem  zdziw ienia I nie
om al przerażen ia  p rzeczytałem  
w ypow iedz d r  M arcinkow skiego, 
stanowią'-'!) dalszy d ą s  polem i
ki Jaka rozgorzała w okół b,<rba- 
rzy ftsk ieg j okaleczania film u 

Maliy» i có rka ' T ak  się zło
żyło, że znani dobrze kulisy  ca
łe j sp raw y  i m b le m  okazję  w y
słuchać  dem agogicznego w ystą
p ien ia  rz iczone^o  d r  M arcinkow 
skiego podczas d y sk u sji na ten 
tem at w k rakow sk im  k lub ie  stu -

I lenck im . P odczas te j d y sk u sji 
i r  M. został jednom yśln ie  po- 
ępiony za p rzyczynien ie  się  do 
cięcia „La ciociary" Opinia 
ypoloczeńs-lwa k rakow skiego  jes t

w tej sp raw ie  raczej jednom yśl
na, i nic tu n ie pom oże pie- 
nlactw o p rze jaw ia jące  się w 
o b rzucan iu  przez d r  M. jego 
przeciw ników  błotem . Dr M. 
jest ek s trem is tą , k tó rego  dobre
— być może — in tencje  rozm ie
n ia ją  się  na n ienajlepsze sku i- 
ki z pow odu „w szystkow izujy- 
cego" angażow ania się w sp ra 
wy, na  k tó ry ch  się nie zna. Nic 
na  to n ie  poradzim y — sz tuka 
Jest sz tu k ą , 1 pow inni o jej 
ksz tałcie  decydow ać przede 
w szystk im  arty śc i, k tórzy  —• 
w brew  tem u, co o tym  sydzl 
d r  M. — p o tra tiy  w ziąć na sie
bie odpow iedzialność bez po
m ocy działaczy  an ty a lk o h o lo 
w ych 1 seksuologów . Ci o sta t
ni pow inni raczej zadow olić się 
ferow aniem  w yroków  na  polu, 
k tó re  Jest im  znane. D r M. w y
toczył Już wiele argum entów  dla 
uspraw ied liw ien ia  sw oje j inge
ren c ji cenzorsk ie j. D ow iadyw a
liśm y się , że film  je s t bestia lsk i 
(może raczej — u kazu je  bestia l
stw o, d ok to rze  M.?), że nazi
stow ski (bo żołniea-ze alianccy
— gw ałciciele byli A lg .eiczyka- 
mi!), że w yzw ala n iezdrow e in 
sty n k ty  e tc . etc. Z ain teresow a
łem  się  tą  »praw ą, obseiw ow a- 
łem  k ilk ak ro tn ie  reak c ję  widzów, 
py ta łem  widzów w różnym  w ie
ku . Ci. k tó rzy  oczekiw ali se n 
sacji, byli zaw iedzeni (mam na 
m yśli sen sac ję  ty p u  se k su a ln e
go). To n ie byl g v a lt , to byl 
obraz gw ałtu , k tó ry  w strząsnął 
w idzam i ja k o  p ro tÀ t p m ic iw k o

w ojnie. Naiwma, p ry w atn a  1 ja k 
że m ieszczańska eu e ty k -t d r M. 
w yklucza Jednak ukazanie rzeczy 
an ty  hum anisty-izr^  ch jak o  pro
tes tu  przeftiw ko an ty h u m an iz- 
mowi. E stetyczny  hc^yzont d r  
M. zatrzym ał się co najm niej 
dw a w ieki w stecz — gdzieś w 
o k res ie  L aur i FUonów.

1 oto zachodzi w ypadek  bez 
p recedensu  — człow iek o sk ło n 
nościach dem agogicznych i p ry 
w atnych  pog lądach na es te tyk i’, 
sz e rm u jąc  pseudonaukow ym i a r 
gum entam i. a raczej zasłan ia
jąc  się „naukow ym  autoryt-*- 
tem " (?). pow oduie okaleczeni« 
dzieła sz tuk i. P y tam : czy nic 
now y ks. P lrożyńsk i?  Dr M. 
dziwi się 1 obraża za to porów 
nanie. Ale jeśli w czasach Boya 
w alczyło się przeciw ko obtluîc:- 
w an iu  gcnitalil m arm urow ym  
posągom , to dziś, w liczyw szy 
ew olucję poglądów  estetycznycn , 
należy  w alczyć przeciw ko w y
cięciu sceny  z „M atki i có rk i" .

Z, M.

М Г Е 5 7 Я
FILMOWA

chanizm  policyjnego śled-tw ai 
Dał c iekaw ą zagadkę k ryn iina l- 
ną ze s te reo typow ym  p y tan iem : 
„k to  zabił?". Dla Inform acji do
dać w arto, że w „Ś lepej ulicz
ce ' g rają  m. In. oprócz reży
se ra  P le tro  G erm icso  (rola k o 
m isarza policji) tak że : — Clau
dia C ard inale  1 Franco Fabrizl 
(„W alkonie", „N iebieski p ta k “ ,- 
„R zym skie opow ieści"). Je d n o  
w arto  podkreślić  — w łoscy tw ó r
cy film owi z coraz  w iększym  
pow odzeniem  rca lizu ja  dubre  
k rym ina ły , w niczym  i.ie ustę
pu jące  francusk im  czy anete l- 
sktm . A na dobry  k rym ina ł w ar
to p opatrzeć  w okresie  łe tn lsj 
k?n lku ły .

Ona też może l«*t przyczyna, 
że niżej podpisany  będzie w ydzi
w iał i psioczył na nas tęp n y  
om aw iany  film, zrealizow any w 
Anglii przez Val G uesta . 
„WCZORAJSZY WROG“ Jes1 do 
pew nego stopn ia  rekom pensaty  
dla w szystkich kinom anów , któ
rzy darem nie  czcka ja  na zakup  
ty lek ro ć  Już opisanego i » u is z 
czanego „M ostu na rzece Kwai '. 
M iejscem  ak c ji łilm u podobnie 
Jak we w spom nianym  o rzehćm  
film ow o-m uzycznym  iest B urm a 
1 franm ent p aro le tn ich  bojów  z 
Japończykam i. Jeżeli szukać 
dalszych podobieństw  I analogii,- 
to nie ty lko  m iejsce I czas ak c ji 
sa  p raw ie  identyczne, ale tak  
s im o  ustaw iona Jest postać 
głów nego bohatera  — b rv ty j- 
skiego kap itan a , bezw zalęonego 
w w ydaw anych  i w ykonyw a
nych rozkazach. R eprezen tu ją- 
сезо  to, co może być n a jb a r
dziej o d rażające  w  człow ieku 
nie liczącym  sie z ludźm i, a 
przede w szystkim  z ludzkim  ży
ciem . ,1ецо frontow y przeciw 
nik — Japońsk i o ficer nie do
rów nu je  mu :o  praw da w zros
tem  i ap a ry c ją , a le  okazu je  
się  ta k  sam o „dżen te lm enem " 
w o jennym  zab ija jący m  beż zm ru 
żenią oka. Je s t w tym  film ’« 
m im o ogranego  sch em atu  fabu
larnego  — praw da o bezm yśl
ności w ojny , o je j ślepym  
okrucieństw ie  godzącym  br*z 
w zględu na  przynależność poli
tyczną 1 rasow ą.

ALEKSANDER N11,ŚMIAŁEK
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W przededniu rocznicy 
wybuchu drugiej 
wojny światowej

A N D R Z E J  O S T O J A

K A Z I M I E R Z  P A S Z K O W S K I

CO РИТИОШ

ŚWIATU
WOJNY?

O grom ne zb ro jen ia  m o
cars tw  'zachodnich, 
n iebezpieczeństw o — 
k tó re  grozi św ia tu  w 

raz ie  użycia broni atom ow ej, 
każą w szystk im  ludziom  do
b re j w oli czynić w szystko, 
by un iknąć  w ojny  i usiln ie 
p racow ać n a  rzecz pokoju 
i szczęścia ca łe j ludzkości. 
Jak k o lw iek  n iepodobna ob li
czyć, ile w ojen  zna  h is to ria  
św ia ta  i ilu  ludzi zginęło, to 
b iorąc za podstaw ę m ateria! 
h is to ryczny , jak i udało  się 
uczonym  zgrom adzić, m oże
m y sobie 7. dużym  p raw do
podobieństw em  w yobrazić tę  
n a jb a rd z ie j p o n u rą  i s tra sz 
n ą  sta tystykę . S ta ty stykę  ta 
ką  — d o kum en t Iście bene
dyk ty ń sk ie j p racy  — przygo
tow ał p rofesor d r P c lla  z 
u n iw ersy te tu  w Liukarcszcle. 
D aje nam  ona m oże n ie  zu 
pełn ie  dokładny , a te  bardzo  
do p raw dy  zbliżony, 1 jakże 
trag iczny  obraz, dziejów  w o
jen  i zniszczeń na  p rzes trze
ni k ilku  tysięcy la t aż po 
dzień  dzisiejszy. Pow tórzm y 
w ięc za ru m u ń sk im  h is to ry 
kiem  tę sta tystykę .

Od roku  146Г/ p rzed naszą 
e rą  do roku 1930 przeżyw ała  
ludzkość ty lko  2S1 la t poko
ju , a  3135 la t w ojen. Od ro 
ku 1500 p rzed  n. e. do roku 
1860 naszej ery, zaw arły  
p ań stw a  św ia ta  około 8.000 
tra k ta tó w  o „w iecznym  po
ko ju“. T ra k ta ty  te  trw a ły  
p rzeciętn ie  około 2 lat! Od 
początku  W ojny T rzydziesto
le tn ie j odbyło się w  sam ej 
ty lko  E uropie  1700 w iększych 
b itew , w  k tó re j b ra ły  udział 
w o jska  francusk ie , ang ie l
skie, p ru sk ie  i au s triacko - 
w ęgiersk ie , prócz innych. 
F ra n c ja  w alczy ła  w tym  
okresie  73 la ta  pr/.eciw  A n
glii, 80 la t przeciw  P rusom  
i N iem com  i 62 la ta  przeciw  
H iszpanii. N ajd łuższy  czas 
w ojny  jak i zn a ją  dzieje, to 
w  średniow ieczu  — w ojna  
m iędzy A nglią  a F ran c ją , 
k tó ra  trw a ła  100 lat. n a jk ró t
szą by ła  w o jna  A ustrii г 
S ard y n ią  w roku  1S49, trw a 
jąca  ty lko  6 dni.

N ik t n ie  jes t w  s tan ic  ob li
czyć, ile  o fia r w ludziach 
pochłonęły  w ojny  w n iepa
m iętnych  czasach, lecz jeśli 
w eźm iem y pod uw agę czasy 
dostępne ju ż  ludzk iem u po
znan iu , posiadany  m a te ria ł 
h is to ryczno-sta lystyczny  da 
nam  liczby zbliżone do p ra 
w dy. W W ojnie T rzydziesto
le tn ie j s trac iły  N iem cy 12 
m ilionów  żo ln ic r/y . T eraz 
przytoczm y s tra ly  w  lu 
dziach. jak ie  poniosły róż
ne  p ań s tw a  n ie  w e w szyst
k ich . a  ty lko  w g łów n ie j
szych w ojnach  od roku  1800. 
K am p an ie  N apoleona ko

sztow ały  F ran c ję  10 m ilio 
nów  zabitych! Z w ypraw y 
w ie lk ie j a rm ii, k tó ra  w ro
ku 1812 w yruszy ła  na  pod
bój R osji w róciło  zaledw ie 
około 20.000 żołnierzy, choć 
a rm ia  liczyła  600.000 ludzi! 
Od roku  1850 do roku  1897 
padło  w  licznych w ojnach
2.500.000 łudzi. W ojna S ta 
nów  Z jednoczonych północy 
z południem  (1861—1865) ko
sz tow ała  A m erykę około 15 
m iliardów  do larów  i pochło
n ęła  800.000 ludzkich  ofiar. 
Z a tę zaw ro tn ą  na  ow e cza
sy sum ę m ożnaby w tedy  w y
kupić  w szystk ich  n iew o ln i
ków  św ia ta , o k tó rych  w ol
ność w alczono i ocalić życic
800.000 ludzkich  istn ień . P ra 
w ie m ilia rd  do larów  koszto
w a ła  A nglię w o jna  K rym ska, 
a ze 150.000 a rm ii b ry ty j
sk ie j b io rącej w  n ie j udzia ł 
poległo 20.000, a około
100.000 było rannych . W w o j
n ie  francusko -w losk le j 1859 
roku  poległo z obu stron
55.000 żołn ierzy , w  au strlac - 
k o -p ru sk ic j 1866 roku  było
400.000 zab itych  i ran n y ch  
ogółem , zaś w ojna rosyjsko- 
tu reck a  1859 roku pochłonęła 
łącznie  1.250.000 żołnierzy. 
O grom ne s tra ty  w ludziach  
i w  kosztach w ojennych  po
ch łonęły  w ojny  n a  B ałka
nach, po w stan ia  B okserów  
w  C hinach  oraz w o jna  rosyj- 
sko -japońska  1901 roku.

P ierw sza  w o jn a  św ia tow a 
1914—18 kosztow ała obie w o 
ju jące  s tro n y  se tk i m ilia r
dów  dolarów . P ań stw a  
a lianck ie  w ydały  na  n ią  dw a 
razy w ięcej niż m ocarstw a 
cen tra ln e . Z 69 m ilionów  lu 
dzi b iorących w  n ie j udział, 
p ań stw a  a lianck ie  s trac iły  ii 
m ilionów  zab itych  i 14 m ilio
nów  rannych , p ań stw a  cen
tra ln e  4 m iliony  zab itych  i 7 
m ilionów  rannych .

N ierów nie w ięcej o fiar w 
ludziach  i kosztach  pochło
nę ła  d ru g a  w o jna  św iatow a, 
jeżeli porów nać je j w yniki 
ze s tra ta m i p ierw szej w ojny 
św iatow ej. O grom ny rozw ój 
b ron i tzw . konw encjonalnej, 
lo tn ic tw o  bom bardu jące , a 
nade w szystko barb arzy ń sk ie  
p row adzen ie  w ojny  przez h i
tlerow ców , spow odow ały  też 
znacznie w iększe o fiary  niż 
w szystk ie  w ojny , jak ie  zn a ją  
dz ie je  ludzkości. W ojna o s ta t
n ia  poch łonęła  ponad 50 m i
lionów  ludzi w zab itych , r a n 
nych i inw alidach  w o jen 
nych. Sam  Z w iązek R adziec
ki s trac ił n a  n ie j 30 m ilio 
nów  ludzi w  zab itych , r a n 
nych 1 kalekach , zaś n a j
w iększe s tra ty , b io rąc p ro 
centow o, poniósł naród  pol
ski. O koło 6 m ilionów  ofiar 
w ludziach , zniszczenie 42 
proc. ogólnego m a ją tk u  n a 
rodow ego. n ieobliczalne s tra 
ly  w p am ią tk ach  h is to rycz
nych. pom nikach  k u ltu ry  i 
dziełach sz tu k i— e to  nasz bi
lans najtrag iczn ie jszy .

N ic trzeb a  sądzić, że m a
te ria ł e ta tystyczny , p rzy to-

J a k  doszło do tego, że W ę
żykow a m ogła bezk arn ie  w 
ciągu trzech  la t up raw iać  
sw ój p roceder i dopiero 
p rzypadek  w ydał ją  w  ręce 
sp raw ied liw ości?  D laczego 
K asy Pogrzebow e ZPB  im. 
O brońców  W arszaw y, O- 
brońców  W esterp la tte , A da
m a M ickiew icza, K aro la  
Liebkinechta, Gen. W altera  
i ZPW  im. W ładysław a Rey
m on ta  w  Lodzi w ypłaciły  
W ężykow ej i je j w spó ln i
kom  kw otę  co n a jm n ie j 
125.400 zło tych z ty tu łu  bez
p raw n ie  pobranych  73 zasił
ków pogrzebow ych? Ja k  to 
się sta ło , że odpow iedzia l
ni za w y p ła ty  u rzędn icy  n ie  
zw rócili uw agi n a  to, że 
w ie lok ro tn ie  dokonu ją  w y
p ła t tym  sam ym  osobom ? 
J a k  mogło się zdarzyć, że 
w yp łacano  w  w ielu  w ypad 
kach  po k ilka  zasiłków  na 
jednych  i tych sam ych rze
kom ych „nieboszczyków “ ?!

Ś ledztw o prow adzone po
czątkow o przez P ro k u ra tu rę  
Ł ódź-Śródm ieście, a  n astęp 
n ie  przez P ro k u ra tu rę  Wo
jew ódzką d la  m. Lodzi d a 
ło odpow iedź n a  te  i na  inne 
py tan ia . S tw ierdzono , iż 
sp ry t W ężykow ej szedł w  
parze  z b rak iem  odpow ied
niej kon tro li przy  dokony
w anych  w ypłatach . Te dw a 
e lem en ty  pozw oliły W ęży
kow ej i w spólnikom  bezkar
n ie  ok radać  kasy  pogrzebo
w e przez 3 la ta .

Sposób d z ia łan ia  W ężyko
w ej, aczkolw iek n iezw ykły  
w sw oim  pom yśle i w yko
nan iu , w  g runc ie  rzeczy o- 
kazał się stosunkow o prosty.

U stalono, że p ierw szy  za
siłek  pogrzebow y pod ję ła  
T eresa  W ężyk w dn iu  10 
g ru d n ia  1956 roku  z K asy 
Pogrzebow ej ZPB  im. O- 
b rońców  W arszaw y, gdzie 
w ów czas b y ła  za trudn iona . 
B ył to zasiłek za je j .zm ar
łego dziadka W alentego, W ę
żyka, .W w ysękości 500 zł 
pod jęty  n iep raw n ie , w  o p a r
ciu o sfałszow ane zaśw iad
czenie K om itetu  B lokow ego 
z je j m iejsca zam ieszkania, 
s tw ierdzające , iż zm arły  był 
n a  je j częściow ym  u trzy 
m aniu . W ów czas to W ęży
kow a zaznajom iła  się z fo r
m alnościam i zw iązanym i z 
w yp ła tam i zasiłków  pogrze
bow ych i doszła do w nios
ku, że je s t na  drodze  do 
zrob ien ia  fo rtuny . W k ró t
k im  czasie z różnych zak ła 
dów  pod ję ła  6 zasiłków  i 
tak  z uczciw ego człow ieka 
s ta ła  się przestępcą.

K asy Pogrzebow e poszcze
gólnych zakładów  w yp łaca
ją  sw oim  p racow nikom  za
siłk i pogrzebow e w  w ypad
ku zgonu członków  ich ro 
dziny, jeżeli pozostaw ali oni 
na ca łkow itym  lub  częścio
w ym  u trzy m an iu  danego 
p racow nika . W w ypadku  
zgonu p racow n ika  lub  re n 
cisty, k tó ry  przed p rzyzna
n iem  m u ren ty  był z a tru d 
n iony w  danym  zakładzie, 
zasiłk i pogrzebow e w yp ła
cano członkom  rodziny 
zm arłego, z k tó rym i zam iesz
k iw ał p rzed  śm iercią. O bo
w iązu jącym i dokum entam i 
stanow iącym i podstaw ę do 
w yp ła ty  zasiłku , był skróco
ny odpis ak tu  zgonu i za
św iadczenie  K om itetu  Blo
kow ego stw ierdza jące , że 
zm arły  był na  częściow ym  
lub  całkow itym  u trzym an iu  
osoby ub iegającej się o przy 

znan ie  zasiłku . W ysokość 
zasiłku  zależała  od tego, czy 
zm arły  by ł p racow nik iem  
czy też członkiem  rodziny 
pracow nika. W n iek tó rych  
zak ładach  dodatkow ym  w a
runk iem  w ypłacen ia  zasiłku 
było p rzedstaw ien ie  zaśw iad 
czenia działu  personalnego 
zakładu, iż osoba ub iega ją 
ca się o zasiłek  lub  osoba 
zm arła  by ła  lub  je s t za tru d 
n iona  w  zakładzie. Ja k  z te 
go w idać, W ężykow a na  
drodze  do upragn ionych  pie-

eprycie an i energ ii n ie  zby- 
.w ało. System  pob ieran ia  
zasiłków  na  osoby fak tycz
n ie  zm arłe  k ry ł w  sobie nie
bezpieczeństw o o k tórym  
W ężykow a w iedzia ła . Jasn e  
je s t bow iem , że rodzina 
zm arłego po b ie ra ła  po jego 
śm ierci zasiłek  pogrzebow y. 
A zatem  W ężykow a, rów 
nież rzekom o re p re z e n tu ją 
ca „rodzinę“ i „ jedyną opie
k u n k ę“ pob ie ra ła  już drugi 
raz  z te j sam ej K asy zapo
mogę n a  tą  sam ą osobę! T u 
pe t W ężykow ej był jed n ak  
tak  w ielk i, że nie zaw ahała  
się podejm ow ać tak ie  ryzy
ko, licząc n a  bałagan  p an u 
jący  w  K asach i nieudolność 
urzędników . O bliczen ia  je j, 
ja k  się okazało, były n ie
ste ty  słuszne. A by n ie  p rze
ciągać s tru n y  w  stosow a
niu jed n e j m etody, poczęła 
W ężykow a „uśm iercać“ oso-
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niędzy i ła tw ego  życia m u
sia ła  pokonać liczne tru d 
ności, m usia ła  rów nież li
czyć się w  każdej chw ili z 
m ożliw ością zdem askow ania 
przez urzędn ików  K as Po
grzebow ych.

W ężykow a w e w szystk ich  
w ypadkach  dzia ła ła  w edług 
raz  ustalonego  schem atu . 
N ajp ie rw  należało  zdobyć 
o ryg ina lne  odpisy skróco
nych ak tów  zgonu. W tym  
celu W ężykow a na  podsta
w ie nekrologów  u k azu ją 
cych się w  p ras ie  i rozp la
katow anych  na  m ieście, u- 
s ta la ła  nazw iska osób o sta t
nio zm arłych , dow iadyw ała 
się, gdzie te  osoby m iesz
kały  i z w łaściw ego te reno 
w o U rzędu S tanu  C yw ilne
go podejm ow ała  odpisy 
skrócone ak tów  zgonu. N a
stęp n ą  czynnością, w ym aga
jącą  n iem ałó  w praw y , było 
w yw ab ien ie  w szystk ich  d a 
nych  personalnych  z o trzy-

by żyjące. Po prostu  w ysta 
w ia ła  k a rty  zgonu na ży ją 
cych rencistów  różnych za
k ładów , p ob ie ra jąc  zasiłki 
na ich  pogrzeb. N ie było tu 
ryzyka u jaw n ien ia  podw ój
nego zasiłku , było jednak  
ryzyko u jaw n ien ia  afery  w  
w ypadku , gdyby osoba rze
kom o zm arła  z jaw iła  się w 
danym  zak ładzie  p racy  lub 
została  spo tk an a  przez byłe 
koleżanki chociażby na u li
cy. Ja k  w ykazało  śledztw o, 
W ężykow a nie poprzestała  
na stosow aniu  w yżej op isa
nych m etod. W w ielu  w y
padkach  W ężykow a p rzed 
staw ia ła  w  w ydziałach  p e r
sonalnych  zakładów  oryg i
na lne  odpisy ak tów  zgonu 
osób is to tn ie  zm arłych , k tó 
re  jed n ak  nie były  nigdy 
p racow nikam i danych  za
kładów . N ikom u z u rzędn i
ków  n ie  przyszło do głow y 
spraw dzić , czy osoba zm ar
ła  is to tn ie  je s t rencistą

m anego dokum entu , z w y
ją tk iem , podpisów  1 p ieczę
ci. T eraz  należało  ustalić, 
jak ie  osoby, spośród rencis
tów  poprzednio  za tru d n io 
nych w różnych zak ładach  
w o sta tn im  okresie  zm arły , 
trzeb a  było zdobyć dok ład 
ne d ane  p e rsona lne  tych 
ludzi i w pisać je  do przygo
tow anych  ak tó w  zgonu. 
U sta len ia  te  n ie  były p roste  
I w ym agały  od W ężykow ej 
energ ii i dużego sp ry tu , 
gdyż sta le  m usia ła  uw ażać 
aby nie w zbudzić przy tym  
niczyich podejrzeń. Ja k  w i
dać jednak , W ężykow ej na

przedsięb io rstw a! W oparciu
o u stne  ośw iadczen ie  W ęży
kow ej stw ierdzono  na p iś
m ie fak t za tru d n ien ia  zm ar
łego, co z kolei d la  K asy 
P ogrzebow ej było podstaw ą 
w ypła ty  zasiłku .

P osiadan ie  oryginalnego 
lub  sfałszow anego ak tu  zgo
nu n ie  w ystarczało  jednak  
do podjęcia pieniędzy. T rze
ba było m ieć jeszcze za
św iadczen ie  K om itetu  Blo
kow ego sw ego m iejsca za
m ieszkania, s tw ierdzające , 
że osoba zm arła  była na 
u trzym an iu  W ężykow ej. T u
ta j n ieocenioną pom oc s ta 

rzony  przez prof. P e llę  da je  
dokładne cyfry  l abso lu tn ie  
p raw dziw y obraz s t ra t  ludzi 
i rzeczy, jak ie  w ynikły  ze 
zm agań ludzkich  w p am ię t
nym  okresie dziejów .

Nic m a n a  św iecie takiego 
uczonego h is to ry k a  an i s ta 
tystyka, k tó ryby  mógł do
konać tak ich  obliczeń. Ru
m uński uczony nie b ra ł pod 
uw agę w alk  k lasow ych — 
buntów  społeczno-politycz
nych. konflik tów  re lig ijnych  
i w alk  sekclarzy , rew olucji 
fran cu sk ie j I rosy jsk ie j, gc- 
ry lasów ck  i pom niejszych wo 
jenek , a le  ograniczył sw ą

pracę  sta ty styczny  ty lko  do 
(słowniejszych w ojen , by ty l
ko w  tych  ram ach  zam knąć 
ponury  obraz ludzk ich  dzie
jów. O braz ten  choć n iepeł
ny  i n iedokładny , pozw ala 
spo jrzeć w  przeszłość św ia ta , 
w  okresy  m in ionych  w ojen, 
l z n iepokojem  m yśleć o 
przyszłości. Bo jeżeli z jed 
ne j strony  — nauka , tech n i
ka, w ynalazczość ludzka roz
w inęły się tak  przeogrom nie 
na  p rzes trzen i ilzlejów . to 
z d ru g ie j — żyje jeszcze na 
św iecie znikom a g a rs tk a  ta 
kich  p ierw otnych  ludzi, k tó
rzy ciągle jeszcze w ierzą, że

coraz to w iększe zb ro jen ia  
i now a w o jn a  m ogłaby w e
d le  ich p ragn lcn  zm ienić 
oblicze św iata .

K to przeżył o s ta tn ią  w ojnę 
św ia tow ą i w idzi dziś jesz
cze je j grozę i zniszczenia w 
n ieza ta rtych  n igdy obrazach  
i w spom nien iach , kto strac ił 
w n ie j najdroższych , n a jb liż 
szych i całe  sw oje m ienie, 
ten  w łaśc iw ą m ia rą  oceni 
każdy ludzki zbiorow y w y
siłek zm ierzający  do osiąg
nięcia  pokoju i sam  w tych 
w ysiłkach  w eźm ie udział.

now iła  fu n k c ja  społeczn* 
je j męża, k tó ry  był zastępe# 
przew odniczącego Komitetu 
Blokow ego i w  zw iązku * 
tym  W ężykow a m iała  swo
bodny dostęp  do tak  P0'  
trzeb n e j p ieczątki. Wypis®' 
n ie  fałszyw ego zaświadcze
n ia  podstem plow an ie  Pie? 
czątką  n ie  stanow iło  juz 
żadnej trudności. A by j e d 
nak  n ie  sk ładać  w  Kasach 
Pogrzebow ych zaświadczeń 
sta le  tego sam ego K o m i t e 
tu  Blokow ego, W ę ż y k o w a  

w p ad ła  na now y pomysł- 
P o lecała  sw oim  w spólnicz
kom  M arii D. i  H enryce  K- 
w yp isyw an ie  o łów kiem  róż
nych zaśw iadczeń, na  przy
k ład  w sp raw ie  przydziale 
w ęgla. Po  uzyskaniu  n a  ta
k im  zaśw iadczeniu  piecząt
ki K om itetu  Blokowego 
m iejsca zam ieszkania  Mari* 
D. czy też H en ryk i K., wy
starczy ło  ty lko  wytrzeć 
o łów ek i pod pieczęcią w pi
sać po trzebne  zaśw iadcze
nie. N a tym  n ie  kończyły 
się jed n ak  trudności afe- 
rzystk i. W ężykow a słuszni® 
obaw ia ła  się, że w  końcu 
m usi zw rócić uw agę naj
bardzie j n aw et ła tw ow ier
nych urzędn ików  fak t, że 
s ta le  ta  sam a osoba zgłasza 
się po odb ió r zasiłków  na 
osoby będące rzekom o na 
je j u trzym an iu . N ie można 
bow iem  zapom inać, iż dzia
ła lnością  p rzestępczą Ьу1У 
ob ję te  K asy P o g r z e b o w e  
zaledw ie siedm iu zakładów . 
A by zm niejszyć niebezpie
czeństw o rozpoznania W ę| 
żykow a m usiała  „zatrudnić* 
pom ocników . D latego też W 
styczniu  1958 roku w ciąg
nęła  do w spółpracy  M arię 
D., w  listopadzie  1958 roku 
H enryke K., a w  m aju  1959 
roku w łasnego m ęża W alde
m ara W ężyka.

C zarne ub iory  I ud aw a
na rozpacz przy podejm ow a
niu zasiłków  stanow iły  już 
ty lko  osta teczne  w ykończe
nie i opraw ę, jakże  żresz* 
tą  p rzy d a tn ą  z psychologicz
nego punk tu  w idzenia . Bo 
czyż p racow nik  działu  p e r
sonalnego danego zakładu 
w idząc zalaną łzam i kobietę 
w  żałobie m iał serce sp raw 
dzać, czy Is to tn ie  zm arły  
był p racow nik iem  zakłddu? 
P ośw iadczenie  z a tru d n ia n a  
odbyw ało  się w  tych  w a ru n 
kach  „na słow o“ W ężykow ej 
czy też je j w spólników . Czy 
urzędniczce K asy Pogrzebo
w ej przyszło do głow y u s ta 
lać, czy za zm arłą  fak tycz
n ie  osobę n ie  podejm ow ano 
ju ż  p rzed tem  zasiłków  po
grzebow ych ? Nie, u rzędn i
kom  tym  n ie  przychodziło  
na  m yśl, że trzeba  w ykonać 
czynności leżące w  zakresie  
ich obow iązków .

I d latego  w  ciągu trzech 
pełnych  la t „p rzedsięb ior
stw o“ W ężykow ej działało  
bez przeszkód przynosząc 
niezły dochód, chociaż tak  
ła tw o m ożna było sp raw ców  
w  każdej chw ili zdem asko
w ać. I d latego  też na ław ie 
oskarżonych, obok aferzys
tów  zasiedli ła tw ow iern i 
urzędnicy.

N a zakończenie te j nieco
dzienne j i n iezw ykłe j sp ra 
w y, godnej p ióra Gogola, 
przytoczę jeszcze jeden  
szczegół ch a rak te ry zu jący  
oskarżonych : w  sw ej n iepo
ham ow anej w prost żądzy 
pieniędzy nie zaw ahali się 
oni „uśm ierc ić“ n aw et 
sw oich m atek . W aldem ar 
W ężyk p od ją ł zasiłek po
grzebow y na  sw ą żyjącą 
m atkę, podobnie ja k  i H en
ry k a  K„ k tó re j rzekom a 
„śm ierć“ je j m atk i p rzynios
ła  kw otę 3000 złotych.

W yrokiem  z dn ia  11. II I
1960 roku Sąd W ojew ódzki 
d la  m. Lodzi uznał w szyst
k ich oskarżonych w innym i 
zarzucanych  im  ak tem  oskar 
żenią czynów  i skazał T ere
sę W ężyk na  8 la t w ięzie
n ia  i 15.000 zł. grzyw ny; M a
rię  D. na 5 la t w ięzienia. I
5.000 zl. grzyw ny; H enrykę 
K. na  3 la ta  w ięzien ia  l
3.000 grzyw ny i W aldem ara 
W ężyka na 1 rok i 6 m ie
sięcy w ięzienia oraz 1.500 zł. 
grzyw ny. O skarżeni z rac ji 
n iedopełn ien ia  sw ych obo
w iązków , re fe renc i działów  
personalnych  k ilku  zak ła 
dów  skazan i zostali na kary  
po 6 m -cy w ięzienia, z w a 
runkow ym  zaw ieszeniem  ich 
w ykonania.

Ś ledztw o p row adził i os
k arża ł p ro k u ra to r E dm und 
Bruzik.
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m ow y o n a jd ro b n ie jsze j n a -  
w el p rzcpicrcc.

N ad kasą  k a rtk a  z n ap i
sem : „Jeden  w sad  kosztu je 
21 złotych". W acio, s ta ry  
św in tuch , robi jak ieś  głupie 
dow cipy na  ten  tem at. Obok 
w  złotych ram kach  in s tru k 
c ja , k tó rą  zaczynam y uw aż
n ie  studiow ać.

— „Po przybyciu  do salo
nu  k lien t w ykonu je  n as tę 
p u jące  czynności.

D w ukropek.
P u n k t p ierw szy. P rzy  k a 

sie w aży bieliznę oddziel
n ie  b ia łą  i kolorow ą. B ieliz
nę  należy p rzesortow ać w 
dom u.

P u n k t drugi. U iszcza op ła
tę  liczoną osobno za każdy 
pełny 3,5 kg w sad praln iczy.

P u n k t trzeci. P ob iera  od
w ażoną porc ję  środków  p io 
rących.

D alsze s tud iow an ie  czyn
ności k lien ta  w  salonie  p ra l
niczym  p rze rw a ła  m ila  pan i 
py ta jąc , ile w sadów  sobie 
życzym y.

Wacio m iał, ja k  się oka- 
eało — dw a, ja  ty lko  jeden.

P rzez następ n e  pięć m in u t 
w ykonaliśm y dw a pierw sze 
p u n k ty  z in s tru k c ji to zn a 
czy zw ażyliśm y bieliznę i 
u iściliśm y opłatę. Potem  w y
konaliśm y p u n k t trzeci... 
czyli pobraliśm y środk i p io
rące  i p u n k t czw arty... czyli 
zaję liśm y m iejsce przy w y
znaczonej p ra ln icy  i p rzy 
stąp iliśm y  do p ran ia  b ieliz
ny.

P rzed  nam i złow rogo w a r
cząc s ta ły  d ługim  rzędem  
pra ln ice . Na nich  u staw io 
no środki p iorące. Były to 
trzy  bu te lk i w różnych ko
lo rach : n ieb iesk im  przypo
m inającym  rozcieńczony a- 
tram en t, żó ltaw o-brązow ym , 
przypom inającym  sfe rm en to 
w ane piw o i trzeci zupełn ie 
n ijak i p rzypom inający  w ita- 
m inizow any n ap ó j o rzeźw ia
jący  „C ytrus“. Wacio n a 
w et chcia ł spróbow ać, co 
je s t co, a le  m u odradziłem . 
Z now ej in s tru k c ji dow ie
dzieliśm y się, że to w a rczą 
ce i p rycha jące  nazyw a się 
p ra ln icą  „Romo R-57“.

W m yśl fachow ych w ska
zów ek zaw artych  w punkcie 
p ierw szym , w łożyliśm y do 
pra ln icy  m aksim um  3,5 kg 
bielizny, zam knęliśm y d rzw i
czki m ocno je  dokręcając, 
potem  zgodnie z punk tem  
drug im , w prow adziliśm y 
p ra lkę  w ruch , k ręcąc g a ł
ką  po skali zgodnie ze w ska
zów kam i zegara aż do chw i
li k iedy zapaliło  się czerw o
ne św ia tło  k on tro lne  syg
nalizu jące  bieg praln icy .

Wacio chodził od in s tru k 
cji do pra ln icy , podając ko
le jne  czynności a  ja  zupe ł
nie przerażony  próbow ałem  
(zgodnie z in s tru k c ją ) „w lać 
środki p iorące z naczynia 
A '\  Z trw ogą zaglądam y 
przez szybkę do środka. 
K o tłu je  się i p ieni jak  N ia
g ara  podczas bp-zy. P rze 
ścierad ła , poszwy i poszew 
ki spon iew ierane, stlaniszo- 
ne k ręcą  się jsjk opętane. 
N aprzeciw  każdej p ra ln icy  
nstaw ionc estetyczne n ieb ie
sk ie  krzesełka. p b o k  gaze
ty  do czytania, Ajlc ja k  m oż
na  czytać, gdy przed oczy
m a za szk laną  Szybką sza
le je  żyw ioł! W iększość osób, 
tak  sam o jak  i iny, siedzi 
p rzerażona śledząc p ran ą  
bieliznę.

Co chw ilę ktcyś z o b łęd 
nym  w zrokiem , pełen n a j
wyższego niepokoju  biegnie 
do in s truk to rk i... — „proszę 
pan i, proszę pani- m oja p ra l
ka się nie kręci , albo „m o
ja  p ra lk a  kręci się w inną  
stronę!!!“ .

In s tru k to rk a  ze spokojem  
w yjaśn ia . „T eraz nastąp iło

odw irow anie... za chw ilę n a 
puścim y jeszcze raz wodę... 
n iech  się pan i n ie  lęka... 
w szystko je s t w  porządku!“.

Ł atw o je j m ów ić. D la n ie j 
to chleb pow szedni, a  poza 
tym  w te j p iek ie lne j m a
ch in ie  n ie  m a je j bielizny.

W acek z try u m fu jącą  m i
n ą  pokazu je  m i odpow iedni 
p u n k t w  in s trukc ji. „Od 
chw ili zapa len ia  św ia tła  do 
końca p ran ia  b ia łe j bielizny 
w szystk ie czynności w yko
nyw ane są przez m aszynę 
au tom atyczn ie“. W szystkie 
oprócz k rochm alen ia  i fa rb 
kow ania, k tó re  nas czeka. 
M usim y jeszcze ustaw ić w y
łącznik z lew ej strony  p ra l
n icy w pozycję „w yłączone“ , 
a ga łką  p rogram ow ą o b ra 
cać zgodnie z ruchem  w ska
zów ek zegara po całym  ob
w odzie do m iejsca o s ta tn ie 
go p łukan ia . N astępnie  po
staw ić w łącznik  w pozycję 
„W łączone“ i „w lać środki 
p iorące D“.

To już  za w iele, ja k  na 
n aszą  in te ligencję . Z ałam an i 
doszczętnie idziem y po po
moc do in s tru k to rk i. Od niej 
dow iadu jem y się, że nasza 
b ielizna m usi p rzebyw ać w 
p ra ln icy  jeszcze przez godzi
nę i że ona gotow a nam  
pom óc w  dalszym  pran iu .

Radość nasza w zm ogła się 
jeszcze bardzie j, gdy in 
s tru k to rk a  (oby żyła sto lat)

W ellżnle, k tó ra  ty m 
czasem  spoczyw ała zm ęczo
n a  i w y p ran a  w w iad er
kach.

W w irów ce należy bieliz
nę  uk ładać  kołiście gdyż 
inaczej podczas w irow an ia  
siła  odśrodkow a może sp la 
tać  zupełn ie  n iep rzy jem ne 
lig lc. G dy coś je s t źle uło
żone, w irów ka dosta je  kon- 
w u lsy jnych  d rgaw ek , pod
sk ak u je , m io ta  się i w arczy 
ja k  n iep rzym ierza jąc  w y
głodniały  h ipopotam .

N a tu ra ln ie  m ieliśm y po
w ażne trudnośc i z w irow a
niem  i gdyby nie poinoc 
in s tru k to rk i (niech żyje d a l
sze 100 la t i n iech jeszcze 
w  tym  roku  dostan ie  pod
w yżkę) b ie lizna  nasza nie 
by łaby  odw odniona. Po dzie
sięciu m in u tach  w irow an ia , 
m ogliśm y rea lizow ać dalsze 
dw a p unk ty  in s tru k c ji czyli 
„ roztrzepać  b ie liznę“ 1 w  
w yznaczonej przez in s tru k 
to ra  suszarce zacząć ją  su 
szyć.

O trzym aliśm y  suszarkę  o- 
bok  m ężczyzny, •  k tórym  
chcia łbym  opow iedzieć.
T w arz  m iał okrąg łą , trochę 
p rzy p o m in a jącą  m i zn a jo 
mego rzeżn ika. Włosy i w ą- 
sy upodabn ia ły  go do fry z je 
ra . N atom iast zachow aniem  
sw oim  zdradzał cechy pan- 
to flarza  w  najw yższym  ga
tu n k u . P rzyszed ł do p ra ln i 
w raz  ze sw oją  żoną, na k tó 
re j w idok od razu  człow iek 
zaczynał się bać. P rzynieśli 
w  sum ie z cztery  w alizki 
b rudów . Czego tam  n ie  by
ło. Od koszul m ęża, d y sk re t
nych części garderoby  ko
biecej, gustow nych k a ftan i • 
ków  i bułeczek do sk a rp e 
tek  dziec innych i chusteczek. 
W szystko to pom ieszane k rę 
ciło się i. n iew iarygodną 
w prost p rędkością  w su szar
ce. O na ty lko  czasam i rz u 
cała  m ężow i k ró tk ie  a tre ś 
ciw e polecenia. ...zrób to i 
to... przyn ieś tam to... uw aża j 
co robisz... itd .

W acek, ja k  zw ykle roz
m ow ny, p róbow ał zagadnąć 
naszą sąsiadkę — „Dużo 
p ran ia  pan i p rzyn iosła“ — 
rozpoczął odkryw czo.

* „... A co, m oże m iałam

korzysta ła  m om ent 1 pod- nnimimimimmmmnmminminmfnimimninmfmmnniiiim
czas, gdy W acio m ocow ał i
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się z w ysuszoną b ielizną, 3 
rozk ładając  ją  na  specja ł- g 
nym  stoie (w m yśl in s tru k - a 
cji) i seg regu jąc  n a  bieliznę |  
fasonow ą — czyli prozaicz- i  
nie m ów iąc osobistą i b ic- = 
liznę p łaską  — to znaczy 3 
koperty , p rześc ierad ła , po- 3 
szw y itp. — b ru n e tk a  zaję ła  3 
nam  m iejsce p rzy  m echan i- 3 
cznyni m aglu , zw anym  tu E 
o w iele  s ta teczn ie j m uldą  |  
elek tryczną.

M ulda — jak  w yczytał |  
W acio w 9 punkcie  in s tru k - § 
c ji — p ra su je  b ieliznę. A le = 
ja k  sam a n azw a w skazuje , |  
b ielizna po tak im  w ypraso- i  
w an iu  je s t w ym uldow ana, 3  
czyli m ów iąc językiem  geo- i  
logów — te ren  je s t z lekka  1  
pofałdow any.

W salon ie  p raln iczym  są 3 
ty lko  trzy  m uldy c lek trycz- 3 
ne. a  w ięc p rak tyczn ie  p ra - § 
sow ać m ogą ty lko  trzy  oso- |  
by. S tąd  p an u je  tu  tłok  i =

J A N  H U S Z C Z A

PRZELOTNIE
WIDZIANEJ

W śródm ieściu, w  gw arnym  upale 
szła, kołysząc się niedbale, 
a tak, jakby była pustka: 
tylko lok jej', oczy, chustka!

Masz że, kobieto, sum ienie?
Jakże m ożna być tak piękną? 
Piersi, n iezw yk łe  zdarzenie!
N ogi? M oże gibkie pręty?
G dyby w  Iesic, las by klęknął 
rzeźki rankiem , w ypoczęty.

pow iedzia ła nam , że obok 
zn a jd u je  się k aw iarn ia , do 
k tó re j, jeże li m am y na  to 
ochotę, m ożem y pójść na 
kaw ę. U czyniliśm y to n ie 
zw łocznie. K aw iarn ia  nazy
w ała  się „M agnolia“ i po 

łą c z o n a  by ła  z re s tau rac ją . 
W ięc ja k  ty lko  zauw aży liś
my że jes t tam  res tau rac ja , 
to od razu  zrobiło  nam  się 
głodno i zim no. N iezbyt d łu 
go się zastan aw ia jąc  doszliś
m y do słusznego w niosku, 
że trzeba  by coś zjeść i w y
pić...

Na nieszczęście, ja k  się za 
chw ilę okaże, bu fe t i kuch 
n ia  były obficie zaopatrzo 
ne.

N ajp ierw  W acio coś n ie 
coś zam ów ił, potem  ja  m u 
siałem  się m u zrew anżow ać, 
polem  ja  coś zam ów iłem , 
polem  on m i się zrew anżo
w ał i tak  na w zajem nych  
grzecznościach m inęła  nam  
cała  got’zina.

Oj. nie chciało nam  się 
w racać do praln i... n ie chcia
ło... Ale co robić. P u n k t 5 
i 6 in s tru k c ji czekał.

U daliśm y się w ięc do w y
znaczonej przez in s tru k to r
kę w irów ki, w  k tó re j m iało 
n astąp ić  dokładne odw od
n ienie bielizny. W głowie 
nam  dość potężnie w irow ało  
i to bardz ie j nam  p rzydało 
by się odw odnienie, n iż  n a 

się w  dom u z tym  męczyć... 
tak  to raz , raz  i ju ż  po 
w szystkim ..." — odpow ie
dzia ła  1 k azała  m ężow i roz- 
trzepyw ać m aleńk ie  ch u ste 
czki i jeszcze m niejsze sk a r
petk i, zapew ne syna lub 
córki.

Obok dw ie eleganckie p a 
nie rozm aw iały  na  ak tu a ln e  
tem aty , „...i n iech pan i so
bie w yobrazi... przyn iosłam  
am erykańsk ie  m ydło, w lałam  
do środka i to  n aw e t nie 
pomogło... w  ogóle n ie  chc ia 
ło puścić...“ .

— „M oże za k ró tko  pani 
trzym ała  w praln icy ... Wic 
pan i ta  trzec ia  od p raw e j 
n a jle p ie j pierze... tak  m i m ó
w iła  koleżanka, k tó ra  tu  
s ta le  przychodzi".

In te resu jący  dialog p rz e r
w ał złow rogi w arko t w irów 
ki.

— „Zlc pan i ułożyła b ie 
liznę... trzeba  uk ładać  koliś- 
cie... pan i rozum ie siła  od 
środkow a“ — pow iedziałem  
tonem  w ytraw nego  znaw cy.

— „To może mi pan po
może...“ — zaproponow ała 
ta  co w la ła  am erykańsk ie  
m ydło, a b rud  m im o tego 
n ie  puścił.

T rudno  było odm ów ić. I w 
ten  sposób przegapiłem  sw o
ją  kolejkę, do m uldy  e lek 
trycznej. S p ry tna  b ru n e tk a  
z g rzyw ką n a ty ch m ias t w y

b ecz  tu głośniki, nie ptaki, 
nagrzane p ły ty  chodnika. 
Z w yczajnie oczom  um ykasz... 

każdy s ta ra  się w kręcić  § Piękna, gdzie los twój i jaki? 
przed  drugiego. C zycha na § 
dogodną okazję, n aw e t kosz- 3 
te in  n iew ysuszonej b ielizny, S 
aby w odpow iednim  ntom en- 5  
cle, jak  ko larz  p rzed f in i-  3  
szem , w yskoczyć i za jąć  3  
m iejsce przy up rag n io n e j 1  
m uldzie. Ale m yśm y o le j s  
s tra teg ii jeszcze n ie w iedzie- 3  
li. w ięc stoim y te raz  bez- 3 
czynnie obserw u jąc  w spół- 3 
p racu jących .

M ężczyzna z w ąsik iem  |  
w ykonu je  o sta tn ie  polecenia I  
sw ej m ałżonki. 3

Do o tw artych  w aliz w rzu- 3 
ca, bez ładu i sk ładu  — po- 3 
sk ład an ą  bieliznę. P an i, po |  
skończonej m ozolnej p racy  i  
popraw ia  sobie m ak ijaż  i = 
przez ram ię  krzyczy do m ę- 3
ża .......Ż abciu, a te raz  idź no 3
po taksów kę...!!!“.

Przy m uldzie, na  k tó rą  ch ce . 3 
my się dostać p racu ją  dw ie § 
kobiety. S ta rsza  już , s iw a 3 
pan i i m łoda dziew czyna — I  
zapew ne je j  córka. T ak ie  § 
sobie n iew ydarzone cielę. I  
M atka co chw ila  je j tlum a- i  
czy, pokazuje  jak  trzeba  § 
prasow ać, a có run ia  w ciąż g 
robi źle. M ulda zgrzyta, des- 3 
ka. na  k tó re j ro zk ład a  się b ie - |  
liznę spada  z hukiem  na  zie- 1  
m ię. W ystraszona in s tru k - 3 
to rk a  podbiega, za trzym uje  I  
m aszynę, coś ob jaśn ia , a le i  
w szystko na  nic. Za m inu- f
ł i* t A cnmn Inlr tn1> 'Л

OBRACHUNEK
Żałował i 
nas
w iosna,
spiesznie zrzucając lodową przyłbicę.

Żałowało
nas
lato,
gdy wiatr czesał łagodnie m ietlicę.

Żałowała
nas
jesień ,
gdy ciepło stygła wieczorna luna.

Żałowała
nas
zima,
gdy drzewa w  odw ilży Łzły ku nam.

I tylko
m y
sami
nic um ieliśm y siebie żałować.

FRASZKA
W jej ręku śnieg nic topnieje.

tę  to sarno. „ Jak  tak  d a le j 
pójdzie, zanim  skończy p ra - 3 
sow anie rozw ali całą  m aszy- 3  
n ę “ — m ęw ię W aciowi i na i  
w szelki w ypadek , proszę aby |  
za ją ł s tra teg iczne  m iejsce w |  W iesz, że pochlebstw  nie znosi,

K S .  I  ; ? c  >1« " »  " « m « .  o b o ję tn o ś ć .
n iepo trzebne, gdyż m atka  3 '  г г У ^schowaniu całego szacunku!) 
zdenerw ow ana n ieporadnoś- i
c lą  córy zaw inęła  resztę  |  W szystkiem i drogami,

U ” ",“  а Л £  I  t
niech to w szystko w dom u 5  pam iętaj o N iej,
w yprasu je  żelazkiem . W spół- |  a może nienajgorszy dla ciebie w ybierze

sekundę...czułem  dziew czynie. Trudno. _ 
Sam a sobie w inna...

T ak to stanę liśm y  przed s  
m uldą  i pmeri n ie  lad a  p ro - g 
b lem em . K tó ry  z nas bę- 1 
dzie p rasow ał?  Bo tu  już  |  
m aszyna sam a nic nie zdzia- 2  
la. W acio nic bez de te rm i- 1 
nacji ośw iadczył, że on weź- |  
m ie ten bohatersk i czyn na § 
siebie, jako  że w szczenię- § 
cych la tach , chodził z m am ą § 
do m agla i jes t z tym , jeśli I  
n ie  obyty, to p rzy n a jm n ie j |  
przyzw yczajony.

M yliłby się jed n ak  ten , = 
k to  by sądził, że m ulda po- i  
dobna je s t do m agla. Pod- 3 
staw ow a różn ica polega na  s  
tym . że przy m uldzie  elek- 1  
try czn e j się n ie  p lo tku je . 3  
T u ta j każdy jes t skupiony. I 
nerw y  napięte , oczy z uw a- 1  
gą śledzą palce, k ló re  b a r- 5

Ona,
I  przesądzająca w szystk ie ew entualności. 

Ona,
okrutna lar.'ia.

Ona,
źrenica przerażenia.

Ona,
czw arty i następne w ym iary.

W ypij z nią na ty,
choćby to m iał być twój ostatni w  życiu

kieliszek.
Am en!

K rynica, 7 .1. 62. 2
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rozm yślan ia  m oje przerw ałm iędzy k ręcące się w ały 

W acio, k tó ry  oprócz w ielu 
w ad m a jeszcze w  dodatku  
zacięcie m atem atyczne, po 
p ięciu m inu tach  p racy  w y
głosił m l d efin ic ję ........Z apa
m ię ta j sobie, że w m uldzie 
e lek tryczne j w spółczynnik  
trudności jes t w prost p ro 
porc jonalny  do w ielkości d a 
n e j sz tu k i“. Czyli inaczej 
m ów iąc p rasow ać poszwy 
czy koperty  je s t o w iele 
tru d n ie j, niż chusteczki do 
nosa. Z robiw szy to ep o k o 
w e odkrycie  zab ra ł się z po 
w ro tem  do pracy. Ja  zaś za
paliłem  papierosa. O kazało 
się, że zw ilgo tn iał w  kiesze
ni. Dopiero ten b ru ta ln y  
incydent zw rócił m oją u w a
gę na  w en ty lac ję , k tó ra  by 
ła  racze j n iedostateczna. 
Jeszcze k ilka  spostrzeżeń, 
tym  razem  pozytyw nych i

W acek, k tó ry  sk łada jąc  o sta 
tn ie  prześcierad ło  z filozo
ficzną zadum ą stw ierdził, że 
„w szystko m a sw ój koniec“

C hcąc w yrów nać w kład  
p racy  w to w spólne pran ie , 
zaproponow ałem , że pobieg
nę po taksów kę. Nie m u 
siałem  długo szukać. Za ro 
giem  sta ł długi rząd au t z 
zapalonym i „cho rąg iew ka
m i“.

G dy już  znaleźliśm y się 
w  „W arszaw ie“, W acek 
stw ierdził, że jed n ak  ta  
„E w un ia“ to w span ia ła  
rzecz. Jak  oszczędza siły, 
jak  sk raca  czas p racy! Żeby 
jeszcze poznać lep ie j te c h 
nikę, to byłby w prost idoal. 
tak ich  salonów  pow inno być 
w ięcej... Zaczęliśm y w y
chw alać  „E w unię“ pod n ie 
bios«-. Szofer, k tó ry  nas

wiózł podejrzliw ie spoglądał 
na nas i n a  nasze w alizki. 
Z początku jak b y  z reze r
w ą, potem  coraz baczniej 
p rzysłuch iw ał się okrzykom , 
k tó re  w znosiliśm y na cześć 
„E w uni“. K iedy jed n ak  
w spólnie z W acicm  doszliś
m y do w niosku, że tak  czy 
ow ak, była to w span ia ła  za 
baw a i że bardzo radzi w ra 
cam y do dom u, n ie  w y trzy 
m ał i spy ta ł się... „To p an o 
w ie z w czasów  w racają '.’“...

Nie zaprzeczyliśm y. No bo 
jak  m ożna było przyznać 
się, że w racaliśm y  z p ra l- 

ZBIGN IEW  
W O JCIECH OW SK I



Korespondencja
własna

„ODGŁOSÓW“
Z

LOZANNY

K R Y S T Y N A  

K O N D R A T I U K

P ół roku  tem u  M in is te r
s tw o  K u ltu ry  f S z tu k i po
w ierzy ło  łódzk iem u M u
zeum  H isto rii W łókiennic
tw a  o rgan izac ję  D ziału  P o l
skiego na  I M iędzynarodo
w ym  B ienna le  T k an in y  
W spółczesnej w  S zw ajcarii. 
Od tego m om entu  życie w 
M uzeum  potoczyło się pod 
znak iem  te /  p rem ierow ej 
im prezy . P rzygo tow an ia  do 
n ie j, zap raszan ie , w ybór au 
to ró w  1 p ro jek tó w , pom oc 
p rzy  ich rea lizac ji, sp ro w a
dzan ie  i w ysy łka  ek spona
tów , d ru k o w an ie  ilu s tro w a
nego in fo rm a to ra  w y d an e
go w  języ k u  fran cu sk im  o- 
raz  a rty k u ły  i liczna k o res
p o n d en c ja  w tym że języku  
p isan a  abso rbow ały  bez 
re sz ty  w szystk ich  p raw ie  
p racow n ików  M uzeum .
B ądź co bądź  m ia ła  to  być 
im preza  zo rgan izow ana z 
in ic ja ty w y  n iedaw no  po
w sta łego  M iędzynarodow ego 
C en tru m  S ta re j [ N ow e/ 
T k an in y  — CITAM  (Le 
C en tre  In te rn a tio n a l de la 
T ap isse rie  A ncienne e t Mo
derne), k tó rego  członkam i

są tw órcy  ta k  w yb itn i, ja k  
Jean  L u rca t (p rezyden t 
CITAM ), Je a n  C assou, G er
m ain  B azin. U dział w  n iej 
zgłosiło 17 p ań stw  E uropy , 
A zji i A m eryki, choć w y
s taw ian e  być m ogły je d y 
n ie  śc ienne m onum en ta lne  
gobeliny  w spółczesne o po
w ierzchn i m in im um  12 m*.

Polscy p las tycy  p rzygo to 
w ali spec ja ln ie  na tę  w y
s taw ę  7 o lb rzym ich  now o
cześnie p o trak to w an y ch  go
belinów  1 * n iec ierp liw oś
cią oczekiw ali na w rażen ie , 
ja k ie  sp raw ią  one zag ran i
cą.

Z drżen iem  serc  w jeżdża
liśm y do Lozanny, p iękne j 
i cichej zazw yczaj, a le  te 
raz  n iezw ykle  ożyw ionęj. 
Na ro ga tkach  m iasta  w ita 
ją  au tom obilis tów  zdała w i
doczne nap isy  „ I- re  B ien
na le  In te rn a tio n a le  de la 
T ap isserie " , na u licach  gło
szą to sam o w ielk ie  ko loro
w e p lak a ty , n aw e t k w ie t
n ik  na skw erze  p rzed  H o
te l de la P a ix  w sam ym  
cen tru m  m iasta  je s t żyw ą

rek lam ą  w ystaw y : o d tw a
rza znakom icie  jeden  z go
belinów . W b iu rze  T ow a
rzy s tw a  P rzy jac ió ł L o zan 
ny, w agencjach  podróż
nych, na s tac ji i w  ho te
lach  — w szędzie u lo tk j o 
B iennale , a rad io  i p rasa  
zapow iada go codziennie. I 
już w kró tce  o k azu je  się, że 
ta  w ielka m iędzynarodow a 
im preza, k tó ra  trw ać  będzie 
3 m iesiące, ściąga do Lo- 
z in n y  liczne rzesze tu ry s 
tów  zagran icznych  w raz  z 
ich dew izam i. Z a lu d n ia ją  
się hotele, re s tu a ra c je  i k a 
w ia rn ie , ożyw iają  ulice 1 
sklepy. P a trząc  na ton wie! 
ki ruch , m yśla łam : a gdy
by ta k  u nas spróbow ać?
• O tw arc ie  B ienna le  po

p rzedziła  w ielka k o n fe ren 
cja p raso w a  z udziałem  po
nad  s tu  d z ienn ikarzy  z ca
łego św ia ta . Po lskę re p re 
zen tow ały  na n iej prócz ko
m isarza  trzy  a rty s tk i — 
p lastyczk i: M agdalena A ba
kanow icz, A da K ierzkow - 
ska  i Jo la n ta  O w idzka. U- 
dzie la ły  w yw iadów , k ilk a 
k ro tn ie  uczestn iczyły  w a u 
dycjach  rad ia  i te lew izji, a 
p rzede  w szystk im  w dys
k u sjach  na tem a t sta rego  i 
now ego w  sztuce tk ack ie j, 
tow arzyszących  n ieu s tan n ie  
w szystk im  coctailom  i spo t
kan iom , Jakie d la a rty stó w  
i o rgan iza to rów  B iennale  
u rządzano . P rzek o n a ły  też  
bez tru d u  znanego  i sym 
patycznego  a r ty s tę  fra n c u s
kiego, że nie są, ja k  tw ie r
dził poprzednio , ty lk o  p ięk
nym i P o lkam i, p rzyw iezio 
nym i d la  p ro p ag an d y (

Na uroczystość o tw arc ia  
B iennale , 15 czerw ca, p rzy 
było  w ie le  o fic ja lnych  goś
ci, a rty stó w , in te le k tu a lis 

tów  z całego św iata  oraz 
p rzedstaw icie le  ko rpusu  dy
plom atycznego, a w śród  
nich  am b asad o r Polski J ó 
zef K oszutski, k tó ry  w raz  
z M inistrem  K u ltu ry  i 
Sztuki T adeuszem  G aliń 
skim  w chodzi w sk ład  Ho
norow ego K om ite tu  B ien 
nale. W przem ów ieniach  
in au g u racy jn y ch  po d k reś la 
no rów ność i b ra te rs tw o  
w szystk ich  a rty stó w  św ia
ta, bez w zględu na ich po
chodzenie ( p rzekonan ia . 
N astępn ie  — już  w sa lach  
w ystaw ow ych  — w zniesio
no to as ty  trad y cy jn e  (nie 
jedną!) lam pką  w ina  za po
m yślność B iennale , gości i 
gospodarzy  i za należy te  o- 
cen ian ie  roli tk an in y  a r ty s 
tycznej w sztuce 1 je j zna
czenia w życiu. D opiero 
w tedy  rozpoczęło się og lą
dan ie  i ocen ian ie  ek spona
tów  i ekspozycji.

E kspozycję rozw iązać m u
siano  w  sposób na jp ro stszy , 
w y k o rzy stu jąc  do zaw iesza
nia gobelinów  w szystk ie  
w iększe pla>zczyzny ścien
ne i duże ek ran y . Ż dw óch 
stro n  w ejścia  w iszą dw a 
gobeliny: z lew ej — szw aj
carsk i, z p raw e j — „D rze
w a t słońce“ A nny S le - 
dziow skiej. P ie rw szy  za 
nim  „gobelin z runem " M a
rii Łaszkiew icz, d a le j gobe
liny  k an ad v jsk ie , no rw es
kie, szw edzkie, n iem ieckie, 
sala F rancuzów  (w śród nich 
s łynni L u rca t. A dam , P ras - 
sonos, T o u rlie re  i w sp an ia 
ły  S zw a jca r Le C orbusier), 
n as tęp n ie  gobeliny  am ery 
k ań sk ie  1 znow u polskie: 
„O św ięcim “ W ojciecha Sad- 
leya, „K om pozycja form  
b ia ły ch “ M agdaleny  A ba
kanow icz, „C isza" Jo la n ty  
O w idzkiej, „M uzyka“ A dy

K ierzkow sk ie j i „U liczka" 
K rystyny  W ojtyny-D ronet. 
P o tem  H olendrzy , Belgia, 
P o rtu g a lia , W ęgrzy. Czesi, 
A nglia, A ustria , W iochy i 
zw raca jący  uw agę zloty go
belin  Japończyka, M urata* 
J e s t jeszcze jeden  — ósm y 
gobelin w  sty lu  i kom pozy
cji bezw zględnie polski, 
choć rep rezen tu jący  K ana
dę, K rysty n y  S adow skiej, 
urodzonej, jak  poda je  k a ta 
log, w  W arszaw ie.

P rzed  gobelinam i po lsk i
m i tłok  i ożyw ione dysku
sje. W raz z am basadorem  
K oszutskim  obserw ujem y 
w yraz  tw arzy  zw ied za ją 
cych i nasza początkow a 
trem a  u stęp u je  m iejsca r a 
dości, Chwyciło!

Co chw ila  k toś się p rzed
staw ia , g ra tu lu je , p a d a ją  
w ie lk ie  nazw iska . N asze go
be liny  zdum iew ają  zag ra 
nicznych a rty s tó w  sw ym  
rozm achem . now oczesnoś
cią, e fek tam i fak tu row ym i, 
w yp ływ ającym i ze zróżnico
w an ia  tw orzyw a. Jak że  są 
odm ienne od typow ych, 
g ładkich , w ycackanych  go
belinów  eu ropejsk ich . „No 
cóż, Polacy, to  naród  rew o 
lu c jo n is tó w “ — m ów i pan  
L u rca t.

„Po lacy  zrew olucjon izo 
w ali gobelin f to  ies t n a j
w iększy sens 1 B iennale"
— tw ie rd zą  inn i artyśc i, a 
jak a ś  F rancuzka  podchodzi 
do naszej g rupy  i oznajm ia, 
że pośle sw ego jed y n ak a  do 
w arszaw sk ie j A kadem ii 
S ztuk  na n a u k ę  p raw d z i
w ego p iękna.

W ern isaż przeciąga się, 
tłum y  n ie  rzedną, dyskusje  
podsycane w inem  są coraz 
płom ienniejsze. A w  w ie l
kich  rep rezen tacy jn y ch  sa 
lach  M usee de B eaux  A rts

olśniew a .feerią  b a rw  58 
w span ia łych . m onum en ta l
nych gobelinów .

Późnym  w ieczorem  w H o
te l Palace  L osanne w ładze 
k an to n a ln e  i syndyk  m ias
ta  p o d e jm u ją  b ank ie tem  
przedstaw ic ie li 17 narodów . 
Je s t to  jeszcze jed n a  oka
zja do poznan ia  w ielu  
św ie tnych  a rty stó w , teo re
tyków  i in te lek tu a lis tó w , 
do w ym iany  dośw iadczeń, 
spostrzeżeń i poglądów .

A ran o  w hotelu , kw ia ty  
i b ile ty : „Polsk ie  pan ie  a r 
ty stk i! Za przy jaźń , za w a
sze p iękne tk an in y , za na" 
sze, być może choć Jedno 
spo tkan ie  w Polsce!" — pi" 
sze znana szw a jca rsk a  p las 
tyczka D enis V oita.

„Szczyt I B iennale , to 
P o lska" lub  „Od »tylu 
francusk iego  do p iękna pol
skiego" i w iele  podobnie 
pochlebnych  ty tu łó w  u k a 
zu je  się w  p ras ie  szw a jca r
sk ie j, fran cu sk ie j 1 n ie 
m ieck iej. R ecenzji je s t d u 
żo, bardzo  dużo, nie w szy
s tk ie  są tak  p rzychylne, 
lecz ciąg le  w spom ina ją  o 
Polsce i rozgłos w okół n a 
szej ekspozycji n a jlep ie j 
św iadczy o je j sukcesie. 
T y lko  w  k ra jo w e j p rasie  
n ie  znajdz iem y jego odbi
cia.

B iennale  trw a  — trw ać  
będzie  do 17 w rześn ia . N a
stępne  zorgan izow ane zo
s tan ie  w ro k u  1964 (co dw a 
lata) już  w e w łasnym  w spa 
n ia łym  w znoszonym  obec
n ie  gm achu  CITAM , obok 
k tó rego  b u d u je  się rów no
cześnie hotel dla a rty stów , 
dz ien n ik a rzy  i o rgan iza to 
rów  z zagran icy . I już sIę 
zap rasza  i już się o tym  
następ n y m  B iennale  pisze 
w prasie , dużo pisze.

MA R I A N  P i E C H A L

Od czego ta  ład n a  nazw a? 
Bo S iedm iogród to n ie  zn a
czy k ra j siedm iu  ty lko  gro
dów  — je s t ich tu  w ięcej, 
n iż siedem dziesiąt siedem , 
licząc jedyn ie  te, k tó re  zbu
dow ali przód podbojem  
Rzym ian na  w pół legendarn i 
D akow ie. Ich osta tn i król, 
D ecebal, k tó ry  poległ w 
w alce  z T ra jan em , leży w e
dług p edan ia  pod ru inam i 
zam ku w D ew a nad  głów 
ną rzeką S iedm iogrodu M a- 
ruszą. B aśniow a poetycz- 
ność te j nazw y zdecydow a
ła n raw dopodobn ie  o jej 
p rz e trw a n iu  z zam ierzch 
łych  czasów , k iedy  to m ó
w iło  się o te j części dzi
sie jsze j R um un ii, że to 
k r a j  „za siedm iom a g ó ra 
m i, za siedm iom a rz e k a 
m i”, a nad każdą  rzeką  
jsród w arow ny , b ron iący  
do jego  w n ę trza  d o stę 
pu, a więc S iedm iogród. 
R zeczyw iście g łów ne m iasta 
S iedm iogrodu, sięgające 
sw ym i początkam i czasów  
przedh isto rycznych , jak  A l
ba Ju lia , K luż. Sybin, T igru  
M uresz lub  M ediasz, leżą 
n ad  rzekam i w  bezpośred
nim  sąsiedztw ie gór.

T e  góry czynią z Siedm io
grodu  p raw dziw ie  n e u tra ln ą  
w ew n ę trzn ą  fo rtecę R um u
nii. J e s t to w łaściw a s ta ro 
ży tna  D acja, na jd łużej opie
ra ją c a  się podbojom  im pe-

Notatki z podróży

s tr .

ra to ró w  rzym skich  1 n a j
w ięcej sp raw ia jąca  im  kło
potów  przez sw oje  zaciekłe 
i ustaw iczne  bun ty . Jeśli 
R um unów  uw ażać za n a j
bardz ie j bezpośrednich  po
tom ków  daw nych  Daków, 
to S iedm iogród należy uznać 
za serce R um unii m im o, że 
jes t to  dzieln ica k ra ju  o n a j
m niejszym  ich procencie. 
B owiem  pow ażna część je j 
m ieszkańców  stanow ią  W ę
grzy, m ający  naw et tu ta j 
sw ój dość rozległy obw ód 
au tonom iczny, gdzie s tan o 
w ią bezw zględną w iększość 
(77n/o ogółu ludności) i k tó 
rego sto licą jes t sto tyslęcz- 
na T ig ru -M urcsz  nad  górną 
M aruszą. Po  W ęgrach n a j-  
częściel spo tykaną  n ac ją  są 
tu ta j N iem cy. A le jedni i 
d rudzy  podobnie ja k  R um u
ni u w aża ją  się za au toch to 
nów. Poza nim i spo tyka  się 
jeszcze na  południow ym  za
chodzie B ułgarów  i Serbów , 
a na północnym  w schodzie 
R usinów  i T a ta ró w , a w 
ogóle w całym  S iedm iogro
dzie dość gęsto w szędzie ko
czujących i osiadłych C yga
nów.

I Polakom  n ic  je s t obo
ję tn y  Siedm iogród, w szedł 
na  trw a łe  do naszej h is to 
riografii, do pow ieści i do 
poezji. P rzede w szystk im  
jako  kolebka sław nego n a 
szego kró la , S te fana  B ato
rego, a  n astępn ie  te ren  bo
h a te rsk ie j akcji bojow ej 
n ie  m niej sław nego  generała  
B em a pod m iastem  B ra- 
szov, w okresie  W iosny L u
dów.

W te j m ieszan in ie  języko
w ej ludów  siedm iogrodz
kich n ie ła tw o  się rozm ów ić. 
O czyw iście, urzędow ym  ję 
zykiem , k tó ry  zn a ją  p raw ie  
wszyscy, jes t rum uńsk i. A le 
n ie  zaw sze tym  w łaśn ie  u- 
rzędow ym  językiem  m ożna 
tra f ić  do serca  p rzygodne
go m ieszkańca S iedm iogro
du. Stop e tn iczny  nie zo
sta ł jeszcze dokonany i p ro 
ces in teg racji zależny jest 
w  znacznej m ierze od tem pa 
socjalizacji zarów no pod
staw  ekonom icznych jak  i 
stosunków  społecznych* te j 
n iezw ykle ciekaw ej k ra iny . 
Jed n ak  znaczny udział W ę
grów  i N iem ców  w je j dzie
jach , zw łaszcza średn io 
w iecznych i now oczesnych, 
spow odow ał, że k u ltu ra  za- 
chodn io -eu ropejska  sta ła  się 
tu ta j czynnikiem  dom inu
jącym . P rzypom nijm y  sobie, 
żc rodow ity  S iedm iogrodzia- 
nin, jak im  był nasz S tefan  
B atory , m ów ił po łacin ie 
niczym  urodzony R zym ia
nin i tym  m iędzy innym i 
z jednał sobie serca ren e 
sansow ych S arm atów , k tó 
rzy jak  w iadom o niezgorzej 
k rasili sw o ją  n iew yrobioną 
jeszcze polszczyznę w zorow ą 
ku. podziw ow i ościennych 
narodów  łaciną. Z tego też 
w zględu dzisiejszy  Siedm io
gród jes t jak  gdyby P ie
m ontem  k u ltu ra ln y m  w spół
czesnej R um unii. N ajcen
n iejsze zabytki a rch itek tu ry  
gotyckiej i renesansow ej, 
zbiory p iśm ienn ic tw a za
chodniego i najczystsze oka
zy k u ltu ry  ludow ej zn a j
d u ją  się w łaśn ie  w n a tu ra l-

S Ł O N E C Z N Y
nej fortecy  obronnej, a za
razem  n a tu ra ln y m  m uzeum  
etn icznym , jak im  je s t S ied 
m iogród.

O toczony szczelnie z 
trzech  stron  (od północy, 
w schodu i południa) zw ar
tym i góram i, jedyn ie  od za
chodu (aczkolw iek też zam 
kn ię ty  góram i) m ający  dw ie 
w lo tow e b ram y: do linę rze
ki M aruszy m iędzy K a rp a 
tam i P ołudniow ym i, a G óra
mi B ihorsk lm l i do linę rze
ki Sam oszu m iędzy G óram i 
B ihorskim i, a K arp a tam i 
Północno - W schodnim i. Te 
n a tu ra ln e  b ram y, o tw a rte  na 
zachód, zdecydow ały o 
w pływ ach k u ltu ry  zachod
n io -eu ropejsk ie j w S iedm io
grodzie. P ierw sze je j od
blaski nieśli na sw ych k ró t
kich ostrzach , m ieczy rzym 
scy u jarzm lcie le  te j ziemi, 
po n ich dopiero  kupcy za
chodni. ko kupcach m nisi 
rozm aitych zakonów  ze zna
nym i i nam  K rzyżakam i na 
czele, a potem  dopiero  W ę
grzy o raz  m iejscy i w iejscy  
osadnicy niem ieccy.

R um uni m iędzy sobą i na 
użytek zew nętrzny  nazyw a
ją  ten  k ra j T ran sy lw an ią , Ze 
niby najw yższą jego połud
n iow ą ścianę górską stano
w ią Alpy T ransy lw ańsk ie  
czyli po prostu  K arp a ty  Po
łudniow e, nazw ane tak  od 
gęsto ich stoki p o ra s ta ją 
cych lasów . B yła to  dodat
kow a zapora od po łudn ia  w 
drodze do w nętrza  Siedm io
grodu. A le K arp a ty  P o łu d 

niow e łączą się bezpośred
nio z K a rp a ta m i W schod
nim i, c iągnącym i się na 
północy łuk iem  k u  za
chodow i i rów nie  po roś
n ię tym i czern ią  gęstych 
lasów  — tak , że razem  tw o
rzą k sz ta łt podkow y skalno- 
-leśnej nie do przebycia od 
po łudnia , w schodu i półno
cy. Jeżeli ponadto  uw zględ
nim y od zachodu ow e G óry 
B ihorsk ie  rów nież porośn ię
te  zw arcie  gęstym  lasem  z 
jedynym i b ram am i na pół
nocy w do lin ie  rzeki Sam osz 
1 na  południu  w  do lin ie  
rzeki M aruszy — m usim y 
uznać, że nazw a T ran sy lw a 
nii d la  Siedm iogrodu jest w 
pełni usp raw ied liw iona .

A co je s t w ew n ą trz  tej 
tak  w y ją tkow o obw arow a
nej przez n a tu rę  k ra iny?  
Też góry, tylko, żc o w iele 
m niej w ysokie i o w iele 
m niej zw arte , i o w iele 
m niej zalesione, stanow iące 
w łaściw ie w ielką w yżynę 
łagodnych i falistych  w zgórz 
łąkow o-leśnych, poprzeci
nanych  n ieraz  szerokim i do
linam i rzek, sp ływ ających  
p rzew ażn ie  ze stoków  K ar
p a t północno-w schodnich , na 
nich bow iem  tracą  obfite  
sw oje df-szcze chm ury  n ie
sione w ia tram i znad M orza 
C zarnego. W tych żyznych 
dolinach  rzecznych rozw inę
ło się b u jn e  ro ln ictw o sied
m iogrodzkie podobnie jak  na 
tych  pagórkach  ogrodow nic- 
tw o i hodow la w innej la to 
rośli, jako , że nasłonecznie

n ie  tych pagórów  i tych do
lin rzecznych jes t tu ta j n ie
porów nan ie  in tensyw niejsze, 
niż gdziekolw iek indziej.

Ale czy ty lko dla jego 
słonecznej urody, żyznych 
dolin  i p lodorodnych pagó
rów  staroży tny  T ra ja n  z ta 
kim  tru d em  zdobyw ał tę  
k ra inę?  N ie ty lko! Prócz 
złotych łanów  pszenicy w 
dolinach  rzek. prócz zło
tych  w inn ic  na stokach ła 
godnych wzgórz, ta  ziem ia 
zaw iera ła  w sobie także  
sam o złoto. Z w łaszcza G óry 
B ihorsk ie  w sw ych bardziej 
odludnych  pustaciach  kryły  
n a js ta rsze  znane w sta roży t
ności kopaln ie  złota. I n a j
obfitsze. A poza nim  sreb ro  
i żelazo, a naw et miedź. A 
w ięc ow e kopaliny , a p rze
de w szystk im  owo złoto — 
złoto! — znęcało tu ta j s ta ro 
żytnych R zym ian, a T ra js -  
now i nakazało  podbić ten  
k ra j i u trzym ać w  ja rzm ie  
kosztem  niezw ykłego n ak ła 
du o fiar, gdyż p radaw n i po- 
siedziciele te j k ra iny , Da
kow ie, bronili w  niej nie 
ty le  złota, co przede w szyst
kim  w łasnego p raw a  do ży
cia i n iepodległości. T a  n a 
tu ra ln a  tw ierdza  skalno- 
leśna, ta  p raw dziw a T ra n 
sy lw ania , k ry ła  w sobie n ie
p rzeb ran y  skarb iec  drogo
cennego kruszcu, k tó ry  jes t 
podstaw ą potęgi każdego 
zaborczego im perium  od 
początku dziejów  ludzkich  
do dziś.

M y, Polacy, jak wiadomo,
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A le re p o r te r  w ierzy. W ierzy 
i notu.le. T e raz  działacz 
przechodzi do h is to rii ten isa  
dolskiego. Podobno w czasie 
rozruchów  przeciw  inow ier- 
com w  K rakow ie  w  1591 ro 
ku. k iedy b u rm is trz  w ysłał 
do k ró la  n a  zam ek posłańca 
z w ieścią  o rozlew ie k rw i — 
król Zyfimu/nt III „nie dał 
osobliw ego posłuchan ia  po
słowi... bo w łaśn ie  g ra ł w  
piłkę... lecz ty lko  poprzesta ł 
n a  w ysłan iu  na  m iejsce w y
padku  S tan is ław a  R adziw ił
ła, m arsza łk a  litew skiego  z 
k ilkunastom a żo łn ierzam i“. 
T ak  w iec ten is  w yw iera ł n a 
w e t w p ływ  n a  h is to rii n a 
szego kra ju ... ino bo zaw sze 
m ożna pow iedzieć, k to  w ie 
co by sie s ta ło  gdyby Zyg
m u n t III po jecha ł n a  m ie j
sce rebelii... Może byśm y 
m ieli w cześn iej now ego k ró 
la?

R ep o rte r chce w iedzieć 
w szystko. D ziałacz chce mu 
w szystko  opow iedzieć. W ięc 
re p o r te r  zada je  m u coraz to  
n iep raw dopodobn ie jsze  py
tan ia . T enis w  lite ra tu rze? ...

P roszę  bardzo.,. W pow ieś
ci K raszew skiego pod ty tu 
łem  „K rólow a M arysieńka“ 
m ożna w yczytać, że w 1646 
roku  Jak ó b  Sobieski w y p ra
w ia jąc  sw oich synów  d la  do
p e łn ien ia  edukac ji za  g ran i
cę. za leca  16-to le tn iem u  
podów czas Janow i (później
szem u królow i Polski) i jego 
b ra tu  M arkow i, ab y  z 
ćw iczeń fizycznych n ie  za
n iedbyw ali g ry  w  piłkę, 
„k tó ra  oko i m yśl przyzw y
czaja  do szybkiej ÿracy...“

T ak  w iec ten is  od d aw 
nych czasów... był sportem  
kró lew sk im  — stw ierdza  z 
sa ty sfakc ja  działacz. I na 
dow ód tego p rzy tacza  tak ie  
sław y  k ró lew sk ie  i tenisow e 
ja k  k ró l F ran c ji H enryk  V 
i K aro l IX. a w  A nglii H en
ry k  V II, k tó ry  w ybudow ał 
n aw et H am pton  C ourt P a la 
ce do dziś jeszcze is tn iejący . 
Ze w spółcześnie m iłościw ie 
panu jących , w ym ienić nale
ży k ró la  szw edzkiego G usta 
w a  V i  japońsk iego  następcę 

"Wonu księcia A h ih ito  i jego 
'r tla łżonke  M ichiko, k tórzy  w  
'" K r z e  m ieszanej stanow ią  n i e 
zw ykle zg rana  p a rę  i  w  tu r 
n ie jach  o rgan izow anych  na 
k o rtach  Tokyo L aw n T ennis 
C lub odnieśli n ie jeden  suk 
ces.

P raw d ę  m ów iąc, rep o rte r 
z duża rezerw a odnosił się 
do w szystk ich  in fo rm acji o 
sukcesach sportow ych  w szel

k ich  dosto jn ików  łączn ie  г 
kró lam i. B ow iem  n iedaw no  
rozm aw iając  ъ naszym  m i
strzem  W ładysław em  Sko- 
neckim , k tó ry  m iał zaszczyt 
g ryw ać z królem  G ustaw em , 
dow iedział się, że k ró l G u
staw  zaw sze w ygryw ał. N a
w e t z na jlepszym i ten is is ta 
m i św iata , k tó rym  na  o ta r
cie łez o fiarow yw ał dość 
znaczne podark i. K to je d 
nak , był na  ty le  n ie tak to w 
ny i pokonał jego k ró lew ską 
w ysokość n ie  o trzym yw ał n i- 
czego... No bo i za co?... 
P raw d a?

R ep o rte r dochodzi do 
w niosku, że jego ed u k ac ja  
pow inna być zakończona, że 
zby t w ielk i zak res w iado
m ości o ten isie  m oże zm n ie j
szyć dystans jak i s ta ra  się 
zachow ać do tego w szystk ie
go co dzieje  się n a  korcie. 
Z w łaszcza, że jak  na  złość 
do sto lika dosiadł się drug i 
działacz, k tó ry  dow iedziaw 
szy się, że rozp a tru jem y  h i
s to rię  ten isa , uw ażał za sw ój 
obow iązek podać m a te 
ria ły , nie bardzo  zgadzające 
się z w iadom ościam i swego 
kolegi. W edług niego p ie r
w sze w iadom ości pochodzą 
n ie  z G rec ji i Rzym u, ale z 
C esarstw a B izantyjskiego, 
gdzie có rka cesarza A lex iu - 
sa C am nena up raw ia ła  tę  
g rę  z w ie lką  nam iętnością  
i oddaniem . Jeś li chodzi o 
ten is  eu rope jsk i to  d rug i 
działacz też m a odrębne 
zdanie . W edług niego p ie r
w sze in fo rm ac je  zaw arte  są 
dopiero  w  dziele D onato 
V olu tti pod ty tu łem  „Croni- 
ca di F irenze“, gdzie au to r 
w spom ina o grze, „tenes", 
k tó rą  do F lo rencji sp row a
dziło  rycerstw o  francuskie, 
w  1325 roku. Słow o „tenes“ 
pochodzi zaś od  okrzyku 
w ojennego „T rzym aj“ — 
„B ądź gotów “ . N a tu ra ln ie  
różn ica zdań  doprow adziła  
obu działaczy do, jakbyśm y 
to  ok reślili — ożyw ionej 
dysuksji, w  k tó re j już  re 
p o rte r  n ie  b ra ł udziału . D a
ne h isto ryczne postanow ił 
jeszcze sp raw dzić  u „p ie rw 
sze j“, w zględnie „drugiej r a 
k ie ty “... T ak  nazyw a się 
najlepszych  zaw odników . 
P ierw sza  ra k ie ta  by ł co n a j
m niej zdziwiony..; „A daj 
m i pan  św ięty  spokój... J a  
g ram  to nie m uszę w iedzieć 
nic o h is to rii“... A poza tym  
tak  się czuję „ty łow o“. — 
R eporte r na  raz ie  nic nie 
zrozum iał i n ie  o rien tow ał 
się jak  się m istrz  czuje, ale 
to  stw ierdzen ie  nap row adzi
ło go na  pom ysł zbadan ia  
żargonu  tenisistów . D ow ie
dział się że jak  k toś źle gra 
to  czuje się „ty łow o” albo

itDo„; ty łu". Ze jak  kto»
przegryw a, to  się „m oczy“, 
„n u rza“ albo „ ton ie“, w tedy 
ju ż  je s t ca łkow ita  klęsku 
i face t „pop łyną ł“, czyli 
p rzegrał.

Poza tym , tenisiści uw iel
b ia ją  zd robn ien ia . M ówią 
do m ężczyzn „L alu n iu “, „K i- , 
c iu n iu ”, co im  zupełn ie  nie 
p rzeszkadza na  korcie pod
czas m eczu przesłać (natu 
ra ln ie  po cichu), niezłe ep i
te ty  pod ad resem  przeciw 
nika. Pow iedziałem  po cichu 
bo na  głos, najczęstszym i 
zaw ołan iam i m istrzów  ra 
k ie ty  są... „o kurcze... albo
o kurcze; — z dodatk iem

GEMY, 
ROBRY
i MISTRZOWIE
— b lad e“.i. „O m am o]“ — 
to zazw yczaj kobiety  i sa - 
m okry tyczne zaw ołan ie  „Jak  
ja  g ram “... „Co ja  robię!!!’*.

Podczas jednego ze spo t
kań  po zepsu tej piłce z a 
w odnik  k rzykną ł sobie... 
„Dlaczego ja  tak  źle g ram !“. 
Na to  jeden  z k ib iców  ze 
spokojem  m u dopow iedział: 
„Dlaczego pan  tak  źle gra, 
to p an a  sp raw a, a le d lacze
go ja  na to patrzę... tego 
zupełn ie  n ie  rozum iem “.

Śm iesznych sy tuac ji na 
korcie  jes t bez liku. Spe
c ja lis tą  od n ich  byl sym 
patyczny  zaw odnik  w arsza 
w skiej S party , M aniew ski. 
Podczas spo tkan ia  ćw ierćfi
nałow ego z zaw odnik iem  
K rakow a Faruzelem , k rak o 
w ian in  sk arży ł się, że M a
n iew ski p rzy  serw ie (fone
tycznie) p rzek racza  lin ię  i 
w  ten  sposób za szybko jes t 
przy  siatce, co m u u ła tw ia  
grę. M aniew ski na tychm ias t 
w ytłum aczy ł się: „ Ja  nie 
p rzekraczam  lin ii. Co ja  
zrobię pan ie  sędzio, że je 
stem  tak i szybki...".

O zaw odnikach  m ożna by 
pisać w iele. Po rozegranym  
spo tkan iu  siedzą na ta rasie  
len iw ie w ypoczyw ając. P o 
tem  jedzą obiad, najczęściej 
na Dworcu K aliskim , jest 
im tam  na jb liże j z kortów  
a poza tym  jak  tw ierdzą  
je s t to jedyne m iejsce w 
Łodzi, gdzie m ożna się n a 
jeść. A le oprócz jedzen ia  i 
g ier m istrzow skich  zaw od
nicy m ają  jeszcze inne  za 
jęcia. H andel. M ożna u nich 
kupić rak ie ty  S lezingera i 
M ax P laye, p iłk i koszulki 
F reda Perryego, k tó re  po
dobno każdem u pom agają  w 
odniesien iu  zw ycięstw a. R e
p o rte r  był c iekaw  jak  
k sz ta łtu ją  się ceny. C hciał 
n aw et kupić  naciąg  f ra n 
cuski, bo h an d lu je  się rów 
n ie  i naciągam i dó rak iet., 
a le  stw ierdziw szy, że te n i
siści chcą go naciągnąć — 
n ie  na  naciąg francusk i — 
a le  na  g rubszą forsę — z re 
zygnow ał. Z yskał jednak  
przez to  pełną  o rien tac ję  w 
sp raw ach  cen. O tóż dobra 
ram a  rak ie ty , zagran iczna

h a tu ra ln ie  — kup iona od 
m istrza, czyli „m istrzow ska 
ra m a “ kosztu je  około 1000 
złotych. N aciąg zaś około 
400—500 złotych. W zależ
ności od tego czy m istrz  się 
bardz ie j czy m niej ceni. Ko
szulki F reda Perryego, s ław 
nego kiedyś zaw odnika, k tó 
ry  założył w y tw órn ię  ko 
szulek sportow ych kosztu ją 
od 180 do 300 zł. W zależ
ności od tego kim  jest k u 
pu jący  „Jeleniem " czy face
tem  z głow ą.

Jeś li ju ż  rep o rte r  op o w ia 
da o tak  prozaicznych sp ra 
w ach, ja k  pieniądze, to  po 
m ów m y trochę  o hazardzie. 
W ten isie  w szystko jes t 
m ożliw e, ze straconych  po
zycji zaw odnicy p o tra fią  
przechylić  szanse na  w łas
ną korzyść. N igdy nic nie 
w iadom o. Czasem  jedna  ze
p su ta  p iłka, w y b ija  zaw od
n ik a  z uderzen ia , i używ a
jąc  języka tenisistów , za
w odnik  „p łyn ie“. M ożna 
Więc obstaw iać. Na N ow ic
kiego stów kę, d rug i na G ą- 
siorka. K to nie m a stów ki, 
ten  obstaw ia  m niej. R epor
te r  z p rzerażen iem  usłyszał 
d ialog dw óch siedm iolatków , 
k tórzy  jeszcze sep len iąc m ó
w ili do siebie. „S taw ias na 
Sm itów nę... staw iam ! ile? 
D w adzieścia groszy...”.

W dom ku klubow ym , jest

S I E D M I O G R Ó D
trad y cy jn ie  ju ż  n ie  kocha
m y się w  zlocie, a jeśli w 
żelazie, U> ty lko  jako  w 
niezbędnym  m a te ria le  n a  le
m iesze w  pługach. D latego 
też nigdy w  ciągu całej n a 
szej h ’sto rii n ie gościliśm y 
w  S iedm iogrodzie jak o  n a 
jeźdźcy chciw i złota. P o ja 
w iliśm y się raz  jeden  jed y 
ny na żyzne rów niny  M oł
daw ii i M ultan , gdzie siało 
się w tedy  i s ie je  się tak  sa
mo dziś pszenicę, proso 1 
len, sadzi bu rak i cukrow e, 
k u k u ry d zę , fasolę, rzepak , 
konopie  o raz  ty toń  — a 
ho d u je  szczepy w inne, co 
sz lachetn ie jsze  ow oce i s ta 
da krów , ow iec, św iń oraz 
ta b u n y  koni — koni nade  
w szystko! O w a nieszczęs
na w y praw a w ołoska za 
k ró la  O lb rach ta , na  k tó re j 
om al, jak  mówi przysłow ie, 
n ie w yginęła  cała szlach 
ta , by ła  o ty le  spóźnionym  
ju ż  i szkodliw ym  d la  nas 
anachronizm em , że odbyw a
ła się w  czasie, k iedy cały 
ów czesny św ia t w  przeci
w ieństw ie  do nas p rzeku 
w ał gorączkow o lem iesze na 
miecze, a podstaw ą sw ojej 
gospodarki czynił nie złote 
lany  zbóż, lecz kopaln ie  zło
ta, sreb ra  oraz innych m niej 
lu b  bardziej drogocennych 
kruszców  i n a tu ra ln y ch  za
sobów  ziem i. D latego ta  n a 
sza w tedy  w y p raw a  na 
M ultany  i chw ilow e zholdo- 
w an ie  gospodara w ołoskiego 
n ie  pozostaw iło żadnego 
śladu  w dzisiejszej R um unii,

a P olacy cieszą się n a  ogół 
u obyw ateli tego barw nego 
k ra ju  ja k  najlepszą  opinią 
jako  ziom kow ie bohatersk ie
go Bem a, a  p rzed  tym  jesz
cze K ościuszki, bardzo tu  
p o pu larnego  — a jeszcze 
przed tym  kró la  Ja n a  III-go, 
tryum falnego  pogrom cy ich 
w ielow iekow ych ciem ięzców , 
T urków , na jtrw alszy ch  i n a j
ok ru tn ie jszych  po bezw zględ
nych R zym ianach — dzierży 
cieli S iedm iogrodu.

Z tych w zględów  P o la
kom  miło zaw sze w jeżdża 
się w  g ran ice R um unii. A 
ju ż  w tym  Siedm iogrodzie 
czu ją  się jak  u siebie w  do
m u. R zew ne w iersze K azi
m iery  Illakow iczów ny, k tó 
ra  znalazła  tu ta j p rzy jazny  
schron  i gościnny p rzy tu łek  
po n ieszczęsnym  naszym  
w rześn iu  w  roku  1939, św iad
czą o tym  jakże  w ym ow 
nie.

Dziś w  g ran ice  .R um unii 
w jeżdżają  Polacy zazw yczaj 
od strony  W ęgier i p ie rw 
sza p row inc ja  tego k ra ju , 
k tó ra  ich w ita , to  w łaśn ie  
S iedm iogród. L in ia  ko lejo
w a do B ukaresz tu  i dalej 
do K onstancy, do m iejsc 
w ypoczynkow ych nad  Mo
rzem  C zarnym , prow adzi 
w łaśn ie  przez sam  środek 
S iedm iogrodu. Są to n a j
p iękn ie jsze  p a rtie  te j n ie 
zw ykłej k ra iny . L edw ie się 
m in ie  gran icę  w ęg lersko-ru - 
m uńską ju ż  na  horyzoncie 
od w schodu ry su ją  się ciem - 
nob łęk itne  w zn iesien ia  m a

syw u G ór B ihorskich . Z re
sztą sam a nazw a p ierw szej 
n adgran icznej m iejscow ości 
rum u ń sk ie j, E piscopia B i- 
hor, p rzypom ina o zbliżaniu  
się do tych z ło todajnych  
gór. N iebaw em  po k ró tk im  
posto ju  w  O radea  (O radii) 
pociąg w tacza  się w  k rę tą  i 
w ąską  K otlinę V adu, k tó ra  
je s t do liną rzek i o nazw ie 
C riszul R apede czyli po 
polsku K eresz R aptow ny. 
J e s t to jeden  z trzech , obok 
bardzie j na po łudn ie  C zar
nego 1 Białego, K ereszów , 
w yp ływ ających  z G ór B i
horsk ich , a łączących się 
na te ren ie  W ęgier w  jeden  
K eresz, lew obrzeżny dopływ  
k ró low ej słynnych  p usz t 
w ęgiersk ich  Cisy. Im  dalej 
w  g łąb  w yżyn górskich , tym  
w ięcej tunelów , aż w resz
cie pociąg w ydosta je  się na 
obszerną rów n inę  z m gla- 
w ym i w yniosłościam i na 
południu . P rzypom ina  się 
nasze P odhale , zw łaszcza, 
że i w idoczna w kró tce  nad  
rzeką  Sam oszem  stolica te 
go S iedm iogrodu, C lu j (K luż) 
o kazu je  się jak aś  sw ojska  
podobna do P io trk o w a  czy 
C zęstochow y, choć g ra  ro lę 
w  h isto rii tego k ra ju  raczej 
naszego P oznan ia  lub  K ra 
kow a.' Po O radii p ierw sze 
przeszło sto tysięczne m ias
to na te j trasie , pe łne  prze
de  w szystk im  w  cen trum  
w ież kościelnych, a na  o k ra 
jach  czyli zapew ne p rzed
m ieściach dym iących kom i
nów  fab rycznych: s ta rodaw -

ność w  o p raw ie  now oczes
ności. I choć innego podob
n ie  w ielkiego m iasta  nie 
m a w  całym  Siedm iogro
dzie, to jed n ak  w szystk ie 
w iększe osiedla m a ją  podob
ny uk ład : w ieże kościelne 
w  otoczeniu kom inów . C ha
rak te ry styczny  ten  sym bol 
now ej pow ojennej R um unii.

A le od K lużu kolej sk ręca 
nag le  n a  południe, o k rąża 
ją c  z p raw a  G óry B ihorskie. 
Jesteśm y  w sercu  W yżyny 
S iedm iogrodzkiej. W śród 
szerokich  u p raw nych  pól 
rozległe osiedla  i osady. Do
cieram y n iebaw em  do n a j
w iększej rzek i te j W yżyny, 
M aruszy, i p raw ym  jej 
brzegiem , tu ż  nad  bystrym  
nu rtem , m ijam y  k ilka 
m iejscow ości o sta ry ch  naz
w ach  i now ych dom ach. 
K om iny coraz częściej gó ru 
ją  nad  w ieżam i kościelny
mi. W m ieście Teiusz p rze
jeżdżam y nagle  m ost na 
M aruszy, k tó ra  k ilkanaście  
k ilom etrów  na zachód opły
w a na jb a rd z ie j z ło todajne 
stolci G ór B ihorskich , n azy 
w anych  tu ta j T rascau  (sło
w o p rzypom inające  fran cu s
k ie  tréso r, a  w ięc skarb). 
Je s t tam  n aw et m iejsco
w ość Z la tn a  nad  p raw ym  
dopływ em  M aruszy, k tó re j 
fa le  w  staroży tności w yp łu 
k iw ały  złoto z p iasków  
sw ego dna.

A le nas, zgodnie z naszą 
polską trad y c ją , c iągnie  nie 
n a  zachód ku złotu, lecz na 
w schód, gdzie po obu b rze
gach lew ego dopływ u M a
ruszy, T yrnaw y, w  dolin ie 
przeszło sto  k ilom etrów  
d ług iej i n azw anej d latego 
V alea L unga w znoszą się 
coraz częściej kom iny i ty l
ko kom iny bez tow arzystw a

kościelnych wież. To now o
czesne kom binaty  przem y
słow e zbudow ane ju ż  po 
w ojn ie , bądź dopiero  się 
b u d u jące . Jed en  z nich  
w znoszący sw oje  w ieżow ce 
tu ż  po obu stronach  to ru  ko
lejow ego nosi dum ną naz
wę, k tó re j n ie  zdołano jesz
cze nanieść na  żadną m apę: 
C am pul L ib e rta tii czyli 
Pole W olności. N a stac jach  
kolejow ych tej tra sy  nie 
spo tykam y już, jak  to się 
często zdarzało  poprzednio, 
obdartych  n ie  ty lko sta rych  
i m łodych C yganek z nag i
m i dziećm i na jednym  ręku 
i w yciągających  ku oknom  
pociągu d rugą rękę  o w sp ar
cie. T en żenujący  gest za
czął się pow tarzać, n iestety , 
w  dalszych p a rtiach  podró
ży, k iedyśm y m inęli A lutę, 
o s ta tn ią  w ielką rzekę  S ied
m iogrodu, i zbliżyli do jego 
po łudniow ej g ran icy  pod 
m iastem  B raszow , znów  o 
przew adze tym  razem  kopu
lastych w ież cierk iew nych  
u podnóża ska lis te j p rze łę
czy m iędzy A lpam i T ra n 
sy lw ańskim i a  K arpa tam i 
W schodnim i. N azyw a się 
ona po rum uńsku  P redeal 
(w ym aw ia się: P red ial), co 
przecież jes t dosłow nym  
przek ładem  polskiego w y
ra z u : p rzed z ia ł:

Za tym  Przedziałem  w dół 
skalistym i w ąw ozam i ku 
po łudniow i prow adzi droga 
do innego pola wolności 
rum uńsk ie j, k tó re  niegdyś 
było polem  niew oli: okręgu 
naftow ego Ploeszti.

A le p ierw szym  Polem  
W olności w  R um unii, już  
zw ycięskim , to słoneczny 
Siedm iogród.

M A RIAN  PIEC H A L

F o to : W. Kraska.

bufet. W praw dzie n iezbyt 
obficie zaopatrzony, a le k a 
wę, ciastka, serdelk i i ja je 
cznice zaw sze m ożna dostać. 
Lecz obok tych w ik tuałów  
w bufecie m ożna, za odpo
w iedn ią  op ła tą  pożyczyć 
karty , na w ypadek  gdyby 
się kom uś znudziło  og ląda
nie spo tkań  tenisow ych. Na 
górze, na tarasie  ustaw ione 
są  sto lik i i tam  w łaśn ie  
konku renc ję  gem om  l setom  
robią  p a rtie  i robry . N ie
k tórzy  z w idzów  są w  n ie  la 
da rozterce. Bow iem  na k o r
ty  przychodzą rów nież n a j
lepsi nasi brydżyści, z m i
strzem  D unajsk im  na czele. 
Nie w iadom o co oglądać. 
Czy sm ecze Skoneckiego i 
G ąsio rka  czy im pasy i szle
m y m istrza  D unajskiego. A 
m istrz  D unajsk l rzeczyw iś
cie robił fu ro rę . Ze spoko
jem  licytow ał naw ołu jąc od 
czasu do czasu swego p a r
tn e ra . „K iciu, graj... ty lko 
in teligen tn ie ... k ic iu“. Gdy 
brydż się znudził p rzerzu 
cono się na k ierk i. Tu s ta w 
ka. (proszę n ie  m ylić z o - 
k reślen iem  sportow ym , s taw 
ką tego meczu było m i
strzostw o  itd.) by ła  w ysoka. 
P rzeg ryw ający  m usiał cza
sem  i pożyczać gotów kę, 
gdyż k ilk ase t złotych nie 
w ystarczało  na zapłacenie 
p rzegranej. T ak  w ięc i przy 
sto likach  b rydżow o-kierko- 
w ych em ocji nie b rakow ało .

R epo rte r jeszcze nie opo
w iedział o publiczności. Po
dzielić m ożna ją  z g rubsza 
na: rodziny, znajom ych ludzi 
zw iązanych z tenisem , k tó 
rzy og lądając  spo tkan ie  raz 
po raz cy tu ją , że — „tak im  
d rop-szo tem  G ąsiorek  w 

czw artym  gem ie trzeciego seta 
w Sopocie w  podobny spo
sób zdobył ko le jne  p u n k ty ”, 
i tak ich  co się w  ogóle na 
tym  nie zn a ją  i ze zdziw ie
niem  p y ta ją  sąsiadów , d la 
czego w  ten isie  liczy się 
punk ty  15, 30, 40. N ota bene 
n ik t nie po tra fi dać na  to  
p y tan ie  pop raw nej odpow ie
dzi. No, tak  się liczy i ko 
niec. Dlaczego... n ik t się nie 
zastanaw ia .

N a kortach  jak  pow iedzia
łem , są  n a tu ra ln ie  p iękne 
pan ie  i p iękne pieski. R e
p o rte r  w idz ia ł w spaniałego 
se te ra  irlandzkiego, dw a 
czarne  pudle, jednego  czau - 
czaua i jednego  psa bliżej 
n ieokreślonej rasy, k tó ry  
znalazł się na ko rtach  nie 
jako  ozdoba w łaścicieli, ale 
zupełn ie  przypadkow o. A 
jeśli chodzi o pan ie , to r e 
p o rte r  d ysk re tn ie  zam ilknie, 
jak o  że w szystk ie pan ie  są 
p iękne i w inno  się je  ob 
serw ow ać tak , ja k  się ob
se rw u je  zaw ody tenisow e. Z 
tą  n iew ielką  różnicą, że za
m iast ob racać  głow ę w  p ra 
wo lub  w  lew o należy ob
racać ją  z góry do dołu i z 
dołu do góry.

SŁAW O M IR K ELLER

str.



MŁODZIEŃCZYMI ŚCIEŻKA

Duszniki Zdrój! —  Sala lîolïcërlo'wa z Kawiarnią.

J E R Z Y  P I L I C H O W S K I

Obok dom u z p am ią tkow ą 
tab licą , gdzie m ieszkał z 
m a tk ą  i s io stram i — p rzy 
siad ły  w ille  FW P, „Polo
nez“, „M azu rek“. Ż yciodajne 
źródła, k tó re  niegdyś lud 
n azyw ał „czarc im i“, w yszia- 
che tn ia ly  dzięki rekom enda
cjom  m edyków  i p ięknej 
obudow ie. Ś ciągają  one  lu 
dzi z całego k ra ju , ba naw et 
i E uropy. Jed n ak że  ci, k tó 
rzy  p rzybyw ają  do D usznik; 
p rzechadza ją  się po parku , 
ssąc przez igelitow e rü rk i 
„A gatę“, „ Ja n a  K azim ierza“ 
czy „P ien iaw ę C hop ina“, 
p rzy p o m in a ją  trochę  daw ny 
lud  daw nych  czasów , ja k  
u tw ory  C hopina p rzypom i
n a ją  sw oje  p ierw ow zory  
śp iew ek  i m otyw ów  ludo
w ych. D aw niej n ie  było tu  
p ięknego P a rk u  Z dro jow e
go, górsk ich  serpen tyn , p i
ja ln i w ód, m uszli 1 sali kon
certow ej. A le m im o tego tu 
ta j było coś co ja k  m agnes 
przyciąga  m łodych p ian is
tów  całej p raw ie  E uropy.

W D usznikach  m łody 
F ry d ery k  d aw ał sw oje 
p ierw sze koncerty . W yw arły  
one a m oże raczej atm osfe
ra  D usznik  — pow ażny 
w p ływ  na  jego tw órczość. 
T u po raz p ierw szy  ze tkną ł 
się z szerzej p o ję tą  pub licz
nością. I ta  trad y c ja  została 
p rzez nas p o d trzym ana  — 
u śm iecha się dy rek to r 
U zdrow iska dr. W itold L a- 
n iew ski — D uszniki są trz e 
cim  w  P olsce m iejscem  ku l
tu  F. C hopina: po W arsza
w ie, gdzie spoczyw a jego 
serce i Żelazow ej Woli, 
gdzie zam ieszk iw ał z rodzi
cami.

T ak  się ju ż  p rzyjęło , że 
m łodzi p ianiści w ielu  k ra 
jów  E uropy, zanim  w yruszą 
n a  podbój — ru sza ją  w 
pielg rzym kę do te j „M ekki“. 
C hęin ie  p rzy jm u ją  zapro
szen ia  i k o n ce rtu ją  w D usz
n ikach.

O kreślen ie  „M łodzi p ian iś
c i“ je s t n aw et za skrom ne. 
D aleko w ięcej m ów i „K się
ga P am ią tk o w a“ uzdrow is
ka, gdzie m ożna znaleźć ta 
k ie  nazw iska: R ingaisen  — 
F ranc ja , G insbu rg  — ZSRR, 
R auch — Czechosłow acja, 
D rzew iecki i Ż m udziński — 
P o lska  no i przede w szyst
k im  niezw ykle u ta len to w a
na  i kon ce rtu jąca  w  w ielu 
k ra jach  E uropy w iedeńska 
p ian istk a  L eonora Suppan.

W iększość w spom nianych  
1 jeszcze innych m łodych 
u ta len tow anych  p ian istów  
p rzy jeżdża rokroczn ie  na 
sierpn iow e F estiw ale  C hopi
now skie. U zdrow isko bo
w iem  przy jęło  zaszczytny

obow iązek patronow an ia  
m łodym  talen tom .

— W E urop ie  — jak  
tw ierdzi p. E. S uppan  — 
m ów i się, że rozpoczynanie 
sezonu koncertow ego od 
D usznik przynosi szczęście. 
T ak  zaw sze m ów ią moi p ro 
fesorow ie i koledzy. I to ja 
cy! P rzeczy ta jc ie  fragm en t 
p ro spek tu  o p. S uppan  a 
urośn ie  i W am  serce.

„L eonora S uppan  geboren 
am  2. D ezem ber 1935 in 
W ien, Ih r. grosses T a len t 
Z eigte sich schon in den 
frü h es ten  K in d erjah ren , 
doch m usste  ih re  m usikali
sche A usb ildung  w äh rend  
der le tz ten  K rieg s jah re  und 
der N achkriegszeit u n te rb ro  
chen w erden . N ach ih re r R üc
k k eh r nach  W ien s tu d ie rte  
sie an d e r dortigen  A kade
m ie fü r  M usik a ls  S chülerin  
von W alter K erschbau  m er 
und  W ŁADYSŁAW  KEDRA. 
U n ter ih ren  L eh re rn  sto 
Ben w ir au f w eite re  b e rü h 
m te  N am en, w oe z. B. au f 
den W arschauer Paedagogen 
Z bigniew  D rzew iecki, der 
sie fuer den  in te rn ae jo n a ien  
K lav ie rw e ttb ew erb  Fr. C ho
pin w o rb e re ite te  d e r 1960 in 
W arschau  s ta ttfan d . An d ie
sen. K onkurs nahm  sie 
als einzige O esterre icherin  
te il“.

A n ie  pow iedziałem !

„ŚW IĘTA W O JN A "

Poza park iem , ku ltem  
C hopina, łagodnym  — aż 
dusznym  od zapachu leś
nych ziół i żyw icy k lim atem  
— m ają  D uszniki także 
sw oje  sp raw y  n ie  m niej 
„duszące“.

Od la t np. w ładze m ias
teczka prow adzą „w o jnę“ z 
w ładzam i U zdrow iska, k tó 
ra  — jeśli chodzi o m etody 
przypom ina n iekiedy h is to 
ryczne w ojny m iędzy m ias
tam i a un iw ersy te tam i. Ce
lem  je j je s t p rzechw y tyw a
nie w szystk ich  m ożliw ych 
inw estycji d la  oddalonego 
od D usznik-Z dro ju  o 2 k ilo
m etry  m iasteczka Duszniki.

W w yniku  tej w ojny  w 
D usznikach Z dro ju , „obło
żonych“ przez ok rągły roJc 
ponad 1 tysiącem  k u ra c ju 
szy i w czasow iczów , nie 
m a ani jed n e j re s tau rac ji. 
(P aro tysięczne m iasteczko 
m a dwie). B udow ę re s ta u ra 
cji, n astaw ionej na m aso
wego konsum enta , p lan u jé  
się ju ż  w  Z dro ju  od k ilku  
lat. Tym czasem  D uszniki są 
w stan ie , łącznie z poko ja
mi p ryw atnym i, pom ieścić 
znacznie w ięcej w czasow i
czów. „W ąskim  g a rd łem “ 
je s t jed n ak  w yżyw ienie, a 
ściślej m ów iąc obiady, k tó 
rych nie m a gdzie jadać. 
P o siadające  często m ożli
wości przygotow yw ania w y
żyw ienia dla w iększej licz
by osób Domy FW P prow a
dzą — jak  mi w y jaśn ił je 
den z ich k ierow ników  —

„politykę odstraszan ia" w o
bec tych, m ieszkających  w 
p ry w atn y ch  pokojach , in 
kasu jąc  po 20 zł za 1 obiad 
typu stołów kow ego (7— 8 zł). 
Żaś za całodzienne w yży
w ien ie  p o b ie ra ją  — 35 zł 
(przy ka lk u lac ji od 19—20,5 
złotych na  1 w czasowicza). 
Ten czysty „zarobek“ tr a k 
tu ją  jeszcze jako  w ielką las
kę, w yśw iadczaną tym  spo
za FW P.

J a k  w spom ina ją  s ta re  
duszn ick ie  kron ik i, za cza
sów  Ja n a  K azim ierza, k tó ry  
m ieszkał pew ien okres w 
zdobnym  dom u dusznickie- 
go rynku , też się jada ło  
sk rom ne obiady, bo k ra j 
po trzebow ał p ieniędzy. Na 
szczęście m enu tam tych  
obiadów  nie je s t znane, co 
pozw ala przypuszczać, że 
obiady pichcone w sto łów 
kach FW P nie są najgorsze 
w  dotychczasow ej h isto rii.

Ręce starego  k ron ikarza  
spisały  w  k ron ikach  D usz
n ik  w iele innych fak tów  i 
zdarzeń, n o tu jąc  sporo dni 
m okrych a  posępnych, klęsk 
w ylew u rzek, pożarów  la 
sów, posuchy. Jednakże  
w śród k ron ikarzy  n ie  m a ta 
kiego, k tó ry  by nie zachw ycał 
się D usznikam i. N aw et n ie
m ieckie źródła w spom inają , 
że tu te jsze  łąk i zaw iera ją  
najbogatszy  na ziem iach 
przyłączonych do Niemiec, 
zestaw  w itam ina lnych  ziół. 
L ekarze  zaś uw ażali, że w y
starczy  pić w ody m inera lne  
p lus m leko od krów  pasą
cych się na ow ych górskich 
łąkach, by pow ażnie podre
perow ać sw oje nerw y. Nie 
w iadom o czy te  op racow a
n ia  naukow e podsunięto  H it
lerow i, czy doradził mu

któ ryś z lekarzy . W każdym  
razie  — abso lu tny  w ładca 
III Rzeszy kazał w ybudow ać 
w  D usznikach pałacyk  dla 
Ew y B raun , co w śród  dzia
łaczy p a rtii „narodow o-so- 
c ja lis ty czn e j“ zostało przy
ję te  z dużą d aw ką  hum oru. 
(O w yczynach histerycznych  
Ewy B raun  k rąży ły  liczne 
anegdotki).

H A JŻ E  NA M UFLON

D la każdego kto  w idział 
pałacyk  Ewy B raun , n astęp 
nym  „punk tem  ho n o ru “ jest 
w d rap an ie  się na M uflon. 
W ycieczka ta  nie przypom i
na zakopiańsk iej w ypraw y 
na  K asprow y. T am  n a jp ie rw  
stoi się 1 dzień w  kolejce 
a  drugiego dn ia  „w śród 
okrzyków  czekających : „a ten 
to  m a szczęście!“, dynda  na 
d ruc ie  kolejk i. W ycieczka 
na  M uflon n ie  p rzypom ina 
także  eskapady  w  szw aj
carsk ie  A lpy, gdzie za g rube  
p ien iądze  w g rubych  b ia 
łych kożuchach w ęd ru je  się 
sam otn ie  (lńb w e dw oje) 
w yna ję tym  na cały  lub  pół 
dn ia  w agonikiem  kolejki 
górsk iej, obok n a jp ięk n ie j
szych m iejsc na  św iecie. Na 
M uflon w chodzi się leśnym i 
serpen tynam i. M ożna także, 
nieco dłuższą drogą w jechać 
na szczyt sam ochodem . Moż
na ty lko  nie w iadom o po co? 
N ajładn ie jszy  jes t w łaśn ie  
w idok podczas spaceru  se r
pen tynam i, D uszniki leżą 
jak  na dłoni. K to jednak  
będzie op tym istą  i uw ierzy 
że uda mu się zdobyć ja 
kieś m iejsce w zaw sze p rze
pełnionym  schron isku  na 
sam ym  M uflonie będzie m u

sia ł przekonać się, że życie 
je s t ok ru tne . To sam o mó
w ią  m uzycy-lobuziacy — 
paroosobow e zespoły s tu 
denck ie  i n iestudenckie , k tó 
re  często m ożna spotkać 
na  M uflonie. B iw aku ją  sa
m otnie, bow iem  zabroniono 
im  w ystępow an ia  tam  „na 
do le“ z uw agi na  b rak  ja 
k iegokolw iek poziom u a rty s 
tycznego i zby tn ie  sk łonnoś
ci do n a b ija n ia  kabzy fo r- 
siakam i, w ym ien ianym i szyb
ko n a  tzw . „ lik ie r s tra żac 
k i“.

N a M uflonie  nie obow ią
zu je  ich  ten  zakaz, tu  obo
w iązu ją  p raw a  gór. „M uzy
cy“ p ro d u k u ją  się w ięc do
w olnie. G dy postaw ić ta 
k iem u w ino p o tra fi „w ycza
row ać“ nie ty lko  sen ty m en 
ta ln ą  m elodię, a le  także  coś 
niezw ykłego dla ucha, od 
czego się w  głow ie kręci. 
Jed en  z nich opow iadał mi 
z w ielk im  przejęciem  sw oje 
w rażen ia  z W łoch (gdzie 
nigdy n ic  był) tak im i oto 
słow am i:

— W szyscy Włosi jedzą 
m akaron , a le  o nas m ów ią 
że — Polacco są m olto, gen
tile  e in te ligen t. J a k  m nie 
tak  obejm ow ali, pok lepyw a
li, m acali po ram ionach  
czułem , że za chw ilę  będą 
m usia ł zatańczyć „zbó jn ic
k iego“ lub  zaśpiew ać a r ię  z 
k u ran tem .

G dy ch łopak  kończył opo
w ieść o sw oich w łoskich 
przygodach, n ie  m iałem  już 
w ątpliw ości, że tam  na dole 
m ieli rac ję  zab ran ia jąc  im  
w ystępów .

D yrek to r U zdrow iska dr 
L aniew ski pow iada: s tu 
d en t nie s tuden t, jeśli chce 
chałtu rzyć  nie pozw alam . 
Od tego tu  jestem . Z upeł
n ie innego zdan ia  są w idać 
w ładze m iejsk ie  Dusznik, 
pozw ala jąc  na  sprzedaż 
ch a łtu ry  w  k ioskach i sk le 
pach Zdroju... Np. w  kios
ku przy  ul. im. W ojska P o l
skiego, u w ejścia  do P arku  
Zdrojow ego, zobaczyć m ożna 
na w ystaw ie  praw dziw o je 
len ie  na rykow isku , odlane- 
w ołow iu, k tó re  kosztu ją 
po 345 zł. Roi się także  od 
św iecidełek  w sk lep ie  za 
B ystrzycą, k tó re  nic nie 
m ają  w spólnego z tw órczoś
cią reg ionalna , jak  i a rty s- |  
tyczną w ogóle. Tym czasem  
w czepku się ten urodził, 
k to  na te ren ie  zdro ju  do
s tan ie  czepek kąpielow y 1 
w iele  Innych a rtyku łów  
sportow o-kosm etycznych.

Pom yślm y: i to  w szystko 
w  m iejscow ości, gdzie roz
k w ita ł w ielki geniusz naro 
du. gdzie p rzy jeżdża . sporo 
gości z zagran icy  i p rzeby
w ają  dzieci Polonii zag ra
nicznej. '

T ak im  to finałem  chcia ł
bym  zakończyć korespon
dencję  z D usznik. Jeśli 
czas m a pokryw ać m iejsca, 
po k tórych s tąp a ł m łody 
F ryderyk, niechże to będzie 
p rzynajm n ie j pa tyna  nie 
śm iecie. Jeśli n ie  stać  nas 
jeszcze na now oczesny 
„Szlif“ ze sta li i szkła, d a j
my uzdrow isku to  co jest 
n iezbędne dla p rzy jeżdża ją 
cych tam  ludzi.

W  P arku  Z d ro jo w ym .

B ardzo in te re su jącą  in i
c ja tyw ę pod ję ła  w ezasi* 
w akac ji Ł ódzka „E strad a“ . 
O tóż /o rgan izow ano  w 
ośrodkach  ko lon ijnych  cykl 
„S p o tk ań  z  a k to re m “ . Mło
dzi ak to rzy  Ryszard M are- 
w icz i W ojciech O tw inow - 
ski m ają  w' sw ych teczkach 
p lik  en tu z jas ty czn y ch  o p i
nii na  te m a t te j akcji. 
W iemy przecież, że, zw łasz
cza latem , g ra su ją  po 
ośrodkach  w ypoczynko
w ych ch ałtu rzyści w szel
k iej m aści z  żałosnym  n a j
częściej rep e rtu a re m . In i
c ja tyw a „E strad y “ je s t I 
p \ ' у к ładem  jak  należy w y
p ierać  szm irę  z e s trad y  
(tej bez cudzysłow u).

R adzim y przeczytać cJ#* 
kaw ą książkę Rom ana Zrę- 
bow lcza pt. „ S p ę k a n ia  г  
czasem “ , w ydaną prze« 
W ydaw nictw o Łódzkie. 
A utor —, p isarz  i h isto ryk  
s /tu k i  b y ł przez k ilk an aś
cie la t kustoszem  Łódzkie
go M uzeum  Sztuki. Łod/.l 
jed n ak  w książce n ie zn a j
dziem y. Będzie tam  za to 
Paryż, T unis czy K orsyka. 
S ło w em . — św ia t dalek i 
i ciekaw y.

T**zy łódzkie uczeln ie: U- 
n iu e rsy te t, P o litechn ika  
1 A kadem ia M edyczna m a
ją  w sum ie  220 sam odziel
nych pracow ników  nauko- 
w у cli i ponad 200 kated r. 
Co roku  przeolętn ie  sto  
osób o trzy m u je  dyplom y 
d oktorsk ie .

T ea tr Pow szechny p rzy 
gotow uje na  jesień  sp e k 
takl k ap ita lnych  „Dwnmas- 
tu  k rzese ł“ w edług * yn- 
ne j powieści Ufa i P ię tro 
wa. Będzie to polska p ra 
p rem iera  te j uroczej sz tu 
ki.

J. W.

Expressow e spo tkan ia  z 
p iosenką z rehab ilitow ały  

się. Po koszm arnej p iosen
ce O drow ąża uczono па 

osta tn im  sp o tk a n iu  ładnej 
i b ezp re tensjona lne j p io

senk i Paw elca do  słów  Ju- 
szyńskiego.

Łódzki księgarz , S tefan  
Szpinger o trzym ał n iedaw 
no O rder Czerw onego 
S ztandaru  za sw ój ak ty w 
ny  udział w Rew olucji P a 
ździern ikow ej. O dznaczony 
w ałczył przeciw ko w ojskom  
W rangi a  i D onikina peł
n iąc w Arm ii Czerw one I 

fu n k e lt kom isarza do  spraw  
politycznych.

Istn ie je  w Łodzi Spół
dzieln ia  P ra cy  W yrobow 
S kórzanych „Ad a s tra “ . 
,.Ad A stra“  znaczy po ła
cinie „do gw iazd“ . P iszem y 
to, bow iem  zachodzi p raw 
dopodobieństw a, że autorzy  
tego pom ysłu  nie w iedzie
li chyba eo znaczą te sło
wa. T eraz wiedza. Ale my 
w dalszym  ciągu nie wiem v 
co m ają  w spólnego w yrobv 
skó rzane  z tak  górnolot
nym  dążeniem .
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Magda I M anoU i boha

terk i „M aßdaleny” рггегу- 
*У n ajgo rsze  chwUe me w 
«nçzjenlu a le  po opuszcze
n iu w ięzienia. M a^da ше 
* T ô d ta  do m atk i, Z atrzy
m ała się u sio stry  M arioli, 
Iren y . P rzy jac ió łk i tra d ty  
'»'taśnle na ślub  Ireny , Nie 
k tó rzy  Roście w eselni, zwla 
szcza kolega pan a  młodego 
Tosiek. zachow yw ali sie w 
s to su n k u  do  dziew cząt 
zbyt sw obodnie. Magda i 
M ariola n ie  czekały |u î  
końca  w esela I pojechały  
n a  C hojny, do ciotki, T ym 
czasem  T osiek  n ie  d a je  
■pokoju dziew czętom . Za
telefonow ał do  n ich  I za
proponow ał sp o tk a n ie  w 
G randce.

Od te j — n ieudane] 
zresz tą  ra n d k i zaczyna się  
now a se ria  przygód  na- 
taych botvaterek. A w ięc 
n a jp ie rw  G eo g raf n am a- 
W a M agdę do  kon ty n u o 
w an ia  n au k i. K ostek , syn  
G pografa , zakoch an y  w 
M agdzie, zap raszą  Ją do  
D om u K u ltu ry  n a  zabaw ę. 
P o jaw ia  się  n a  scen ie  
N arcyz. W reszcie M ariola 
zn ika  na  ca łe  d n ie  z  do- 
fnu i to  n a jb ard z ie j n ie 
pokoi M agdę.

o rannej
R any boskie, co za pecho

w y dzień! N ie w yprow adzi
ło by to pana  z rów now agi? 
Całkow icie strac iłam  pano
w an ie  nad  sobą. „W ypchaj 
się z tym  listem !“ — o d p a r
łam . N ie zrobiło  to  na  nim  
żadnego w rażen ia . Bez p rzer 
w y szczerzył do m nie zęby. 
Śm iał się okropnie. G dyby 
nie m iał uszu, śm iałby  się 
dookoła głowy. „No co? Nie 
pokw itu jesz? To polecony 
lis t“ — pow iedział. P o d p isa
łam  1 za trzasnę łam  fu rtkę . 
„M agda! — zaw ołał. — P ó j
dziem y dzisia j do k ina?  W 
S tylow ym  idzie „E t cae te ra  
p an a  p u łk o w n ik a“. F ilm  w 
dechę. B ilety  zała tw ione. 
N o?“. „Z nam  lepsze rozryw 
k i“ — pow iedziałam . „Coś 
ty, M agda!“ — zaw ołał i 
zaw isł na  rękach , ta k  że gło
w ę i tia ł tuż, tuż n ad  fu r t
ką. „M ów ię ci — gadał d a 
lej ja k  nakręcony  — film  
w dechę, a  ty  jes teś bardzo 
fa jn a" . „D ziękuję — po
w iedzia łam  — słyszę to  nie 
pierw szy  raz“j t,Ale ja  ci 
pow iadam  po raz p ierw szy.

Czy to nie w ażne?“. Śm iać 
mi się chciało z tego pajaca , 
fu r tk a  by ła  w ysoka i m usiat 
dobrze się trzym ać rękam i, 
żeby m nie w idzieć. T w arz 
m u przy tym  poczerw ien iała , 
w yglądał jak b y  się dusił. 
„No co, idziem y?“ — zapy
tał. „D ziękuję, irtoże innym  
razem " — odparłam . „Do 
zoba, M agda! N ie tracę  n a 
dziei“ — pow iedział. O d
w róciłam  się bez słow a i po
szłam  do dom u. D aję sobie 
głow ę uciąć, że w isiał jesz
cze na  te j fu rtce , zan im  nie 
schow ałam  się za rogiem  do
m u. Słow o daję , m am  szczę
ście do w ariatów . J a k  tak  
dale j pójdzie, to  chyba zo
stanę  żoną idioty.

N ie po trzebu ję  m ów ić, że 
lis t by ł od K ostka. Tym  r a 
zem  w ygłup ił się na  całego. 
D orw ał się chyba do jak ie j 
książki m iłosnej 1 przep isał 
z połow ę, bo w ątp ię , żeby 
w ym yślił to  w szystko w  
sw oje j mózgow nicy; P an  
w ie o tym  dobrze, że w ca- 

•le. nie błyszczał dow cipem , 
a  w  liście roiło się od b ły 

skotek  n ie  z te j ziem i. M u
siało być z n im  niedobrze, 
skoro  zdobył się na  to. G dy
bym  tak  urządziła  w ieczór 
czy tan ia  jego listów , w szy
scy słuchacze pospadaliby  z 
krzeseł. Słow o daję . W y
obrażam  sobie, jak b y  ryczał 
N arcyz. Po co zresz tą  szu 
kać N arcyza, T osiek i Lodek 
rów nież konaliby  z uciechy. 
Z w łaszcza Tosiek. Czy pan 
zdaje  sobie sp raw ę z tego, 
co ten  w a ria t p isa ł?  Jasne, 
że o sobie i o m nie, a le  w  
jak i sposób? Na śm iech mi 
się zb iera , n iech  pan  słucha. 
Co za k re tyn , napisał, że nie 
p o tra fił obronić się przed 
s trza łą , k tó ra  przeb iła  jego 
serce, i że ja  o tym  w iem  
na jlep ie j. Z kolei pow tórzył 
zdan ie  jak iegoś C laudela , 
p rzyznał się do tego, że 
pow tórzył, a w ięc m iałam  
rac ję  m ów iąc o p rzep isyw a
niu , że w szystko w  nim  
w szystkiego w e m nie żąda. 
To p rzy n a jm n ie j było ja s 
no pow iedziane i n ie po
w iem , ładnie. K iedy p ie rw 
szy raz zaczynałam  z B oru 
tą , m yślałam  podobnie. M o
że pan  ciekaw y, dlaczego to 
ja  w łaśn ie  s ta łam  się dla 
niego „tym  w szystk im “, a 
nie, na  p rzyk ład , M ario la? 
No więc, pow iem  panu , i 
na  to  znalazł odpow iedź. 
P oniew aż to  by łam  ja  1 po
n iew aż to był on. N apisał, 
że tak  pow iedzia ła Izolda do 
sw ojego T ris tan a , oczyw iście 
ja  m ia łam  być tą  Izoldą. No 
w ięc w idzi pan, k im  m nie 
ju ż  n ie  ochrzczono. Zaczę
łam  k a rie rę  od M iłej J ill , a 
skończyłam  na Izoldzie. C ie
kaw a jestem , czy ta  Izolda 
by ła  in te re su jącą  babką. J a 
k im  im ien iem  ten  w a ria t 
jeszcze m nie p rzezw ie? P o 
dejrzew am , że T ato , pan  so
bie p rzypom ina T atę , k tó re 
go p o trąc iła  c iężarów ka na 
P ołudniow ej, to ten  o p ie 
kun  M arioli, był tak  sam o 
s tu k n ię ty  w  głow ę, ja k  K o
stek . M ario la by ła  d la  T aty

Ju d y tą . D ziękuję, w ystarczy 
mi w łasne imię.

Ale to  w szystko ba je row a- 
nie, jak  pow iada M ariola. 
Szkoda było jego zachodu, 
może lepiej by było, gdyby 
K ostek znał m oją przesz
łość. Nie m usiałby  w ów czas 
w ysilać się na puste  dow 
cipy. N iech pan  nie zap rze
cza, w iem  co mówię. Jed y 
ne ludzkie  zdan ie  zam ieścił 
na końcu listu . Z apropono
w ał mi obejrzen ie  m eczu 
piłki nożnej. O czywiście 
LKS z ja k ą ś  d rużyną  ligo
w ą, n ie pam iętam  już z k tó 
rą . P rzyznaję , że tym  ra 
zem  K ostek  dobrze zagrał. 
B ardzo lub ię  og lądać zaw o
dy sportow e i kiedy chodzi
łam  jeszcze do szkoły, nie 
opuściłam  an i jednego m e
czu. P an  w ie, dlaczego p rze
sta łam  się in teresow ać sp o r
tem . Pow iedzm y, że siła  
w yższa tak  zrządziła. W 
pace m ożna oglądać jedyn ie  
m ecze na  ek ran ie  te lew izy j
nym . Rzecz ja sn a  tam , gdzie 
są telew izory . W ięc K ostek 
znał m oje zam iłow an ie  i li
czył na to, że m u n ie  od
mów ię. Za jednym  razem  
chciał upiec dw ie piecze
nie: i m ecz obejrzeć, i m ieć 
m nie przy sobie.

C iotka przyszła I jak  m oż
na  było się dom yślić zaczę
ła nalegać, abym  n ie  od
m ów iła prośb ie  K ostka. 
O czywiście, nie m iałam  za 
m iaru  odm aw iać , n iby z j a 
kiego pow odu m iałem  re 
zygnow ać z przyjem ności?
Ale n ie  odpow iedzia łam  
w prost ciotce, lecz uśm iech
nęłam  się z jad liw ie . C iotka 
zapy ta ła : „ Jak  m am  rozu
m ieć tw ó j uśm iech, M ag- 
da?"j „M oże pójdę, a może 
n ie"  — odpow iedziałam .
„N ie ża rtu j sobie, M agda! — 
upom niała  m nie ciotka. — 
C hłopak je s t pow ażny, nie 
to, co te  w szystk ie N arcyzy ^  
i B oruty . B odajby  tego Bo- / _  
ru tę  n ie  w ypuścili z paki!

„O, w a! — zaw ołałam  po
gard liw ym  tonem . — N iech 
ciocia się nie unosi. N iech 
ciocia nie zapom ina, że ja  
rów nież siedziałam  w  wię-

D a l s z y  c i q g  n a  s ł r .  1 0
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Dalszy ciqg 
ze słr. 9

zieniu. Po co ta m ow a?“. 
„M agda! — krzyknęła  c io t
ka. — Czy koniecznie m u
sisz mi dokuczać?". No i co 
by pan zrobił z c io tką?  Nie 
m ożna było z n ią  rozm a
w iać. K iedy mi się w y d a
w ało, że to  ja  zn a jd u ję  si*; 
w  sy tuacji Rodnej po litow a
nia , okazało się, że ciotka 
c ie rp ia ła  jeszcze w ięcej. M u
sia łam  je j na  pocieszenie 
p rzeczy tać cały list od K o
stka. M ówię panu, była 
w niebow zięta .

Z godnie z zapow iedzią 
K ostek  przy jechał po m nie. 
Boże kochany, jak  ciotka 
sk ak a ła  koło niego. K azała 
ml się ib rać  w najlepszą 
bluzkę, chociaż szliśm y t y l 
ko  na mecz. M imo tego, że 
sam a sobie nakazałam  
sztyw ność, pan w ie, że u- 
m iem  odstaw iać tak ie  role, 
chcia łam  K ostka trzym ać z 
daleka , n ie  p o tra fiłam  u- 
k ryć  pew nego podniecenia 
W ięcej się p rze jm ow ałam  
tym  m eczem  niż ran d k ą  z 
T ośkiem  w G randce, m im o 
że w tedy  szłam  do k a w ia r
ni po raz p ierw szy po w y jś
ciu z paki. S am a nie w iem , 
co się ze m ną działo. C iotka 
zauw ażyła to  i w idziałam  
jak  by ła  zadow olona. G dyby 
m ogła .zapakow ałaby  m nie 
w  w alizkę i p rzekazała  K o
stkow i. To m ożna było od
czytać z je j oczu Jak z książ
ki. Na d om iar w szystkiego 
i K ostek m iał m inę k re ty ń 
ską, odpow iadałam  w ięc na 
ich p y tan ia  głupio i w ogó
le bez sensu.

P o jechaliśm y w ięc na ten

mecz. Może pan zapyta , d la 
czego w ogóle o tym  mówię, 
o nie w spom inam  o innych 
w ydarzen iach . No w łaśnie, o 
G eografie i tak  dalej. Na 
G eografa przyjdzie  koiej, a
0 m eczu m uszę pow iedzieć. 
Ż ału ję  bardzo, ale parę  słów 
m usi pan w ysłuchać. Jednak  
in te resu je  to pana? Nie chce 
m i się w ierzyć. C iekaw y 
gość z pana. Więc pow iem  
krótko, że p rzegraliśm y. 
C holerna k lapa, jak  pow ie
dział K ostek. Nie. proszę 
pana, siedzieliśm y na ław 
kach przed trybunam i. Oso
biście w olę m iejsca po p rze
c iw nej stron ie . Tam  się roz
g ry w ają  hece nie z te j zie
mi. Szczególnie, kiedy jest 
m ecz ciekaw y i ludzi zejdzie 
się tyle, że trzeba  stać na je d 
nej nodze. Przez pół godzi
ny rzędy ty lne  w ołają  na 
tych, m  s to ją  w  przodzie: 
siadać i siadać. Ale jak  u- 
siąść, chyba na głow ie są
siada. T en mecz był ok rop
ny. K ostek ochryp ł od krzy 
ku, tak  się denerw ow ał. Nie 
podejrzew ałam  go o to, że 
tak  po trafi się przejm ow ać.
1 ja  się da łam  porw ać ogól
nem u nastro jow i. W rzeszcza
łam  jak  w aria tk a . N iech pan 
sobie w yobrazi nasi grali 
n aw et nieźle, a le  ty lko  na 
środku  boiska, n a to m ias t b y 
li bezradn i pod b ram ką. Aż 
człow ieka skręcało  ze złoś
ci. W ychodziło na  to, że ca 
łe ich zadan ie  polega na 
tym , aby baw ić się p iłką i 
b roń  Boże nie strze lić  gola. 
Ja k iś  k ib ic z rodu w a ria 
tów  w skak iw ał co chw ilę 
na ław kę, i rozkraczyw szy 
się ok ropn ie  k lął. S traszn ie  
fa jn ie  to  w yglądało , bo byl 
łysy i gruby , gdyby tak  
w ybiegł na boisko, z a tk a ło 
by go po stu  m etrach . L u
dzie sk ręcali się ze śm iechu. 
No, a le  wszyscy zachow y
w ali się podobnie. K rzyczeli 
i śm iali się na p rzem ian . Nie 
chcia łabym  być w  skórze

graczy; C holern ie  n iep rzy 
jem na  rola.

No więc, k iedy tak  w rzesz
czałam  i w yg łup iałam  się 
jak  inn i, ktoś m nie objął 
z ty lu  i pocałow ał w  szyję. 
Nie m a pan pojęcia, jak a  
byłam  w ściekła. C hciałam  
dać gościowi w pysk, odw ró
ciłam  się i zobaczyłam  N ar
cyza. Ryczał tym  sw oim  
basem  jak szalony. „Cześć 
M agda! Jak  się m asz! Co 
robisz na te j operze?”. Niech 
pan sobie w yobrazi m oje 
zdum ienie. T rzeba m ieć cho
lernego  pecha, żeby pośród 
trzydziestu  tysięcy ludzi od
szukać sw ojego znajom ego. 
G dzie tam  zresz tą  odszukać, 
usiąść przy nim ! Ale na 
m eczach często tak  bywa. 
N arcyz siedział w jak im ś 
szem ranym  tow arzystw ie. 
Był z nim  ryży chłopak, 
k tó ry  bez przerw y  m iał 
o tw artę  gębę, jakby  się u- 
parł, aby  pokazyw ać dziurę 
po w ybitym  zębie, i dw ie 
w ydrow ate  babki. W szyscy 
ogrom nie głupio szczerzyli 
zęby. N arcyz chw ycił m nie 
za rękę  i zaczął c iągnąć do 
ty łu . „M agda, chodź do nas,

zm ieścisz się“ — zaw ołał. 
„O dw al się N arcyz — o d p a r
łam . — Nie pójdę!“. „Niby 
dlaczego? C io tun ia  z a b ra 
n ia?“ . L udzie w naszych 
ław kach  ryknęli śm iechem . 
„Nie w yg lup’a j się N arcyz“ 
— pow iedziałam . K ostek 
w sta ł i w yrw ał m oją ręką 
z ręki N arcyza. T w arz m iał 
w ykrzyw ioną ze złości S ło
wo daję , zaskoczył m nie. 
N arcyz rów nież w stał I p a 
trzyli na siebie obaj, jakby 
się- chcieli zjeść. M yślałam , 
że dojdzie do aw an tu ry  i lu 
dzie zaczęli patrzeć na nas. 
a nie na boisko, a ten łysy 
w aria t, k tó ry  co chw ilę 
w skak iw ał na ław kę, k rzyk
nął :  „D alej chłopaki, na ca
łego!". T eraz już k ilka n a j 
bliższych rzędów  zw róciło na 
nas uw agę, zaczęto się śm iać 
i rzucać pod naszym  a d re 
sem  różne docinki. U sia
dłam , okropnie  to było n ie
przy jem ne. P ierw szy opam ię
ta ł się N arcyz. Pogroził te 
m u g rubem u i pow iedział do 
K ostka: „W porządku, nie 
poznałem  cię“. N arcyz u- 
siadł i K ostek też usiadł, 
a le  już  nastró j się zepsuł,

zaczęłam  się pow ażnie oba
w iać, czy ca ła  heca skoń
czy się ty lko na tym .

Mecz był coraz n u d n ie j
szy, w ięc ludzie zaczęli w y
chodzić na długo przed za
kończeniem . Z ebraliśm y się 
i my z K ostkiem . N arcyz ze 
sw oim  tow arzystw em  szedł 
za nam i i udaw ał, że nic 
się nie stało. P an  wie, jak i 
korek robi się przy w yjściu 
ze stad ionu , n ieraz trzeba 
czekać dw adzieścia m inu t, 
zanim  przew ali się głów na 
fala. K ostek odciągnął m nie 
na bok. N arcyz ze swoim i 
rów nież przyłączył się do 
nas. O n iedaw nej a w a n tu 
rze naw et nie w spom niał. 
„Poznajc ie  się“ — pow ie
dział. U ścisnęliśm y sobie rę 
ce z babkam i i z tym  ry
żym, babki były okropnie 
w ym alow ane. „M agda — po
w iedział N arcyz — gdzie 
ty  się podziew asz, dzw onię 
do ciebie od k ilku  dni. M u
szę pow iedzieć, że ciotka 
m nie n iezbyt m ile p rzy jm u 
je ”. „N ie jesteś w  je j guś
cie“ — odparłam . „Być m o
że, że zm ieni zdan ie“ — 
rzucił m i w odpow iedzi,

„Czego chciałeś ode m nie?'
— zapyta łam . „B oru ta  p rze
syła ci pozdrow ienia". „Już 
m i to m ów iłeś“ — rzekłam - 
„Owszem , ale on ci prze* 
syła now e pozdrow ienia“- 
„To już m niej c iekaw e“ — 
rzuciłam  ze złością. P ozna
łam , że N arcyz um yślnie 
gra m i na nerw 'ach. „Nie 
w iem , czy tak ie  n iec ieka
w e — zauw ażył. — M ariola 
ci nic nie m ów iła?“. „A cóż 
m a z tym  w szystk im  w spó l
nego M ario la?" — zapyta łam  
z n iepokojem . „Ona spotyka 
się z B orutą. Chodzi do n ie ' 
go“ — rzek ł N arcyz z n ac i' 
skiem , k tóry  ty lko d la  mnie 
był zrozum iały . K ostek nie 
o rien tow ał się o co chodzii 
bo skad, a tam ci, ten ryży i 
te  dw ie w ydru le  m ieli m iny 
kom pletnych  baranów . „Po
w inn iśm y porozm aw iać“. — 
pow iedziałam  do N arcyza. 
„A widzisz. N ajw yższy czas. 
J a  w iem  coś co cię na p ew 
no za in te resu je" . „Słuchaj 
N arcyz, w iesz co o M ario li? 1
— zapy ta łam . „Ależ, kocha
nie, nie p rze jm uj się — od
parł. — To nic złego. Ale 
chyba ciekaw e. Jes tem  pe* 
w ien, że cię to  zaciekaw i" ' 
M ówię panu , zaniepokoiłam  
się pow ażnie. G dybym  nie 
w idziała, jak  M ariola w sia 
da  do ta jem niczej w arszaw y, 
n ie zw róciłabym  uw agi na 
słow a N arcyza. U znałabym  
je za zw ykłą grę. A le teraz? 
O bydw ie w ydry  zaczęły oka
zyw ać w yraźne zn iec ierp li
w ienie. „P rzestańcie  ju ż  * 
tą  M ario lą“ — zaw ołała je d 
na z nich  p iskliw ym  g ło
sem. N arcyz zw rócił się do 
m nie i do K ostka: „P ójdzie
cie z nam i?". „D ziękuję, m u
szę być w dom u“ — odpo
w iedziałam . „No to pal —• 
rzek ł N arcyz i pocałow ał 
m nie w  policzek. Z bzikow al 
na punkcie  tego całow ani*;
— Ś nij o m nie — krzyknął.
— Zadzw onię do ciebie“.
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MU  agazyn te lew izy j
no-film ow y, „E- 
k ra n “, je s t bez 
w ą tp ien ia  tygod
n ik iem  m ocno e- 
lita rn y m , i trzeba  

m ieć duże „chody“ w śród 
kioskarzy, żeby zapew nić 
sobie jego reg u la rn e  k u p 
no. D latego sądzę, że w ięk
szość p ań stw a  n ie  m iała  
szczęścia zapoznać się z a r 
tyku łem  zam ieszczonym  w 
n iedaw nym  num erze  „E k ra
nu" (nr. 32). A poniew aż 
ten  a rty k u ł w y d a je  się co- 
n a jm n ie j c iekaw y, a już 
na  pew no w ielce o ryginalny  
ze w zględu na  n iek tó re  
spostrzeżenia, w arto  go więc 
poddać m aleńk ie j analizie, 
a  przy  okazji i p rób ie  w e
ry fikacji, jego s tronę  m e
ry toryczną, gdyż reto ryczna 
jes t C opyrigh t by każdy 
au to r, a  ja  n ie  posiadam  
upow ażnień.

A rtyku ł, p ió ra  pan i Jo la n 
ty  M a c h ,  nazyw a się 
sym ptom atyczn ie: „K ilka 
dni chudych  1 jeden  m it". 
A legorie, uży te  w  ty tu le , o- 
w e „dni chude" i „m it", do
tyczą łódzkiego ośrodka te 
lew izyjnego. Co p raw da , to 
ta k  za bardzo  znow u nie
w iadom o, czem u je  w  tre ś 
ci a rty k u łu  przyporządko
w ać. N ajp raw dopodobn ie j, 
b ib lijn a  „chudość" sym boli
zu je  te  dni w  k tórych LOT 
em itu je  sw ój p rog ram  loka l
ny, zaś „m it"  odnosi się 
do bezrozum nej w ia ry  w 
„w szechw ładzę p ien iądza". 
A le m niejsza zresztą  co z 
czym i do czego. To ju ż  n a 
p raw dę  zupełny  drobiazg.

A rty k u ł zaczyna się tak :
„ Ł ó d z k i e  r o z m o w y  

o p rog ram ie  m a ją  to do 
siebie, że w p row adza ją  słu 
chacza w gąszcz sp raw  
ogólnych, z a s a d n i c z y c h .  
Z w ykły te lew idz jes t może 
Zawiedziony, p ragną łby  za
pew ne garsteczk l konkre tów
0 sw oim  te lew izy jnym  pod
w órku , a le  a u t o r  a r t y 
k u ł u  zysku je  g e n e r a -
1 i a , k tó re  na  początek są 
zaw sze p rzydatne". (W szyst
k ie  podkreślen ia  m oje — 
K ow alski).

Z przytoczonego w yżej 
Wstępu w yn ika jasno, że 
chociaż autorka wysuwa za
strzeżen ia  przeciw ko p o ru 
szan iu  w „R ozm ow ach o 
p rogram ie" sp raw  zasadn i
czych (czyli, tych n a jw aż
niejszych), to  jednocześnie 
p rzyznaje  sam a, że podobne 
s tanow isko  pozw ala Jej zys
kać po trzebne genera lia  (?). 
Так. I zaraz  d a le j n astępu je  
pod ty tu ł: „W alka z m ono
polistam i". O raz tek s t:

„ G e n e r a l i a  te  są  w 
g runcie  rzeczy zaw sze te 
sam e. Czy będzie to zeb ra
n ie  In ic jacy jne  K lubu  P rzy 
jació ł T elew izji przy Tow. 
P rzy jac ió ł Lodzi, czy k tó 
ra ś  z ko lejnych , rzadk ich

zresztą* rozm ów  — m ow a 
jes t n ie  o program ie , lecz o 
sy tuacji LOT, w yznaczonej 
przez d y k ta t i skąpstw o  cen
tra li  w arszaw sk ie j".

W tak i sposób, w y tłu m a
czono n am  przejrzyście, o 
jak ie  to  g enera lia  chodzi. 
Ze o skąpstw o  i d y k ta t cen
tra li. I że w Łodzi nie, ty l
ko cięgiem , lam en ty  na ten 
tem at, a  w szystk ie te lew i
zy jne  „Rozm ow y o p rogra
m ie” w a łk u ją  w kółko 
M acieju skąpstw o  1 dyk ta t.

No więc, n a jp ie rw  zaczą
łem  sobie przypom inać, czy 
rzeczyw iście w szystk ie „Roz
m ow y" tak  cięgiem ? I ow 
szem . D oliczyłem  się. Je d 
nej audycji w czerw cu, w 

k tó re j red. Jażdżyński, po
w ołu jąc się na a rty k u ł „K o-

n a to m ias t bardzo  dużo słów 
o słabościach i w adach  łódz
kiego p rog ram u  te lew izy j
nego.

Na p rzyk ład  o sta tn ia  „Roz 
m ow a", lipcow a, zapozna
w ała  telew idzów  z p lanam i 
p rogram ow ym i ośrodka na 
najb liższy  sezon. N ie p o tra 
fię, p. ^Tach w  sw oim  a rty 
kule, udokum entow ać po
w yższych stw ierdzeń  doslow 
nym i cy ta tam i z w ypow ie
dzi red ak to ró w  Jażdżyńsk le- 
go i O rłow skiego, a le  pa
m ięć lu d zk a  zaw odna, a m ag 
netofonu jeszcze się n ie  do
robiłem . Sądząc w szakże po 
pedan tyczn ie  zacytow anych 
n i e k t ó r y c h  w ypow ie
dziach z audycji czerw co
w ej w  a rty k u le  p. M ach, 
au to rk a  przypom ina sobie

ryfikow ać sugestie  p. Mach', 
dow iedzieli się o n ich  do
p iero  z tychże sugestii. A  że 
dow iedzieli się fałszyw ie, to 
ju ż  n ie  ich w ina.

Pobaw m y się jeszcze tro 
chę w  cy tow anie :

„W arszaw a „ p o z w o l i -  
l a" Ł ódzkiem u O środkow i 
T elew izy jnem u w ejść na 
an tenę  ogólnopolską z T e
a trem  P opu larnym  I muzy* 
ką łatw ą, lekką  1 p rzy jem 
n ą“...

T rochę n ieostrożne sfo r
m ułow anie, pom im o k u r tu 
azyjnego cudzysłow u, ja k  na 
rzecznika sta ra jącego  się 
udow odnić, że n iep raw dą  
jest, iż d y k ta t 1 skąpstw o... 
Z resztą, m niejsza o to. G dy
bym  pozw olił sobie na w y
szukiw anie  podobnych, jak

p a rtn e ram i zachodzi stosu
nek krzyw dzonego 1 k rzyw 
dziciela, p ierw szem u ofia
row u je  się w spółczucie, ca 
łym  natom iast za in tereso 
w aniem  obdarza  się d rug ie
go. W końcu n ie  w iadom o, 
kom u na  tym  św iccie go- 
rze j: k rzyw dziciel pod ciąg
łą kon tro lą  m usi u w a ż a ć  
n a  k a ż d y  k r o k ,  gdy 
krzyw dzony ży je  b e z 
t r o s k o  w tłu m iące j zm ysł 
k ry tyczny  a u r e o l i  m ę
czeństw a“.

Inaczej: krzyw dziciel s ta 
je  się pokrzyw dzonym , a ten  
skrzyw dzony — krzyw dzi
cielem . No cóż. M ożna i tak  
dedukow ać. W m ow ie po
tocznej podobne rozum ow a
n ie  nazyw a się odw raca
niem  kota ogonem , co jest
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m u b ije  dzw on“, rozpoczy
na jący  w „O dgłosach" dys
kusję  o ak tu a ln e j sy tuacji i 
w yn ikających  z niej perspek 
tyw ach  rozw ojow ych dla 
te lew izy jnych  ośrodków  te 
renow ych. dow iadyw ał się 
od red. O rłow skiego, ja k  ta 
sy tu ac ja  k sz ta łtu je  się w 
O środku Łódzkim . P odk re
ślam , że zarów no czerw co
w a „R ozm ow a o p rog ra
m ie“, ja k  i a rty k u ł w  „O d
g łosach“, m iały m iejsce p ra 
w ie bezpośrednio  po ogólno
polskiej konferencji d y rek 
to rów  ośrodków  terenow ych 
w  K atow icach, z k tó re j po
stu la ty  pow ędrow ały  do 
W arszaw y, a trak tow ały  o 
sp raw ach , poruszonych w 
„K om u b ije  dzw on".

Na „rozm ow ę“ czerw co
w ą pow ołu je  się także  a u to r
ka  a rty k u łu  w „E k ran ie“, 
a le  pow ołu je  się g e n e r a l 
n i e .  p r y n c y p i a l n i e ,  — 
a co gorsza : w y ł ą c z n i e ,  
n ie  w spom inając  ani sło
w em  o ogólnym  kontekście  
zdarzeń, szeregując w szyst
k ie ..Rozm ow y" w jeden 
czam buł jak o  . b iado len ia  
nad dyk ta tem  i skąpstw em . 
Je s t m i stad  niew ym ow nie, 
p rzykro , że tych innych 
..Rozm ów " nie p o tra fię  sp re 
parow ać w  m yśl w skazanej 
przez au to rk ę  recep tury . 
Pew no dlatego, że w  tych, 
pom in iętych  — czy k u r tu 
azy jnym ? — m ilczeniem  
..R ozm ow ach" n ie  było ani 
słow a o d y k ta tach  cen tra li, a

dok ładn ie j odo m nie, o czym 
to m ów iono i radzono w 
audycji z lipca. Cały szko
puł w  tym , że an i o te j, ani 
o innych, nie is tn ie je  n a j
m niejsza w nim  w zm ianka, 
pom im o sw obodnego opero
w an ia  liczbą m nogą — roz
mowy. W ynikać by stąd  
mogło, że albo  a u to rk a  celo
wo nie w zięła  ich pod uw a
gę, aby nie przeszkodzić so
bie w zdobyw aniu  g e n e 
r a l i ó w ,  lecz w tak im  ra 
zie, gw oli zadośćuczynienia 
p raw dzie  publicystycznej 
pow inna zaprzestać  korzys
tan ia  z liczby m nogiej, 
w p row adzającej czyteln ików  
„E k ran u " w b łędne m nie
m ania, albo  też, zw yczaj
n ie j: posiada zbyt k ró tką  
pam ięć, co się z kolei nie 
zgadza w zestaw ien iu  ze 
sk ru p u la tn y m i cy ta tam i
„Rozm ow y" czerw cow ej. I 
sam ju ż  teraz nie wiem, co 
z dw ojga złego le p s z e  -r— 
k ró tk a  pam ięć czy celow e 
o m ijan ie  fak tów ? Salom ono
w ym  w yjściem  z sy tuacji 
byłoby zw alen ie  odpow ie
dzialności na „E k ran “, w y
stosow anie listu  do redak
to ra  naczelnego z prośbą o 
sp rostow an ie  te j ten d en cy j
nej części a rty k u łu . A le tu  
p ro te s tu je  zdrow y rozsadek, 
bo i co redak to rzy  „E k ra
n u “ mogą w iedzieć o loka l
nych rozm ow ach o p rog ra
m ie? — przecież n ie  og lą
d a ją  Ich specja ln ie  w  W ar
szaw ie, aby móc później zw e

w yżej, sprzeczności m ery to
rycznych, pom ija jąc  już 
w szystk ie n iekonsekw encje 
logiczne i złośliw e traw es- 
tac je  w ypow iedzi red ak to 
rów  Jażdżyńskiego I O rłow 
skiego, m usiałbym  zająć 
całą kolum nę, na co szkoda 
m iejsca. Załączyłem  ty lko  
m ałą próbkę, sw oim  czyte l
n ikom , aby n ik t n ie posądził 
m nie. że po lem izuję ze zda
niam i w yrw anym i z ogólne
go kontekstu , gdyż chociaż 
Jestem  ty lko sk rom nym  fe
lie ton istą , n ie  nauczyłem  się 
jeszcze tak  brzydkiego zw y
czaju. Jak ie ś  e lem en ta rn e  
zasady etyki dz ienn ikarsk ie j 
przecież obow iązują .

Szkoda, że i au to rk a  „K il
ku dni chudych“ przy w y
szukiw aniu  g e n e r a l i ó w  
do sw ojego a rty k u łu , nie 
pom yślała o tak ich  sp ra 
w ach. P ow oływ anie się na  
p ryncypia  w y brane  i przy
pasow ane do koncepcji zb- 
łożonej czy też narzuconej 
odgórnie, z zupełnym  Igno
row an iem  pozostałych, a le 
tych nie „pasu jących", nie 
w ychodzi na  zdrow ie żad
nem u publicyście, a  przede 
w szystk im  podw aża jego 
w łasny  au to ry te t, s taw ia jąc  
go w  dw uznacznej sy tuacji. 
A p. M ach, po przem yślnym  
w y łuskan iu  ze w szelkich 
kon tekstów  j e d n ą  „Roz
m ow ę“ i j e d e n  a r ty k u ł z 
„O dgłosów ", postaw iła  n a 
s tęp u jącą  tezę:

„Jeżeli m iędzy dw om a

C udow ne dziecko film u 
la t trzydziestych, Shirlcy

T e m p i e  jes t dziś znaną 
gw iazdą telew izji am erykań 
skiej. W życiu spo tkał ją 
ju ż  n iejeden zaw ód, a le  w 
końcu po tra fiła  się u s tab i
lizować. S tac ja  te lew izy jna 
NBC pokazuje  co tydzień 
je j program  „Shlrley T em 
pie Show ". S h irley  w ystę
p u je  w  nim  razem  z tro j
giem  sw oich dzieci, k tórym  
opow iada przed kam erą 
bajk i. Od czasu do czasu 
u rozm aica sw ój program ,

zap raszając  do w spółpracy  
znanych ak to rów  am ery k ań 
skich . Je j „show " obliczony 
jes t p rzede w szystk im  dla 
najm łodszych, a le  i s ta rs i 
w idzow ie chę tn ie  og lądają  
„S h irleykę“, ongiś „pierw sze 
dziecko film u".

Jack  B e n n y  u stęp u je  
popu larnością  tak im  w łaś
cicielom  „show “ w te lew i
zji am erykańsk ie j jak  S u lli
van  czy Como, co n ie zna
czy, że jego p rog ram  nie

posiada tysięcy  sta łych  od
biorców . B enny je s t s ta r 
szym  panem  o n iesłychanie  
w ysokich am bic jach  poli
tycznych. co d a je  m u m oż
ność w prow adzen ia  do sw e
go „show “ ak tu a ln e j sa ty 
ry  politycznej. B enny p rag 
n ie  baw ić i w ykp iw ać n a j
bardz ie j znanych  polityków  
am erykańsk ich . O sta tn io  
s tw ierdził, że za trzy  la ta  
zostan ie  m ianow any  na 
p rezyden ta  USA, 1 sw e au to 
grafy  podp isu je : P rezyden t 
Jack  Benny.

N ie jak i A. H a h n  do
m agał się odszkodow ania 
w  w ysokości 500 tysięcy do
la ró w  od am erykańsk ie j 
sieci te lew izy jnej NBC. Po
w odem  było nad an ie  sztuki 
„To je s t m oje życie“ k tó re j 
tre śc ią  są losy rodziny pana 
A. H ahna. S pek tak l zap re
zen tow ał p rzyk ładne  I h a r
m on ijne  w spółżycie, zaś pan 
H ahn  tw ierdzi, że w rze
czyw istości jes t zupełn ie  od
w rotn ie .

N asi te lew idzow ie pam ię
ta ją  se ry jny  film  am ery k ań 
ski „C złow iek do w y n aję 
cia". G łów nego bohatera , 
d e tek ty w a  p rzychodzącem u 
każdem u z pom ocą grał 
P a tr ick  Mc G o o h a n .  
O sta tn io  w ystępu je  on w fil
m ach angielsk ich  I te lew i
zji BBC. Jego pasją  pozo
s ta ł ' sport autom obilow y. 
A utorem  tego n iecodzienne
go p o rtre tu  G oohana jest 
G eorge W ard.

niebezpieczne d la  w ykonaw 
cy, bo kot może go zad ra 
pać.

A te raz  serio.
A rtyku ł „K ilka dni chu 

dych i jeden  m it" s ta ra  się 
znaleźć — załóżm y, że sa 
m orzu tn ie  i spontanicznie, 
bez jakiegoś ak red y to w an e
go po lecen ia  — o dw ro tną  
s tronę  m edalu  dla O środka 
Łódzkiego. W ychodzi m ia
now icie z założenia, że „m it
0 w szechw ładnym  p ien ią
dzu" przesłon ił przyczynę 
n a jw ażn ie jszą : słabość p ro 
g ram u lokalnego,, i stąd , 
wszyscy, jak  jeden  m ąż, nic 
innego nie czynią, a tylko 
b iado lą  o nędzy LO Tu: 
„Z darza się jednak , że ktoś 
(?) p róbu je  znaleźć przy
czynę słabości łódzkiego 
program u lokalnego. W tedy 
w łaśn ie  „a tm osfe ra“ pod
trzy m y w an a  u m ie ję tn ie  to 
płaczem , to bojow ym i okrzy
kam i. pom aga podać za jed 
ną  I w szystko tłum aczącą 
przyczynę b rak  funduszów  
rozdzielanych  cen tra ln ie . W 
ten  sposób rodzi się m it o 
w szechw ładnym  p ien iądzu“.
1 w ten  sposób w szyscy 
okazu jem y się albo  żeb ra
kam i, albo dem agogam i, 
p rzeszkadzającym i ośrodko
w i w p racy  i krzyw dzący
m i cen tra lę .

T rudno , pogódźm y się z 
tak a  in te rp re tac ją , zróbm y 
tę  p rzyjem ność A utorce. Po
gódźm y się d la  dobra  sp ra 
wy, gdyż po — w ysta rcza
jąco  chyba zacytow anych, 
dyw agacjach  n a tu ry  ogól
nej, przechodzi on a  do 
szczegółowego om aw ian ia  
poszczególnych pozycji p ro 
gram u lokalnego, u siłu jąc  
rów nież  u system atyzow ać i 
te  n iedom agania , jak ie  w y
n ik a ją  ob iek tyw nie  z b raku  
funduszy  I urządzeń . Co 
p raw da, w  a rty k u le  n ie  
w ym ien ia  się, an i nie 
w ylicza, czego to  Łódzkiem u 
O środkow i b rak u je , a  ja  
tego też nie zrobię, ponie
w aż na ten tem at był w y
czerpu jący  a rty k u ł w „O d
g łosach“ „O balenie m itu", 
n ie  m a sensu w ięc pow ta
rzać tego. o czym już i 
w rób le  p lo tku ją . Z „K ilku 
dni chudych“ w niosek jest 
oczyw istv: poza rrmgazvnem 
..W środku P o lsk i“ w szyst
kie inne  pozycje są do k itu , 
lecz nie z b raku  funduszy,

an i urządzeń , ty lko  po pro*- 
tu  z pow odu kom pletnej 
igno rancji o raz  m niej niż 
p rzecię tnych  możliw ości 
łódzkich rea liza to rów . D la
tego na  p rzyk ład  ta k a  am 
b ic ja  ośrodka, ja k  rob ien ie  
program u publicystycznego 
na  an tenę  ogólnopolską, je s t 
w ręcz śm ieszna i bezpod
staw na.

N ie mogę konkurow ać w  
znajom ości podw órkow ych 
ta jem n ic  te lew izji łódzkiej z 
p. M ach, może też d latego o 
m ożliw ościach łódzkich re a 
lizatorów  m am  zgoła od
m ienne zdanie , chociaż i 
m n ie  p rogram  lokalny  częs
to — gęsto się n ie  podoba. 
A le zdaw ało  mi się dotąd , 
że żołnierz bez k a rab in u  
s trze lać  n ie  po trafi, a le  p. 
M ach w ytłum aczyła, że cze
m u nie, m ożna i bez k a ra 
binu.

Ż a łu ję  tylko, że n ie  Istn ie
ją  możliw ości po rów nan ia  
p rogram u lokalnego Łodzi z 
p rogram am i tego typu in 
nych ośrodków  terenow ych . 
T aka  o rien tac ja  porów naw 
cza, do jak ich  osiągnięć do
p row adza ko rzystan ie  z w o
zu transm isy jnego , o raz  in 
nych niezbędnych, a b ra k u 
jących Łodzi urządzeń , mo
głaby okazać się n iezm ier
nie In teresu jąca . Pozw oliłaby 
może p rzek lasy fikow ać  nie* 
k tó re  „negatyw y“ do tychcza
sow ego program u lokalnego 
na  „pozytyw y“ ?.

Co by się w  końcu nie 
pow iedziało, m uszę przyz- 
pać, że nie zdarzyło mi się 
spo tkać z zobiektyw izow aną 
w  superla tyw y  zachw ytu  
op in ią  o p rogram ie  lokal
nym  ŁOTu. A rtyku ł p. M ach 
natom iast dowodzi fałszy- 
wości takiego sądu. Nie 
spo tkałem  się do tąd  z m e
todą polem iczną, k tó ra  w y
tacza ciężkie działa  p rzeciw 
ko czem uś, o czym n ie  by
ło naw et w zm ianki. Dow
cipne. przyznaję.

P od trzym uję  jed n ą  z 
o b i e k t y w n y c h  przy
czyn słabości p rogram u 
łódzkiego: z pustego nie n a 
lejesz, w yw ażam  w zorem  p. 
M ach daw no o tw a rte  d rzw i, 
m ów iąc: program  lokalny  
je s t często slaby. Tak. „Spoj
rzenia i opinie", „A k tua l
ności łódzkie“ są pow tórze
niem  w iadom ości p raso
wych, i to  w dodatku  nier 
c iekaw ym , d rętw ym . F unk
cjonalność „P o rad n ik a  T u 
rystycznego“ stoi w ogóle 
pod ogrom nym  znakiem  za
py tan ia , i sp raw ia  w rażenie , 
że jedyną funkc ja  je s t tu ta j 
za ła tan ie  dziu ry  w progrą- 
mie.

Toteż, od rzucając  dygre
sy jną  cześć a rty k u łu  „K ilka 
dni chudych I jeden  m it“ 
oraz próby  analogicznych 
dygresji w  jego części d ru 
giej, o trzym am y zespół uw ag 
o program ie  lokalnym , słusz
ny i obiektyw ny. Do te j an a 
lizy dorzucę p arę  postu la 
tów :

LOT angażu je  do w spół
p racy  s ta le  jednych  i tych 
sam ych ludzi. G dyby w y
konyw ali oni sw oje zadanie 
tw órcze zaw sze dobrze, 
n ie  byłoby o co kopii k ru 
szyć. A le dzie je  się dop raw 
dy rozm aicie, i za stan aw ia 
jącym  jes t fak t, dlaczego 
LOT nie szuka, innych o- 
sób. D latego dobrze by się 
stało , aby nastąp iły  w k ró t
kim  czasie innow acje  perso
nalne. i n ie tv lko : czas n a j
w yższy pom yśleć o now ych 
typach audycji lokalnych, 
nie bać sie prób an i ekspe
rym en tu . W tedy n ik t n ie 
bedzie m iał podstaw  do 
staw ian ia  zarzu tu : „braku  
inw encji, odw agi, d rap ież
ności".

KOW A LSK I

S Z T U K A  W.  O R Ł O W S K I E G O

w  T V - K R A K O W
Z  p rzy jem nością  m ołem y do

nieść czyteln ikom , ie  Jeszcze w 
listopadzie bieżącego roku . K ra
kow ski O środek Telew izyjny 
zrea lizu je  — w ram ach T eatru  
te le w iz ji — sztukę lódzkleęo 
d ram a tu rg a , « zarazem  d vrek to - 
ra ŁOT. W ładysław a o rło w sk ie 
go — „Spraw iedliw o*!1 w Kioto \  
S itu k a  ta, iak pam iętam y, szła 
w reżyserii Lurtwlka Benoit na 
scente T eatru  Nowego > zy sk a li 
pochlebne oceny prasy  — w 
K rakow ie będzie ia natom iast 
realizow ać K rystvna Skuszanka.

Poniew aż K raków  nie mu s tu 
d ia. a  tedynic w6z tran sm isy jn y , 
rzecz będzie tran sm ito w an a  z sa 

li T eatru  Ludow ego w Newe) 
H ucie, aby nasn.-pnte w ejsc na 
Jakiś czas na afisz tego tnatru . 
Je łe ii  sie nie m ylim v, byłby to 
d eb iu t łódzkiego d ram atu rg a  — 
pom ija jąc , rzec* Jasna, ad ap ta 
c je  — w telew izji.

s tr .
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D O B R Y  Z W Y C Z A J  
— N I E  P O Ż Y C Z A J

P rzy  ul. P io trkow sk ie j 104 
pod  ausp ic jam i PT T -K  fu n 
k c jo n u je  jed y n a  w Łodzi 
o t w a r t a  w ypożyczalnia 
sp rzę tu  turystycznego. O t
w a rta , to znaczy taka , do 
k tó re j każdy człow iek z u li
cy m oże w stąp ić  i za okaza
niem  dow odu osobistego tu .  
dzież po uiszczeniu od p o . 
w iedn ie j, n iew ielk ie j zresztą, 
o p ła ty  wypożyczyć to, cze
go jego tu ry sty czn a  dusza 
zap ragn ie .

O gółem w ypożyczalnia 
d y sponu je  10 kom pletam i tu 
ry s ty k i le tn ie j (nam ioty, 
m a te race  dm uchane , koche
ry , p lecaki, torby), k tó re  c ią 
gle są  w ruchu . Poniew aż 
to  n ie  za  w iele, ja k  na  sie- 
dem settysięcznc  m iasto , a 
rów nież d la  porządku  w go
spodarow an iu  tym  społecz
nym  m ieniem  obow iązuje

, zastrzeżen ie , że k to  n ie  od
d a  w  oznaczonym  przez się 
te rm in ie  w ypożyczonego
sp rzę tu , ten  płaci za  każdy 
następny  dzień  cenę trzy 
k ro tn ie  w yższą od norm al- , 
n e j staw ki dziennej.

T u ry sty k a  jak  pogoda, 
n ie  w szystko m ożna w n iej 
przew idzieć, zdarza  się więc, 
że skuszony u rokam i p rzy 
rody  m a r tw e j lub  żyw ej 
tu ry s ta  p ragn ie  przedłużyć 
pobyt na  je j łonie. Jeżeli 
jes t to tu ry s ta  p raw orządny , 
w ysy ła  z przeproszen iem  
u p rze jm ą  prośbę o p rzed łu 
żen ie  te rm in u  zw ro tu  sp rzę
tu , a  w raz  z tym  przeka/.ik  
z odpow iednią  sum ką. N ie
ste ty , ta  e legancka fo rm a m a 
zastosow anie rzadkie . N a
der często łodzian ie  p rze te r-  
m inow u ją  w ypożyczenie bez 
pa rdonu  i w tedy  am baras  — 
trzeb a  płacić. W uzasadn io 
nych w ypadkach  (choroba 
Jub inne  nieszczęście) k ie
row nic tw o  w ypożyczalni 
idzie na  rękę  i n ie  egzekw u
je  w sposób d rakońsk i kon
w enc jona lne j kary . T ak ie  
w ypadk i zd a rza ją  się jednaK 
rzadz ie j niż zw ykle i o rdy 
n a rn e  lekcew ażenie  zobo
w iązań.

%■ W rrtłui ubiegłym  (co do 
bieżącego n a tu ra ln ie  n ie  

j i l i t  jeszcze danych) zdarzy-
'■ 1o się 15 drastycznych  przy

padków , w k tó rych  w ypoży
czający  uznali za stosow ne 
w ogóle z w ypożyczonym i 
rzeczam i się nie pokazać i 
na  up rzejm e m onity  nie od
pow iadać. A k a ry  nic — a 
k a ry  rosły.

P an  J. L. np. w ypożyczył 
zw ykły  sk a fan d er na  17 dni, 
co by go kosztow ało 26.15. 
A le p. J.L . n ie  oddaw ał sk a 
fa n d ra  długo, długo a potem  
w cale. R achunek  za  prze
te rm inow an ie  w yniósł w 
pew nym  m om encie zł 1.343,25 
i sp raw a  m usia ła  tra fić  do 
sądu . N a tu ra ln ie  p. J . Ł, 
sp raw ę przegrał, w  re z u lta 
cie w ypożyczenie koszto
w ało  go p raw ie  dziesięcio
k ro tn ie  w ięcej niż sam  sk a 
fander. P an  В. B, w ypoży
czył nam io t, trop ik , plecak 
i torbę. P rze trzym ał to dni 
74 ponad um ow ną datę , co 
go w rezu ltac ie  sp raw y  są 
dow ej kosztow ało 4.262 zl ' 
i 40 gr.

Ogółem  w roku  1961 po- ‘ 
w ództw a cyw ilne przeciw  • 
n iesk ru p u la tn y m  lub  w ręcz • 
n ieuczciw ym  am ato rom  tu 
ry s tyk i opiew ały  na  łączną 
sum ę 20.551 zl 80 gr. W szyst
k ie  te  pow ództw a sąd  na  
rz-ecz PT T -K  zasądził. Część 
z  nich okazała  się n ieścią
ga ln a  i trzeba  było sporo 
sum  odpisać na  stra ty . 
W nioski z tego: są  w  na
szym  m ieście w spółobyw atc- , 
le, k tó rych  nie s tać  na  w las- ■ 
ny sprzęt, a le  stać n a  b a r-  , 
dzo kosztow ne jego „w ypo- > 
życzenie" i — d la  n ie  um ie
jących  do trzym yw ać ele
m en tarn y ch  zobow iązań — 
dobry  zw yczaj n ic  poży
czaj.

PS. Pół biedy, k iedy nie- 
sk ru p u la tn a  okazu je  się 
po jedyncza osoba, w iadom o 
różni b y w ają  ludzie. A le 
ca la  bieda, k iedy zobow ią
zań n ie  do trzym uje  o rg an i
zacja  1 to w  dodatku  w ycho
w aw cza. 97 Łódzka D rużyna 
H arcerek  im. J. K ochanow 
skiego z ul. Ja ra c z a  44 w y
pożyczyła nam io t na okres 
od 29 czerw ca do 5 sierpn ia .
I)o d n ia  15 s ie rp n ia  h a rce r
ki nam io tu  nie zw róciły, 
m im o żc czeka nań  in n a . 
drużyną.

i Idgłosy
KŁOPOTY z WYŻEM
Tym  razem  z w yżem  nie atm osferycznym , lecz dem o

graficznym . W łaśnie nachodzi on na  szkoły średnie. 
W czerw cu opuściło  je w  Lodzi 1500 m atu rzystów . 1 
w rześn ia  p rzys tępu je  do nauk i w klasach  8 szkól ogólno
kształcących, w edle lim itu  M in iste rs tw a  O św iaty  dla 
naszego m iasta , 5000 uczniów . R ów nocześnie p rzybyw ają  
ty lko 3 now e licea (w tym  jedno  popołudniow e) na  ogó
łem  1040 m iejsc. D eficyt w ynosi tedy  2400 m iejsc.

P rzez całe w akac je  Dział S zko ln ictw a O gólnokształcą
cego K u ra to riu m  głow ił się, jak  w chłonąć tę w ysoką falę. 
P ó łśrodk iem  je s t formte tzw . „klas lo tnych“. D owcip po
lega na tym , że k ied^ jed n a  g ru p a  uczniów  będzie szła 
do pracow ni, d ruga  ztijm ie w tym  czasie izbę lekcyjną. 
W ten  sposób zo rgan izu je  się 15 k las, czyli fo rm a ta  
obejm ie ok. 600 uczniów . Półśrodkiem  nazyw am y ja  d la 
tego, że ciążą na niej w szelkie w ady koczow niczego trybu  
życia. Ś rodkiem  je s t zastosow anie d rug ie j zm iany, czyli 
tzW. popołudniów ek. P opołudniów ki uruchom i sie w  V, 
IX , X X  i X X IX  liceach. Z ałatw i to sp raw ę dalszych 8110 
m iejsc. R esztę trzeba  będzie upchać w  izbach lekcy jnych  
szkół podstaw ow ych.

K łopoty z. w yżem  ju ż  zn a jd u ją  w yraz  w licznych in te r
w encjach . Rodzice w  czerw cu upieczonych licealistów , 
k tó rych  sk ierow ano  do popołudniów ek, indyw idualn ie  
i zbiorow o p ro te s tu ją  p rzeciw  tak iem u sk ierow an iu . „O d
głosy tygodnia" p rag n ą  pow iedzieć, ze się poniekąd  soli
d a ry zu ją  z tym i rodzicam i, bo to rzeczyw iście nie n a jle 
piej, k iedy m łody człow iek ran o  długo śpi a potem  bąki 
zb ija , a do szkoły idzie po południu , m ając  p re teksty , by 
do dom u w rócić, k iedy dorośli usyp iają . Ale „Odglosv 
tygodnia" bardz ie j so lid ary zu ją  się z K ura to rium , bo 
inne j rady  niż w ym yślona przez nie nie ma. Wóz albo 
przew óz — albo  popołudniów ki, albo bezczynność dużej 
liczby abso lw en tów  szkół podstaw ow ych a adep tów  ś re d 
niej. Co lepsze — n ik t co do tego chyba nie m a w ą tp li
wości.

Co gorsza, k łopot ten będzie nas tra p ił przez n a jb liż 
szych la t 5, czyli ty le, ile będzie irw a ł wyż. Ze w skaźn ik  
zm ianow ści się pogorszy w Łodzi? I to  lepsze, niż w skaź
n ik  „luzaków ". Jeżeli kogokolw iek to pocieszy, dodam y, że 
tak i Poznań  m a 50 proc. liceów  popołudniow ych. W Lodzi 
p rocen t ten  w yniesie około 15. Tuszym y, iż nasza eksp li- 
k ac ja  odw ie(^ie^njiyeęj()egp, rodzica od  zbędnej in te rw encji 
u w szelk ich  w ładz. .Tesli Kto m a ócnótę  się uczyć, to bę
dzie się ——y*  i PO południu .

AUTOSTOPOWICZ 
-ISTOTA PODEJRZANA

Aż p rzykro  patrzeć , jak  k ierow cy, zw łaszcza p ryw atnych  
sam ochodów , w ogóle nie reag u ją  na czasem  rozpaczliw e 
znaki m łodych ludzi, chcących zażyw ać le tn ich  przygód, 
podróżu jąc  za „ jeden  uśm iech" i „dzięku ję". P ierw otny  
okres, w  k tó rym  autostopow icz był na szlaku żyw ą d u 
szą .m ile w idzianą i zab ie raną , m inął zda je  się b ezpow ro t
nie. K ierow ców  n a jw y raźn ie j p rzesta ł baw ić A uto -stop , 
a sporadyczne skąd inąd  w ypadki n a tręc tw a , cham stw a 
i złodziejstw a w ciąż podkopu ją  zdrow y w sw ym  założeniu 
m łodzieżow y ruch.

Ś rodki p ro filak tyczne, zastosow ane przez organ iza to rów  
tego ruchu , u siłu jących  w yrw ać go z żyw iołow ej h ip e r
tro fii, w ydały  w  tym  roku  sw oje jady . J a k  w iadom o, 
w iek  u p raw n ia jący  do ko rzystan ia  z książeczki A uto-stopu ! 
podniesiono do 17 la t. D rugim  w aru n k iem  je j o trzym a- ' 
n ia  je s t okazanie  co n a jm n ie j 200-zlotow ego w kładu  na 
książeczce PK O, w płaconego co nnjmnie.j 5 dni p rzed  
zam ierzoną „ ra jzą". Przedsiębiorczość niedow ażonych a m a 
torów  darm ow ej jazdy  sk ierow ała  się w ięc w  stro n ę  om i
ja n ia  tych ograniczeń. T echnik i p rób  oszukiw ania (czasam i 
nie ty lko  prób) personelu  w ydającego  książeczki A uto-stop 
są, ja k  dotąd , trzy : 1) Podw yższanie  w ieku  — po u p rzed 
nim  m isternym  w yskroban iu  ' bądź w yw abien iu  p raw d zi
w ej d a ty  urodzen ia  — w leg itym acjach  szkolnych. 2) F a ł
szow anie książeczek PK O  przez a) w łasnoręczne podw yż
szan ie  w k ładu  b) an ty d a to w an ie  w p ła ty  c) zm ianę n azw i
ska  w łaściciela  (w tym  osta tn im  p rzypadku  chodzi o to, 
ażeby na  je d n ą  au ten ty czn ą  n aw et i z rzeczyw istym  
w k ładem  książeczkę PK O  w ykupić k ilka  książeczek Auto- 
-stop. 3. Z m iana nazw iska na sam ej książeczce A uto -stop  
po uprzedn im  je j w ystaw ien iu  na kogo innego.

To o sta tn ie  d a je  pole do dalszych i grubszych nadużyć.
N iedaw no z K om endy P ow iatow ej MO w Św idnicy  

w płynęło  do w ładz łódzkich doniesienie, że 4 młodzi 
ludzie: Z bigniew  R., H enryk  R., Je rzy  N. i A ntoni J., za
m ieszkali tu  a tu  „w  czasie p rze jazdu  sam ochodem  na 
tra sie  W roclaw -S w idn ic i dokonali kradzieży konserw  z te 
go sam ochodu na szkodę C en tra li R ybnej we W rocławiu"* 
i że w sp raw ie  te j prow adzi się dochodzenie. M łodych 
ludzi z iden ty fikow ano  na podstaw ie książeczek A uto-stop . 
Po sp raw dzen iu  okazało  się, że odpow iednie  num ery  k sią 
żeczek były w ydane na... całk iem  inne  nazw iska.

O czyw iście, owo fałszerstw o  i złodziejstw o .jest znów  
w ypadk iem  sporadycznym . C ytujem y go nie d la  dalszego 
obrzydzenia  A uto-stopu , lecz d la  zasygnalizow ania, iż 
środki m ające  go u ra to w ać  i uzdrow ić, zaw odzą. N iestety, 
w  oczach społeczeństw a, a naw et w  oczach jego odłam u 
p rzychy ln ie  w obec p raw  m łodości usposobionego, a u to 
stopow icz je s t is to tą  podejrzaną . Z akro jony  na m aso
wość ruch  i w  tym  roku  rodzi uboczne dzia łan ia  an ty - 
w ychow aw cze. N ie p rzesądzając  sp raw y  k to  wie, czy 
pod trzym yw an ie  tego ruchu  n ie  będzie  m usiało  pójść 
w  k ie ru n k u  w iększej ekskluzyw ności. W iadom o bow iem , 
że np. studenci jako  autostopow icze cieszą się i w zięciem  
a raczej b ran iem  zaufan ia . Czego niestety , nie da się 
Dowiedzieć o części m łodzieży szkolnej i p racu jące j,
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PROCESY 
-  „PODKŁADKI“

Zacząć należy od tru izm u , że m iędzy państw em  i oby
w ate lem , stoi praw o. I v ice versa . Z naczy to, że k iedy oby
w ate l naruszy  przep isy  państw ow e, dosięgnie go praw o  
i k iedy jak iś  o rgan  państw ow y naruszy  p raw a  obyw ate l
skie, w tedy  rów nież p raw o  w kracza. S tąd  m ów i się w łaś
n ie  o n iezaw isłości sądow nictw a.

O czyw iście- n a jid ea ln ie j byłoby, gdyby tak  jed n a  jak  
i d ruga  s tro n a  nie popadały  w kolizję z p raw em . N ieste
ty, tak  idea ln ie  jeszcze n ie  je s t i jeszcze długo chyba 
nie będzie. N astąp ić  to  może bow iem  dopiero  w ów czas, 
k iedy nasze życie s tan ie  się bezkonflik tow e. Poniew aż 
w najb liższym  czasie na to  się n ie  zanosi, p rzy jrzy jm y  
się jak  w ygląda sy tuacja  w te j chw ili w  zakresie  stosun
ków  m iędzy P rezyd ium  R ady N arodow ej m. Lodzi a oby
w ate lam i.

O tóż w edług  s tanu  z m arca  br. z pow ództw a P rezyd ium  
prow adzonych  było 167 sp raw  na  kw otę 1.357.892 zł. P rze 
ciw ko zaś 151 sp raw  na kw otę 3.907.428 zł. Razem  w ięc 
318 procesów  n a  łączną sum ą 5.205.320 zł.

A oto rodzaje  n iek tó rych  będących w  toku procesów : 
89 procesów  ze sto sunku  p racy ; 48 — w łasnościow e; 14 — 
w ypadkow e, odszkodow aw cze; 4 czynszow e i inne  163.

Z pow ództw a obyw ateli na jw ięcej procesów  prow adzo
nych je s t p rzeciw ko następu jącym  w ydziałom : R olnic
tw a  — 36; Z drow ia i O pieki Społecznej — 32; B udżetow o- 
-G ospodarczem u — 30; G ospodarki K om unalnej i M iesz
kaniow ej — 21; K u ra to riu m  O kręgu Szkolnego — 18. 
Z pow ództw a P rezyd ium  n a jw ięce j roszczeń przeciw ko 
obyw atelom  prow adzą w ydzia ły : Z drow ia i O pieki Spo
łecznej — 97; K u ra to riu m  O kręgu Szkolnego — 44; i Bu- 
dżetow o-G ospodarczy — 19.

Jeśli chodzi o roszczenia obyw ateli to  w  szeregu przy
pad k ach  są one ta k  słuszne i oczyw iste, że z góry  w iado
mo, iż P rezyd ium  proces przegra. M im o to do procesu 
jed n ak  dochodzi. D laczego? Bo w yrok  sądow y służy 
urzędn ikom  n ie jed n o k ro tn ie  jako  „podkładka". P racow n i
cy P rezyd ium  obaw ia jąc  się podjęcia  sam odzielnej de
cyzji w yp ła ty  obyw atelow i ze sk arb u  P ań stw a  należnej 
m u sum y ty tu łem  odszkodow ania itp., decydu ją  się św ia
dom ie na proces w iedząc, że oprócz zasądzonej kw oty  
trzeba  będzie pokryć z tegoż skarbu  p aństw a  rów nież 
(zbyteczne w  tym  w ypadku) koszta sądow e, k tó re  są czę
sto w cale  pokaźne.
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POSTĘP w TOS
Wiadomość dla aktualnych 

i potencjalnych posiadaczy 
czterech kółek. Aktualni czu
ją  na własnej sikorze, poten
cjalni szczęśliwi nawet nie 
wyob-ażają sobie, ile kłopotów 
wiąże się z racjonalną eksplo 
atacją i konserwacją pojazdów. 
Utrapieniem są np. przeglądy 
gwarancyjne, na kińi-p trzeba 
czekać w kolejce. Wąskie gaf' 
dło w przeciążonych siacjach 
TOS powstaje n:e tylko z po» 
wodu małej ilości s-’anow.sk 
roboczych, ale 1 ich zacofania 
technicznego. Nowoczesna sto 
cja obsługi przy ui. Strykow
skiej jest dopiero w stadium
opracowywania dokumemacj:. 
Przyjdzie na nią picz-kŁć pa
rę ładnych latek. A co na ra
zie? Czy przez ten czas czekać 
się będzie w TOS na Godota?

Otóż dyrekcja łódizkej TOS 
widzi szanse powiększenia swo 
jej wydolności produkcyjnej 
primo: w postępie technicznym* 
secundo: w pracy na dwie 
zmiany. Stacje przy ul. Wigu
ry i Al. Kościuszki zaczną 
funkcjonować przez 16 godzin 
dziennie tj. od 6 do 22 już od 
początku 1963 r„ motocykle W- 
nia od 1 maja tegoż roku. Vf 
tej chwili doinWestowuje sic 
wszystkie stacje pod tym ką
tem.

Podobnie w przyszłym roku 
uruchomi się „P o g o tw ,e“. Ni® 
sztuka bowiem poratować auto 
mobM'stç tu na miejscu, sztu
ka mu przyjść z pomocą na 
szlaku. Ambicją dyrekcji TOS 
jest dysponować '''k rô 'ce  trze 
ma ekipami pogptowiânymi» 
które na wiadomość telefonicz
na będą mogły pośpieszyć na 
miejsce awarii. Ponieważ nie 

każda awarie ia  sie napraw ć 
w warunkach szosowych, my
śli się o urządzeniach do prze
wozu unieruchomionych (np. * 
powodu wysiadki wału korbo 
wpgo) samochodów, a więc o 
różnych wózkach.

Najbliższą perspektywą, kió 
ra ucieszy zainteresowanych, 
są punkty diagnostyczne. Taki 
punkt z urządzeniami do 
sprawdzania układu h л mul co» 
wego, ustawienia świateł, ba
dania kątów nachylenia kół I 
w arunków spalania, czynny 
będzie w stacji przy Al. Ko
ściuszki już od października 
br. Wprowadzi się również sze 
reg usprawnień i racjonaliza
cji, pozwalających pOîiâ<taezo» 
wi samochodu współuczestni
czyć w przeglądach • konser
wacji. O tym na razie „suta“,
7 uwagi na taiemruce Dom»*
słów,


